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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

zamiej scowa: mi ej scowa:
rocznie . . . .  32 K , I ćwierćrocznie 8 K — li, ! rocznie . . . 24 K, I ćwierćroeznie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 li, | miesięcznie 2 lv 70 h, | półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 Ii 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 Ii 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do G a ze ty  L w o w sk ie j, otrzymują cato- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I Ii 50 li, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
1 wyjątkiem dni poświątecznycli.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu iO hal., 
lJ(>ćztą 16 hal. — Biura Redakcji i Administracyi 
'licu, Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyuya miejscowa 
'v biurze dzienników Si. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
^nna i. 9. — Listy należy frankować.

Keklaiuacyr otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakcyi Nr. SS

ssn

CZĘŚĆ URZĘDOW A.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej wicese- 
kretarzowi ministeryalneinu w Ministerstwie 
Wyznań i oświaty, dr. Egonowi bar. A i g e n -  
b o r s t  L o e b e n s t e i n o w i ,  krzyż kawaler­
ski orderu Franciszka Józefa.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał urzędnika wykonawczego II. klasy, Wi­
ktora S l y ż u k a  we Lwowie, urzędnikiem 
Wykonawczym I. klasy z pozostawieniem go 
^  jego miejscu służbowem.

P. Minister handlu zamianował kon- 
trolora pocztowego, Władysława S k i b i ń ­
s k i e g o  w Wiedniu, starszym kontrolorem 
pocztowym.

L. IX./a 1224/1.
E a y k t .

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryaeyjną 
2 powodu zamierzonego rozszerzenia stacyi 
uLimanowa" linii kolejowej Zwardoń-Nowy 
Sącz, odbędzie się dnia 11 maja 1910 i roz­
pocznie o godzinie 10 minut 60 przed połu­
dniem na stacyi Limanowa.

Wykazy gruntów, które maja, być wy­

właszczone, wraz z planami wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30. w urzędzie 
gminnym w Sowlinach, począwszy od dnia 
24 kwietnia b. r„ przez 14 dni do przejrze­
nia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu, można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Limano­
wej, lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 18 kwietnia.

Rada państwa.

Z kom isyi budżetowej.
( Wywody P. M inistra  skarbu).

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  zebrała się 
w sobotę ponownie po południu.

Po mowie p. K o t l a r z a ,  który oświad­
czył, że jego stronnictwo głosować będzie 
przeciw ustawie, bo nie ma zaufania do Bządu, 
i po mowie p. S e i t z a  zabrał głos P. Mini­
ster skarbu dr. B i l i ń s k i  i przedewszyst- 
kiem wystąpił przeciw twierdzeniu, jakoby 
Eząd lekceważąco traktował parlament. P. 
Minister wprost nie rozumie, jak właśnie je ­
mu, jednemu z najstarszych członków parla­
mentu, można robić taki zarzut. Dalej wska­
zał mówca na to, że objął urząd w chwili

bardzo trudnej, w czasie niebezpieczeństwa 
wojny, gdy potrzeba było starać się o finan­
sowe interesy Państwa. W takich warunkach 
możliwe jest, że formy, wskazane konstytu- 
cyą, nie zawsze mogą być ściśle dotrzymy­
wane. W szczególności uwaga ta odnosi się 
do 22 milionów na cele obrony krajowej, bo 
idzie tu o sprawę czysto austryacką, można 
więc było zażądać kredytu. Jeżeli to się nie 
stało, to jedynie z powodu, że lada chwila 
oczekiwano zwołania Delegacyj, a dopiero, 
gdy okazało się, że z powodu przesilenia wę­
gierskiego Delegacye nie zbiorą się, wystą­
piono z żądaniem uchwalenia tego kredytu. 
W żądaniu uchwalenia kredytu leżała też 
prośba, aby Izba uznała ten kredyt. P. Mi­
nister może zapewnić w imieniu swojem, jak 
i swych kolegów, że zamiar jakiegokolwiek 
obrażania parlamentu jest u Bządu wyklu­
czony i nigdy Eząd nie przedsięweźmie kro­
ku, który zmierzałby do takiego celu lub też 
do ukrócenia praw parlamentu.

Omawiając następnie pod względem 
merytorycznym bardzo obszernie stan za­
pasów kasowych, podniósł P. Minister, że 
istnieje 10.000 kas państwowych, rozrzu­
conych po całem Państwie, tak / że kwota, 
którą Bząd rzeczywiście ma do dyspozycyi, 
a która znajduje się w kasie centralnej, jest 
stosunkowo mała i trzeba rozważyć, czy su­
ma, która obecnie znajduje się w kasie cen­
tralnej, wystarczy na prowadzenie gospodarki 
państwowej. Jeżeli reforma, do której Bząd 
dąży, będzie przeprowadzona, gdy zniesie się 
zbyteczne kasy, które same też kosztują dużo, 
(bo : może np. w Wiedniu bardzo dobrze 
istnieć tylko jedna kasa), wówczas kasa cen­
tralna znajdzie się może w lepszem położe­
niu. Gdy jednak zważy się, że Ministerstwo 
skarbu pośrednio zasilać też musi kasy kra­
jowe, kolejowe i pocztowe, to trzeba przy­
znać, że centralna kasa państw, nie może za

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Kaucmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

pomocą sumy, jaka znajduje się obecnie w tej 
kasie, prowadzić racyonalnej gospodarki.

Następnie P. Minister omawiał przy­
czyny. dla których zapasy kasowe tak , się 
zredukowały i zapewniał, że odroczenie wy­
datków nastąpiło także w etacie M inister­
stwa wojny.

P. M inister obszernie wyłuszczył, na 
jakie cele zużyto sumy, uzyskane z wyda­
nych asy gnat kasowych, wyliczył, jakie su­
my wydano na uchwalone kredyty i dowo­
dził, że obecnie istnieje brak 181 milionów, 
które trzeba pokryć pożyczką.

Co do odroczenia pewnych pozycyj bu­
dżetu, to nie jest to nic nowego, bo odbywa 
się od jesieni. Jeżeli mówi się, że w ósmym 
dziesiątku lat wieku zeszłego także istniał 
niedobór przez wiele lat, a nie czyniono wów­
czas skreśleń z preliminarza, tylko zażądano 
poprostu wydania renty, to Ministerstwo za­
znaczyć musi, iż właściwie dzięki zasługom 
ówczesnego parlamentu i Ministra skarbu 
Dunajewskiego niedobór usunięto i że od 
tego czasu formalnie niedoboru nie było. 
Formalny niedobór powstałby teraz, gdyby 
brak dochodów budżetowych miano zastąpić 
operacyą kredytową. P. M inister jednak nigdy 
nie chciałby nazwiska swego złączyć z reak- 
cyą w gospodarce finansowej, w tym duchu, 
iżby na pokrycie niedoboru 42 mil. miał za­
proponować pożyczkę. Uważał on raczej za 
swój obowiązek już na wiosnę przestrzedz 
Izbę, że położenie będzie bardzo trudne. Do 
owych 42 mil., o których wówczas mówił, 
przyszły jeszcze uchwalone 6 mil. na cele 
rolnicze, 3 mil. na cele ustawy o starych 
pensyonistacb, która niewątpliwie będzie u- 
cbwalona, prócz tego odsetki od nowej po­
życzki i jeszcze kilka innych pozycyj, co ra­
zem podwyższa niedobór do sumy około 70 
milionów. P. Minister na pokrycie tego nie­
doboru w jesieni przedłożył szereg ustaw
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A M EN .
P O W IE Ś Ć  W S P O Ł C Z E S N ,

V III.

(Ciąg dalszy).

Obie rozmawiały teraz żywo. Zygmunt 
Usłyszał słowa S tasi:

— Ach, ten Jurowski. co to za czło­
wiek !

— Nie znam go prawie — odparła 
ktefa — ale mówi pięknie, z przejmującym 
zapałem, który się udziela....

— 0, tak! Trzeba go widzieć i słyszeć, 
mówi do ludzi prostych, nieuświadomio­

nych.... Jak się umie przedziwnie stosować
ich poziomu," aby ich podnieść ku sobie, 

Uszlachetnić wielką ideą....
Zygmunt zagryzał usta do krwi.... Ten 

eifiuzyazm Stasi dla Jurowskiego zabolał go 
ńad wyraz, chociaż sam sobie nie zdawał 
sPrawy, dlaczego.

— Wielka id ea! — szepnął przez za- 
Clśnięte zęby — znamy się na tern....

Stefa nie zdawała się równie entuzya- 
Z|Uować bardzo tą ideą i spytała prozaicznie:

— Co on właściwie tu robi?
, — Jak toco? ... Działa! Wpływa na naj-

ai'dziej oporne, najmniej uświadomione u- 
Tysły.... \y przeciągu kilku tygodni pocią- 

® ^ł za sobą całe nasze przedmieście....
, — Ale prawda! — przerwała, zupełnie
b°jętna na działanie Jurowskiego, Stefa, — 

.pom niałam  ci powinszować.... Słyszałam, 
Ze Wychodzisz za mąż....

— Kto ci to mówił ?
— Właśnie przed chwilą pan Zygmunt, 

S(1y zapytałam o ciebie....
Stasia rzuciła w jego stronę niemal 

smewne spojrzenie. Zauważyła, że Zygmunt 
1(*°cznie przysłuchuje się rozmowie, więc

odrzekła, głos nieco podnosząc, aby być do­
brze słyszaną:

— Powiedział prawdę. Wychodzę.
— Kiedy ślub?
— Nie wiem ieszcze. Teraz nie czas 

myśleć o tem.... Mój narzeczony....
— To ten, który objął fabrykę po two­

im ojcu?
— Tak. Człowiek bardzo zdolny, bar­

dzo utalentowany.... Chce całą fabrykę zre­
formować, przetworzyć....

— Tembardziej ci winszuję.... Zapewne 
rzucisz medycynę?...

— 0, nie, przeciwnie.... Chce i będę 
samodzielnie pracowała....

Uścisnęły się koleżanki. Stasia wstała, 
bo szedł właśnie w tę stronę Jurowski i zbli­
żyła się ku niemu. Zaczęli z sobą rozmawiać 
bardzo żywo, szeptem.... Usunęli się w kąt 
sali i tam rozmawiali długą chwilę, a wre­
szcie wyszli razem z Jaskini.

Gniew, oburzenie, zazdrość targały ser­
cem Zygmunta. Na niego już nawet spojrzeć 
nie raczyła!... Mówiła z zachwytem o Juro- 
wskim, nie szczędziła pochwał narzeczonemu, 
wyszła wreszcie razem z tym jakimś aposto­
łem wielkiej idei, a dla niego, dla Zygmun­
ta, nie miała nawet cieplejszego uścisku dło­
ni !... Wyrzekła się... zapomniała o wszyst- 
kiern, — dlaczegóż on miałby pamiętać? 
dlaczegóż nie miałby szukać zapomnienia 
chociażby w chwilowym szale?...

Naprzeciw siebie ujrzał Olgę. Bozma- 
wiała ze Stefą, a patrzyła na niego dziwnie 
wyiskrzonym wzrokiem...

IX .

Śmierć nagła Zwijaczowej wywołała 
silne wrażenie na całem praedmieściu. By- 
siewicz był przerażony i zaraz w pierwszej 
chwili wziął na świadków Dudę i Brózdę, że 
on tylko we własnej obronie, chcąc uniknąć 
groźnych pięści Zwijaczowej pchnął ją  od 
siebie. Nie był winien, że pijaczkę krew za-

Duda i Brózda oświadczyli się z goto­
wością dania świadectwa prawdzie, zwłaszcza,

że Bysiewicz okazywał in tencje niezmiernie 
wpaniałomyślne:

— Chciałem jej dać, tej Zwijaczowej, 
Bóg wie za co, pięć tysięcy koron... Niechże 
to będzie na dobre uczynki...

— To jest myśl szlachetna, Majestato­
wi Boskiemu i ludziom przyjemna — orzekł 
pan Duda, oczywiście w przeświadczeniu, że 
on i dobry uczynek, to jedno.

Pan Brózda, który to samo przeświad­
czenie miał co do swojej osoby, milcząc, ski­
nął głową potakująco.

Do liczby jednak tych ludzi, którym 
szlachetna myśl Bysiewicza miała być przy­
jemna. zaliczali się nietylko Duda i Brózda, 
lecz i Mortko Lubliner, który od razu wiel­
ki harmider podniósł, że takie niebywałe nie­
szczęście jego zazwyczaj spokojną „restaura- 
cyę“ spotkało, i cyrulik w pierwszej chwili 
na ratunek wezwany i cały tłum świadków, 
którzy w momencie, na krzyk przestraszone­
go Mortki, zbiegli się do izby, gdzie spoczy­
wały martwe już zwłoki Zwijaczowej i ' na­
pełnili całą gospodę ogromnym lamentem, 
komentując wypadek odrazu dla Eysiewicza 
nieprzyjażnie.

— A to dopiero, moja paniusiu, nie­
szczęście! — mówiła, wzdychając sklepiczar- 
ka z przeciwka do sąsiadki, utrzymującej 
pralnię „wiedeńską11, — własnym oczom nie 
wierzę... Jeszcze dziś rano, moja pani, przy­
szła Zwijaczowa do mnie, jak codzień, bie­
daczka, i wzięła trzy bułki za pięć i pół bo­
chenka cbleba, wie paniusia, tego z kmin­
kiem, co ona lubiła...

—■ Ta ja  ją  jeszcze przed wieczorem 
widziała.... szła sobie trytuarem, jak gdyby 
nic, i ani myślała, źe ją  taka śmierć spotka!...
To pewnikiem ten Byś tak jej dogodził.....
Zhardział on teraz po śmierci Sikory i chce 
pewno zabarapczyć wszystko, a jak paniusi 
wiadomo, to niby Zwijaczowa nieboszczka z 
tym Sikorą....

Besztę dopowiedziała sąsiadce na ucho.
— A jakże! Ta to przecież się wi.... 

Ale choć to niby tego.... to zawsze kobieci- 
sko było dobre, uczciwe, honorne i do roz­
mowy skłonne.... Niech tam światłość wie­

kuista jej świeci!.... Ale jego chyba, tego 
Eysia, kara nie minie....

Takie i tym podobne rozmowy prowadzo­
no ciągle na przedmieściu. Dochodziły one 
do uszu Bysiewicza, który, bardzo zatrwożo­
ny, ludzkich oczu teraz unikał.

Niebezpiecznym przeciwnikiem mógł być 
zwłaszcza adwokat Owczyński. Do niego też 
zaraz po wypadku, zrana, pobiegł Bysiewicz.

Zastał go w progu dworku, zawiado­
mionego już o wszystkiem. Na pozdrowienie 
Bysia odpowiedział posępnem pochyleniem 
głow y:

— A to katastrofa!.... Będzie pan miał 
teraz kłopot — wielki kłopot!....

— Właśnie chciałem prosić pana me­
cenasa o radę....

— A bo ja  poradzę?.... Teraz, panie ła­
skawy, komisya, obdukeya.... lekarze.... sąd....

— Chciałbym jednak przedstawić....
— To się na nic nie zda.... Co tn przed­

stawiać? Wypadek ciężki.... Była kłótnia, u- 
derzenie czy pchnięcie.... No, i....

Mecenas ręce rozłożył.
— Ciężka rzecz.... Jest zasada: is fecit 

cui prodest.... A komuż, jeżeli nie panu ta 
śmierć korzyść przynosi?.... 0!....

Bysiewicz już się niecierpliwić zaczynał.
— Chciałbym jednak tak, z panem me­

cenasem, na osobności, w kancelaryi.... po­
mówić....

Owczyński, jakby z niechęcią usunął się 
z progu.

— Ha, proszę wejść.... — rzekł wre­
szcie.

Okazywał zupełną oziębłość. Zajął miej­
sce przy stole, lecz na siedzącego naprzeciw 
Bysiewicza nawet nie patrzał. Z pochyloną 
posępnie głową słuchał opowiadania o całym 
przebiegu wypadku, mnąc w palcach skrawki 
papieru, leżące na stole.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Adam  Krechowiecki.
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podatkowych. Już też w jesieni zwrócił uwa­
gę na to, że ni o można wiedzieć, jak rzeczy 
staną pierwszego stycznia. Ordy Eząd dnia 1 
stycznia otrzymał prowizoryum budżetowe, 
P. M inister skarbu nie mógł gospodarować 
według preliminarza budżetu, lecz musiał 
starać się o zaspokojenie najpilniejszych po­
trzeb, musiał zadać sobie pytanie: Czy wol­
no mi tyle wydać, że później okazałby się 
niedobór, zanim mieć będę pokrycie? Taka 
gospodarka byłaby niemożliwa.

P. Minister postawił sobie też pytanie, 
czy komisya budżetowa uchwali budżet zupeł­
nie tak, jak go przedłożono. Ze względu na 
te wszystkie momenty, Eząd postanowił przy­
najmniej na drodze administracyjnej zapobiedz 
katastrofie finansowej. Dlatego uchwalono od­
roczenie wydatków budżetowych, mianowicie 
w wysokości około 70 milionów. Eozdzielono 
je  na poszczególne Ministerstwa. Jak wr obrę­
bie Ministerstw te odroczenia rozdzielono, na 
to P. Minister skarbu nie miał wpływu. Jest 
rzeczą szefów poszczególnych działów osądzić, 
co bez narażenia dobra publicznego może być 
odroczone. Wynikły z tego zapewne przykro­
ści. k jjre  dały powód do skarg, podnoszonych 
obecnie przez wszystkie stronnictwa. Jeżeli 
ktoś zapyta P. Ministra, czy te odraczania 
ustaną w razie, gdy Izba uchwali pożyczkę 
182 milionów, to P. Minister musi niestety 
na to pytanie wyraźnie odpowiedzieć prze­
cząco. bo wspomniane pieniądze są jedynie 
zwrotem tego, co już z zapasów kasowych 
wzięto. Z obecnych stanów kasowych nie mo­
żna jeszcze pokryć niedoboru budżetu. Ze 182 
milionów7 pokryta będzie reszta wydatków 
Zarządu wojskowego. Zresztą zmiana w go­
spodarce będzie niemożliwa. Gdyby ze 182 mi­
lionów miano pokryć brakujące w budżecie 
sumy, to za 3 lub 4 miesiące będziemy w 
takiej samej sytuacji, jak dziś i będzie trzeba 
nowego zasilenia kas.

Zarzuca się P. Ministrowi, że dał także 
zaliczki na „dreadnoughty“. P. Minister oso­
biście mniema, że „dreadnoughty“ trzeba bę­
dzie budować ze względu na sytuacje polity­
czną i że Djlegacye z pewnością uchwalą po­
trzebne środki. Zapewnia jednak, że za jego 
zgodą na ten cel nie wydano ani jednego 
grosza i że tego rodzaju wydatki zależą — 
jego zdaniem — od uchwały Delegacyj.

Następnie P. M inister polemizował z p. 
Seitzem i oświadczył, że co do wynagrodze­
nia, wypłaconego Turcyi, Izba nie uchwaliła 
jeszcze odnośnej ustawy. Wspólny P. Mini­
ster skarbu musiał jednak starać się o wy­
płacenie tego wynagrodzenia, co, jak wiado­
mo, już nastąpiło. Gdy parlament ow7ą usta­
wę uchwali, sprawa będzie uregulowana w 
sposób normalny.

P. M inister nie w7ątpi również, że ko-
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ZEMSTA.
(Pierre T)ax : ^ IS E n fm t de hi Sefjuestree*).

VI.
(Ciąg dalszy).

— Wszystkie rozkazy wypełnimy ści­
śle — zapewnił pierwszy stangret.

— Jeden drugiego macie pilnować — 
ciągnął dalej p. Boisselle — a żaden z was 
nie może wydalać się ani na krok z Ooussat, 
bez zawiadomienia innych... Za ścisłe wypeł­
nienie mych poleceń otrzymacie za moim po­
wrotem sowitą nagrodę....

Obietnica ta podziałała skutecznie.
— Niech pan będzie pewny — pospie­

szył oświadczyć lokaj — że jesteśmy mu naj­
zupełniej oddani i ani na jotę nie odstąpimy 
od rozkazów7.

Pan Boisselle zwrócił się teraz do służby 
żeńskiej.

— Pani Boisselle — rzekł — nie po­
winna wiedzieć o moim wyjeździe. Wam w 
szczególności zalecam milczenie. Rozumiecie? 
Moja żona nie może wiedzieć o tern, że wy­
jechałem z Coussat. Ona jest niezmiernie wra­
żliwa; każde wzruszenie może mieć fatalne na­
stępstwa dla jej zdrowia.... Sądzę, że nie 
chciałybyście być powodem pogorszenia....

— O wielki Boże! — zawołała kuchar­
ka Melie — przecież pani już i tak bardzo 
cierpi.... Taka blada, smutna... któżby chciał 
jej poszkodzić ?...

— Więc pamiętajcie! Do jej usługi wy­
łącznie przeznaczam Mele, lub w7 razie wa­
żnej przeszkody siostrzenicę jej Esterę, wszakże 
pod odpowiedzialnością Meli....

To mówiąc surow7o i nieufnie patrzył 
na młodą dziewczynę. Esterę, która poczer­
wieniała ze strachu.

— W razie gdyby pani Boisselle o co 
was pytała....

— Och, ona biedaczka nigdy o nic nie 
pyta.... — wyrwała się Estera.

— Gdyby jednak pytała — ciągnął da­
lej Karol, nie zważając na przerwę — od-

misya finansowa, do której odesłano wszyst­
kie projekty podatkowe, będzie pracowała, ale 
wątpi, czy na r. 1910 można spodziewać się 
dochodów7 z nowych podatków7. Możnaby co 
najwyżej uchwalić przedłożenie o podatku od 
wódki, albo tak, jak je wniesiono, albo pro­
wizorycznie. W tym ostatnim wypadku je­
dnakże znaczną część otrzymałyby kraje, co 
P. Ministrowi byłoby bardzo przyjemne. Jest 
atoli rzeczą komisyi budżetowej znaleźć dro­
gę, która umożliwiłaby usunięcie odraczania 
wydatków. Jeżeli komisya sądzi, że na poczet 
mającego się uchwalić definitywnego budżetu 
już teraz należy dać zaliczki z zapasów ka­
sowych, to w takim razie trzeba , te kasy oso­
bną jakąś okrągłą sumą udotować.

Do zaciągnięcia pożyczki deficytowej P. 
Minister nie chce przyłożyć ręki. Jedynie ze 
względu na reformę podatkową i na spodzie­
wane wyższe dochody możnaby na razie za­
ciągnąć dług, przyczem musiałby istnieć sil­
ny zamiar przeprowadzenia reformijjpodatko- 
wej i stworzenia definitywnego pokrycia nie­
doboru. Przytem należałoby uniknąć nawet 
formy pożyczki deficytowej.

P. Minister bardzo prosi, aby nie żą­
dano, by z sumy 182 milionów usunąć tak­
że owe odroczenia, bo jest to poprostu nie­
możliwa. Prosi także o uchwałę w myśl swych 
wywodów.

Dyslmsya.
P. S t e i n w e n d e r  podziękował P. Mi­

nistrowi skarbu za to, że zerwał z istnieją­
cym dotąd zwyczajem zatajania stanu zapa­
sów kasowych. Mówca sądzi jednak, że stan 
zapasów7 kasowTych nie wymaga zwrotów i że 
możnaby z pożyczki 182 mil. pokryć także 
wydatki budżetowe i zaniechać odraczali. 
Bądź co bądź wystarczyłoby, gdyby uchwa­
lono pożyczkę najwyżej 200-milionową, ale 
tylko pod warunkiem, że będą widoki, iż 
choćby część reformy finansowej będzie pro­
wizorycznie, ale rychło załatwiona. Mówca 
wnosi więc, aby Izba posłów7 wezwała komi- 
syę finansową, by w najkrótszym czasie przed­
łożyła prowizoryczną ustawę finansową. Wkoń- 
cu wnosi wśród ogólnych oklasków, aby P. 
Ministrowi skarbu wyrażono uznanie za 
sposób przeprowadzenia ostatniej ernisyi 
renty.

P. M inister skarbu dr. B i l i ń s k i  o- 
świadczył, że niepodobna z sumy 200 mil. 
pokryć także wydatków budżetowych i usunąć 
odroczenie. Go najmniej potrzebaby 220 lub 
230 milionów.

Na tern obrady przerwano.
I)o dalszęgo ich ciągu komisya przystą­

piła dziś o godz. 3 po południu.

powiecie, że sami nie macie o niczem wyo­
brażenia.... Czy rozumiecie? czy rozumiesz, 
ty mała!...

Szkarłatne rumieńce oblały twarz dziew­
czyny.

— Tak, panie.... — wyjąkała, drżąca.
— Gdyby nadeszły jakie listy, mają być 

złożone w moim pokoju. Pow tarzam : listy, 
to znaczy bez względu wszystkie, czy do mnie, 
czy też do pani byłyby adresowane. — Gdy­
by pani Boisselle chciała do kogo pisać, list 
ten ma również czekać aż do mego powrotu. 
Przyrzekacie ściśle to spełnić?

— Przyrzekamy! — chórem odpowie­
działa służba.

— Możecie odejść! — rozkazał Karol i 
tegoż dnia jeszcze pod wieczór opuścił zamek 
Coussat.

Tego wieczoru w kuchni zamkowej długo 
w7 noc paliło się światło.

Pod wrażeniem surowych poleceń pana, 
stara Mela długo rozmawiała z siostrzenicą, 
zniżając głos z obawy, aby kto ich słów nie 
posłyszał. Młoda Estera, której dotąd nie wol­
no było nawet progu pokoju pani przestąpić, 
wypytywała ciotkę o tę biedną chorą, którą 
mąż tak ścisłą otaczał strażą. Wiele rzeczy 
zrozumieć nie mogła.

— Jeżeli to taka ciężka choroba — mó­
wiła — to co mówi lekarz?

— Lekarz? — odrzekła Mela — jego 
tu przecież nigdy nie wzywają....

— .Takto? Przecież pan Boisselle mówi 
ciągle o chorobie żony, jest taki bogaty, a 
doktora nie wzywa?... To nie do pojęcia!

— Albo ja wiem.... Zapewne przedtem 
radzili się doktorów, którzy nakazali spokój 
i odosobnienie....

— A czy pani wychodzi kiedy na prze­
chadzkę?...

— Nigdy... Nie rusza się prawic z 
miejsca.,.

— Biedna! Jabym ją  tak pragnęła wi­
dzieć... Czy ona z ciocią rozmawia?

— Bardzo mało... Tylko to, co konie­
cznie potrzeba. Zdaje się, że mówić nie lubi... 
Widocznie jest bardzo osłabiona i przygnę­
biona. Ale pomimo bladości twarz jej bar­
dzo piękna... Oczy dobre, łagodno, a takie 
smutne...

Estera słuchała w zamyśleniu i naraz 
klasnęła w dłonie.

KORESPONDENCIE.
W iedeń, 15 kwietnia.

(w) Dzień wczorajszy był dla obecnej se- 
syi parlamentarnej decydujący. Poprzedziła 
go długotrwała kampania dziennikarska, 
zwracająca się głównie przeciwko obecnemu 
P. Prezydentowi Ministrów, która przybierała 
ton tern ostrzejszy im bliższy był dzień roz­
strzygający; im pewniejsza porażka opozycyi. 
W południe jeszcze ważyły się pytania, jak 
ukształtuje się stosunek poszczególnych stron­
nictw do spornej kwesty i pożyczki, przewa­
żało jednak zdanie, że parlament okaże dość 
siły, dość zrozumienia niebezpieczeństwa gry 
rozpoczętej przez opozycyę, aby doprowadzić 
do skutku sprawę tak ważną, tak dla intere­
sów ogólnych Monarchii niezbędną, jak u- 
chwalenie pożyczki związanej z pokryciem 
wydatków wywołanych aneksyą Bośni:.

Punktualnie o godz. 3 zapełniła się sala 
posiedzeń, która już dawno nie oglądała tak 
zupełnego kompletu posłów. Niewtajemni­
czonych w istotny stan rzeczy dziwił ruch 
na opustoszałym zwykle placu. Długi szereg 
dorożek, samochodów zwoził reprezentantów 
krajów koronnych i publiczność, która zajęła 
loże i galerye. Na sali widoczne było w pe­
wnych grupach zaniepokojenie. Witano się 
wzajemnie, liczono oczami przybywających... 
W miarę coraz liczniejszego napływu posłów 
rozjaśniały się oblicza po jednej, poważniały 
po drugiej stronie. Frekwencya zapowiadała 
się doskonale. Każda niemal minuta przed 
trzecią zwiększała zastępy. Izba liczy ogółem 
511 członków, pięć mandatów jest na razie 
nie obsadzonych. Z tych 511 brakowało 
wkońcu zaledwie dwudziestu. Fakt w d z i^  
ja eh parlamentaryzmu austryackiego z osta­
tnich kilku lat niezwykły. Po za tą nieby­
wałą frekwencya Izba przedstawiała codzien­
ny wygląd. Kilka donośnych okrzyków z ław 
radykałów czeskich zapanowało chwilowo 
nad salą, która uspokoiła się jednakowoż 
dość rychło, słuchając w milczeniu wywodów 
p. dr Seitza, który, jako rzecznik opozycyi, 
rzucał gromy na Prezydenta dr. Pattaia za 
ułożenie takiego porządku dziennego, jaki 
przedłożono Izbie. Opozycya domagała się 
postawienia pragmatyki służbowej na pier- 
wszem miejscu, a po niej dopiero ma obra­
dować nad pożyczką... Z wnioskiem formal­
nym Seitza uporano się wszakże rychło. Na­
stąpiło imienne głosowanie. I tutaj dopiero 
zajaśniał komplet Izby w całej świetności. 
Z niemieckiego Związku narodowego nie do­
pisał tylko jeden poseł. Ciężko nawet na ner-

— Ciociu! — zawołała — ja muszę ją 
widzieć, muszę koniecznie!

Melie przecząco głową skinęła.
— Słyszałaś, co pan mówił... Tylko w 

razie koniecznej potrzeby... Przez ciebie mo­
głabym chleb stracić... A zarobek to jest 
dobry, bardzo dobry. Pan Boisselle grosza 
nie szczędzi...

Opozycya jednak była słaba. Melie czu­
ła się chorą i chętnie byłaby się pozwoliła 
zastąpić siostrzenicy, powstrzymywała ją  tyl­
ko obawa przed groźnym panem. Ale obawę 
tę Estera potrafiła zwyciężyć zapewniwszy o 
swej dyskrecyi. I  odchodząc na spoczynek 
uzyskała niemal przyrzeczenie.

Długo tej nocy usnąć nie mogła, my­
śląc o bladej, smutnej pani, której pragnęła 
przynieść ulgę. Przejmowała ją jakaś instyn­
ktowna trwoga. W opustoszałem zamczysku 
odzywały się od czasu do czasu w ciszy no­
cnej dziwne odgłosy, wicher wpadając w 
szczeliny wył i jęczał przeraźliwie; nietope­
rze skrzydłami biły o okna, wydając przykre 
okrzyki, które wśród skał rozlegały się echem. 
Dopiero nad ranem sen twardy skleił po­
wieki Estery, a i w tym śnie zdawało się 
jej, że widzi białą, wychudłą postać smutnej, 
chorej pani, snującą się jak cień po niezmie­
rzonych kurytarzach zamczyska.

Nazajutrz rano Estera wsunęła się za 
ciotką do pokojów, zajmowanych przez Julię. 
Ciekawie spozierała dokoła.

W pokoju tym nie było nikogo. Skle­
piona komnata, bardzo wysoka,1 o wielkich 
oknach okratowanych i na pół osłoniętych 
czerwonemi firankami; takież czerwone obi­
cia okrywały ściany; nad łóżkiem również 
czerwony baldachim. Melie otworzyła okna i 
zaczęła robić porządki, podczas kiedy Estera 
zaglądała ciekawie do w pół otwartych drzwi 
sąsiedniego pokoju, gdzie też wkrótce wsu­
nęła się na palcach za ciotką.

W szerokim fotelu o wysokich porę­
czach, siedziała Julia w sukni powłóczystej, 
białej, z pochyloną głową nad robotą szy­
dełkową, trzymaną w rękach. Lekkiem ski­
nieniem odpowiedziała na pozdrowienie słu­
żącej, lecz instynktownie odczuwszy obecność 
obcej osoby, podniosła oczy i ujrzała Esterę, 
kłaniającą się niezgrabnie, a zaczerwienioną 
ze wzruszenia.

Dziewczyna nie spuszczała z niej oczu. 
Uderzył ją  wyraz głębokiego smutku, wyryty

ki chory p. Grossl stawił się na wezwanl) 
wsparty o ramię p. Skedla. Na lawach t 'h i^  
ściańsko-spolecznych zwracała na siebie u " ^  
gę charakterystyczna postać szefa tejże pa® 
tyi, ks. Lieehtensteina, którego także doleg 
we cierpienia nie powstrzymały od przyj-- _ 
na posiedzenie. Na ławach polskich i rUS_ 
kich było stosunkowo najwięcej miejsc pu 
stych — 13!

Kiedy ogłoszono wynik głosowania 
wniający pożyczce większość czterdziestu g*®' 
sów, przez salę przeleciał pomruk. podsyea* 
ny szmerem niezadowolenia lewicy. A jed^a 
nerwy utrzymano jeszcze na uwięzi. Dopiel° 
kiedy po reprezentancie socyalnej demoM'1'1' 
cyi dr. Ellenbogenie zabrał glos P. Minis*-®1. 
skarbu dr. Biliński, wyładowała opozycya sw"G 
długo tłumiony gniew z powodu przegrali®!’ 
manifestując go dość krzykliwie i brutalni®- 
Były to jednak tylko momenty, krótki® 
chwile, które nie zamąciły bynajmniej 
stroju wczorajszego posiedzenia. Wykazał® 
ono, że sprawy o doniosłości p ań s tw o ^  
mogą zawsze liczyć na poparcie i zbył że 
Izba w wypadkach decydujących zdobyć1 
się na większość kierowana rozumem polity­
cznym i względami na dobro ogólne Mo­
narchii.

W konferencyaeli poprzedzających s®' 
syę-wiosenną P. Prezydent Ministrów" wyłoży-* 
jasno przywódcom stronnictw konieczną po­
trzebę spiesznego załatwienia pożyczki. Eza? 
musiał otrzymać upoważnienie od Izby j**1 
emisyę renty, która powinna w jak najkrót­
szym czasie dostać się na targ pieniężny’ 
jeżeli ma przynieść istotną korzyść skarbo­
wi Państwa, każda zaś zwłoka naraża łab)’ 
finanse Monarchii, więc pośrednio i jej lu­
dność, na poważne straty. Gdyby bowi®®1 
Zarząd finansów państwowych znajdował s'*; 
w tern m iteu  położeniu, aby emitował1® 
rentę schować do kas i czekać z jej w y ś ­
nieni na jakąś pomyślną konjukturę giełdowa.’ 
w takim razie nie byłoby mowy ani o po­
spiechu, ani o niebezpieczeństwach zwłok1. 
Finanse naszej Monarchii na taki zbytek po­
zwolić sobie wszakże nie mogą. Kasy c’ie' 
kaja na dochód z renty i muszą go mie®; 
jeżeli maszyna państwowa ma się porusz*1*- 
dalej po torach normalnej gospodarki finan­
sowej....

Sprawa pragmatyki służbowej, z któr®J 
opozycya ukuła dla siebie broń skierow ać 
przeciwko obecnemu Eządowi przyjdzie bez­
pośrednio pod obrady po pożyczce. O pier­
wszo jej czytanie-nio warto było doprawił 
kruszyć tylu i tak różnorodnych kopij. Wszak­
że życzeniem większości parlamentarnej i t° 
wypowiedzianem niejednokrotnie jest odesła­
nie tej, tak ważnej dla urzędników kwestyi Ś  
komisyi, gdzie jest jej miejs.ee właściwe *

na przeźroczysto bladej a cudownej twarz/’ 
opromienionej spojrzeniem wielkich, ciem110 
podkrążonych oczu....

— Jakaż ona śliczna ! szepnęło dziew®7® 
do ciotki.

Szept ten, jakkolwiek stłumiony, 
raz zachwycenia i współczucia na dorodnej 
twarzyczce Estery, nie uszły uwagi JM*1' 
W jej jednostajnem, ponurem życiu było 
pierwsze odmienne a sympatyczne wrażeni0.

Coś nakształt bolesnego uśmiechu r°7' 
jaśniło na chwilę jej oblicze. Spojrzała zno­
wu i zwrok jej spotkał się z nieśmiałym, 1®®Z 
pełnym uczucia wzrokiem dziewczęcia.

— Co tu robisz ? spytała głosem wdzię­
cznym, łagodnym.

Estera spojrzała ua ciotkę, która P°' 
spieszyła odpowiedzieć:

— To moja siostrzenica, p r o s z ę  pani—1 
Stara jestem i chorowita, więc ona mi e-7®) 
sem pomaga w7 robocie.... Jeśli pani nic n>® 
ma przeciw ternu....

— O i owszem ! przerwała Julia. Mpe 
i ładne dziewczątko.... chętnie będę ją  %vl' 
działa....

— Postaram się — pospieszyła zape­
wnić Estera, — aby pani była ze innie za­
dowolona.... Codziennie usłużę.,..

— Dobrze. Przychodź codziennie.... Dp 
lat masz?

— Ośmnaście....
— A jak się nazywasz?
— Estera....
— Zatem do widzenia, do jutra.... G) 

odrzekła Julia, którą już ta rozmowa wido­
cznie nużyła.... Skinęła ręką na pożegnał1)*-"

Kobiety wyszły na "palcach z pokoJ®1 
Estera była zachwycona. (

■ -  Cud się stał prawdziwy 1 — 
ia do niej ciotka. — Jeszcze nigcly nie Sv 
szałam, aby pani tak dużo mówiła, Z wyk* 
milczy, a ze mną to prawie zawsze tylko g 
stami rozmawia.

— Wygląda jak śjwięta! — w ołałaEs j, 
ra.... — Jakbym ja pragnęła jej w czeink® 
wiek się przysłużyć!...

I nazajutrz, skoro świt, wybiegła w 
chcąc z kwiatów i roślin górskich nłoM 
piękny bukiet dla bladej pani. _ (

— Ona pewnie to lubi i ucieszysi® • " 
myślała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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aPe\rniajat‘0 największą korzyść dla samej 

j sla\vy i tych. którzy z tej ustawy korzystać 
'(Kią. Opracowanie tak obszernego matorvałuU',, -L O _ _

jjfnaga. ciszy i skupienia obrad komisyjnych.
tani też, skierować należy najprędzej owo 

Podłożenie. Stronnictwa zaś. które popie- 
a\V tak energicznie postawienie pragmatyki 
a pierwszym punkcie porządku dziennego,

teraz najlepszą sposobność okazania swej
°bręj woli. Powinny uporać się bez niepo-
Zebnej zwłoki z pożyczka, i umożliwić naj-

0'jeszni ejsze załatwienie ich postulatu w ko- 
misyi_ J

Dzisiejsze posiedzenie Izby nie budzi 
R u ra  lnie już tyle zainteresowania. Przema­
k a ją  głównie posłowie czescy, z pośród któ- 
Ucb wybija sio na pierwszy plan tempera­
mentem i siła, z jaką popiera swe argnmen- 
I  uderzeniami pięścią w pulpit, przywódca 

Reskiej służby kolejowej Bnrziwal. Przewo­
dniczy siwowłosy, poważnie wyglądający 
^icepr. Romańczuk. Koło Burziwala gromadzą 
Sl§ jego zwolennicy, dodając mu odwagi i 
R inuszu okrzykami, które są bardzo... bez­
ceremonialne i głośne. Poseł Burziwal ma 
■Kden piękny gest. Kuchem okrągłym zgar­
n ą  siwiejące, bujne włosy z czoła, powtarza 
en ruch za każdym razem, kiedy posyła po- 

zjadliwy w stronę ławy ministeryalnej. 
oóż — kiedy ta ława pusta. Zajmuje ją  je- 
fj eń tylko przedstawiciel Eządu. P. Minister 
(tr- Dulęba. To nie osłabia jednakowoż zapału 
Towcy. Mówi szybko, namiętnie z pewną 
Wolnością do krasomowstwa, zepsutą jeno 
Przyzwyczajeniami — wiecowemi. Po za jego 
stronnictwem nie słucha go nikt. Loże dzien­
nikarskie puste. W samej sali naliczyć mo- 
Zlla zaledwie kilkunastu posłów. Za to w ku- 
t°aracli gwarno i rojno, I tutaj toczy się 
Kłaściwa kampania polityczna, dla której 
ryhuna mówcy parlamentarnego jest tylko 

eIńlogiem. (§)

W ielki Kraków.
Gród podwawelski obchodził wczoraj w 

jdoczysty sposób fakt utworzenia Wielkiego 
brakowa. Z ratusza wywieszono chorągiew 
jj barwach miasta. O godzinie 10 przed po­
łudniem odbyło się nabożeństwo w przybra­
nym kościele N. Maryi Panny przed otwar­
tym ołtarzem W ita Stwosza. Nabożeństwo 
°dprawił archipresbyter kościoła, ks. infułat 
Krzemicński. W stallach i presbiterymn za­
jęli m iejsca: JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Dobrzyński; JE. P. Marszałek krajowy Sta­
nisław hr. Badeni; radca Dworu dr. Moraw­
ski. jako zastępca P. M inistra Galicyi dr. Du- 
lęby; Wiceprezes Koła polskiego dr. Czaj­
kowski : clelegacya miasta Lwowa i repre­
zentanci innych miast: posłowie ; Rada m. 
Krakowa i magistrat z prezydentem miasta 
<łf- Leo i wiceprezydentami Szarskim i Sa- 
l’em. W głównej nawie stanęły cechy ze 
sztandarami i obywatelstwo krakowskie, oraz 
Przyłączonych gmin. W czasie nabożeństwa 
Pod dyrekcją p. Nowowiejskiego śpiewał 
ebór Towarzystwa muzycznego pieśni Pale­
styny, Mozarta i Nowowiejskiego; solo spie­
kały panny Gąjczakównai Zofia Bandrowska. 

Po nabożeństwie odbyło się zebranie 
sali starego Teatru. Gmach przybrano elio- 

l:!gwiami o barwach miasta, estradę krzewa­
mi i roślinam i, suknem koloru bordeam  i 
(vwanam. W pośrodku na estradzie zajął 
1‘iejsce prezydent miasta dr. Leo, mając z 
Jednej strony P. Namiestnika JE. dr. Mi­
chała Kobrzyńskiego, Prezydenta sądu wyż- 
S/'ego JE . Witolda Hausnera JE. Antonie­
go hr. Wodzickiego, prezydenta miasta Lwo- 
r ’a p. Ciuchcińskiego. oraz Wiceprezydenta 
krajowej dyrekcji skarbu dr. Stanisława 
plachtowskiego. Z drugiej JE . P. Murażał 
>a. krajowego Stanisława hr. Badeniego, 

'ceprezesa Koła polskiego dr. Czajkowskie- 
K°; ks. infułata Krzemieńskiego i delegata 
■ubama Fedorowicza. Na estradzie zajęli miej- 
£ea delegaci Wydziału krajowego pp.: dr. 
j R adzikow ski, dr. Jahl, dalej delegacja m. 
rR w a : wiceprezydenci dr. Rutowski, Epler i 
• • Aschkenaze, radni ks. prałat Lenkiewicz 
'P o se ł Ernest Adam. oraz starszy radca 
R p s tr a tu  Jakubowski; dalej posłowie i za­
w szen i goście. Sala przepełniona. Obecni 
Laezelnicv władz krakowskich, Rada m. Kra- 
r.°wa, m agistrat m. Krakowa z dyrektorem 
R dyńsb im . reprezentanci wszystkich tutej- 
' Wch instytucyj i korporaeyj, obywatelstwo, 
j.. Uroczystość rozpoczęła się odśpiewa- 

przez chór Towarzystwa muzycznego z 
'varzyszeniein orkiestry, pod kierownictwem 

I rGktora Nowowiejskiego pieśni Beethove.ua 
Wjebiosa głoszą", poczem zabrał głos pre- 
w. ent m. di'. L e o  i w imieniu miasta po- 
^ ^ ał P. Namiestnika, P. Marszałka krajo- 
taeg°; Wiceprezesa Koła polskiego, reprezen- 

Qtów władz krajowych tak rządowych, jak 
Ronricznych, reprezentantów duchowień- 

R  i reprezentację bratniego miasta Lwo- 
J i  Wreszcie powitał gości zamiejscowych i 
^ !eJscowycli. oraz reprezentantów gmin pod­
la s k ic h ,  naszych najmłodszych obywateli, 
k °  FZy po raz pierwszy uczestniczą jako Kra­

j a n i e  w krakowskiem święcie. Zgroma­

dzenie obecne, tak świetne, jest najwymo­
wniejszym dowodem, że nie idzie o fakt czy­
sto lokalny, jeno o moment, który odbije się 
w historyi jednego miasta, ale tern miastem 
jest Kraków, wiec w historyi całego narodu. 
(Brawo).

Kiedy przed 8 laty — mówił prezy­
dent, — doszliśmy do przekonania, że miasto 
się nie rozwija, że śródmieście wyludnia się, 
że mieszkańcy przedmieść przenoszą się za 
bramy Krakowa, że powstają nowe dzielnice, 
opasujące wieńcem Kraków, a ostatni spis 
ludności wykazał, że niektóre gminy podmiej­
skie wzrosły pod względem liczby ludności
0 -50—100 pre., wtedy zaczęło przebijać prze­
konanie i zdobywać sobie uznanie i zwolen­
ników, aż pozyskało opinię Rady miasta i 
całego miasta, że trzeba pójść o krok na­
przód, rozszerzyć terytoryum miasta i stwo­
rzyć nowy Kraków, pełen światła, powietrza
1 kultury polskiej. (Oklaski).

Jak każda nowa myśl, tak i myśl stwo­
rzenia wielkiego Krakowa nie odrazu zyskała 
uznanie opinii publicznej; niektórzy sądzili, 
że trzeba powoli stawiać krok za krokiem. 
Zdawałoby się, że tak sądzący mają racyę, 
ale po gruntownem zbadaniu pokazało się, że 
nie można jednostronnie rozszerzać miasta w 
tym lub owym kierunku, ale trzeba myśleć
0 rozszerzeniu we wszystkich kierunkach. Mu­
sieliśmy zdobyć się na krok stanowczy i two­
rzyć nowe dzieło: wielkie miasto polskie, 
które, będzie miało świetne warunki rozwoju
1 powodzenia. (Oklaski).

Temu przypisać trzeba, że uchwała o 
wielkim Krakowie zapadła w Sejmie jedno­
myślnie. Sejm złożył hołd dla prastarej sto­
licy Polski i uznał, że należy dbać o wiel­
kość grodu Jagiellońskiego, bo w nim wiel­
kość całego narodu. (Oklaski).

Mimo wielkich trudności, czekających 
nas w pracy około rozwoju podjętego dzieła, 
stoimy dzisiaj z podniesioną głową, bo speł­
niliśmy rzecz dobrą i zapewniliśmy przyszłość 
temu ukochanemu przez nas wszystkich mia­
stu. W tern przekonaniu utwierdzają nas pro­
chy królów naszych, bohaterów i poetów 
wielkich, spoczywających na W awelu; przy­
świecała nam myśl, że Kraków jest pomni­
kiem chwały i kultury narodowej. I nadal 
przyświecać nam będą tradycye, płynące z 
z Wawelu, i dalej krzepić nas będzie duch 
Kościuszki, który składał na Rynku narodowi 
przysięgę, duch naszego największego poety. 
(Oklaski).

Znajdziemy dosyć siły do takiej pracy, 
bo czujemy poparcie całego Krakowa i nie 
przestaniemy być Rzymem i Atenami polskie- 
mi. W mieście naszem spełniały się już nie­
raz wielkie czyny narodowe; mamy nadzieję, 
że jeszcze nieraz się spełnią. Trzeba więc 
miastu stworzyć i zapewnić dalsze warunki 
rozwoju, ażeby było przykładem dla siostrzyc, 
aby otworzyć mogło swe bramy, gdy spełnią 
się nadzieje, co nam przyświecają, (Oklaski). 
W nadziei, że zdołamy osiągnąć cel zamie­
rzony, wznoszę okrzyk: Niech żyje wielki 
wspaniały Kraków, metropolia ziemi polskiej ! 
(Huczne oklaski).

Następnie zabrał głos JE. P. Namie­
stnik dr. Michał B o b r z y  l i s k i  i przemówił 
w te słow a:

Przem ów ienie JE. P. Nam iestnika 
dr. Kobrzyńskiego.

Z uczuciem szczerej i głębokiej radości 
pospieszyłem na zaproszenie p. prezydenta i 
prześwietnej Rady miasta Krakowa na tę u- 
roczystość.

Obecne rozszerzenie Krakowa jest dru­
gim aktem tego, który się dokona! w pa­
miętnym Sejmie przed stu kilkunastu laty, 
kiedy połączono z Krakowem Kazimierz i 
Kleparz, a nastąpiło to w chwili, biedy spra­
wa, publiczna, a z nią i miasto Kraków znaj­
dowało się w najgorszym upadku. Z połącze­
nia tego zaświtała dla tego miasta jutrzenka 
lepszej przyszłości. Sto lat burz i przewro­
tów' wytrzymał Kraków ze swą myślą i ze 
swoją tradycyą, przekazaną przez wieki. Kie­
dy też przed kilku laty p. prezydent i Bada 
miasta powzięli myśl, aby spełnić akt drugi, 
aby miasto rozszerzyć jeszcze dalej, aby 
wciągnąć w obręb murów miasta także 
i gminy podmiejskie, to mimowoli i ten pierw­
szy akt przyszedł na pamięć. Jestem przeko­
nany, że w chwili wcielenia obecnie do Kra­
kowa podmiejskiej ludności dojrzała ona także 
do jego ducha i do jego historycznej tradycyi 
i że nic z nich nie uroni, że miasto Kraków 
z tej ludności podmiejskiej zaczerpnie tern 
większe siły do usilnej pracy ekonomicznej 
około stworzenia wielkiego przemysłu, tern 
większych sił, aby kulturę polską na wszyst­
kie strony szerzyć i że utrzyma ten patryo- 
tyzm na tradycyi oparty, który polega na 
tein, żeby służyć nie rozterkom, ale zgodzie 
społecznej, aby nie odpychać od siebie ele­
mentów i żywiołów chwiejnych (brawa), ale 
żeby je  cierpliwie i miłością do tego patryo- 
tyzmu dô  siebie przyciągać, w wspólnej my­
śli skupić i asymilować. (Oklaski). Jestem 
też przekonany, że Kraków, potężny pod 
względem inateryahiym i pod względem mo­
ralnym, tern lepiej i tem łatwiej spełni swe 
wielkie ciężkie zadania wobec Państwa i wo­
bec kraju.

Jeżeli jednak szan. panowie zebraliśmy 
się tu dzisiaj i zjechali na tę uroczystość, to 
nie dlatego, aby święcić czyn już dokonany, 
lecz aby tem więcej skupić nasze myśli, uczucia 
i naszą, pracę do tego wielkiego zadania, które 
nas wszystkich około stworzenia wielkiego 
Krakowa czeka. Ustawa sejmowa, którą Najj. 
Pan sankcyonowal, tworzy tylko ramy. pro­
gram i kierunek działania, który musi się, 
rozłożyć na lata i przeprowadzany musi być 
z wielką rozwagą, rozumem i konsekwencyą. 
Szan. p. prezydent wiesz niewątpliwie sam 
i ja to doskonale rozumiem, jak ciężkie zada­
nia jeszcze w tym kierunku czekają Ciebie i 
Radę miejską. Ufam, że Twojej energii i Twe­
mu talentowi administracyjnemu powiedzie 
się trudności te przełamać, a rozumnej i sku­
tecznej pomocy dostarczy Rada miejska. Bądź­
cie panowie przekonani, że współpracować 
około tego wielkiego dzieła będzie także i 
nadal moim, jako naczelnika kraju, jednym 
z najpiękniejszych obowiązków. (Długotrwałe 
oklaski).

Przem ów ienie P. Marszałka krajowego.
Z kolei P. Marszałek krajowy JE . Sta­

nisław hr. B a d e n i  przemówił jak następuje:
W chwili, gdy mam złożyć Wielkiemu 

Krakwwowi życzenia imieniem Sejmu i Wy­
działu krajowego, stwierdzam, że Wielki Kra­
ków powstał z woli Sejmu, a na wniosek 
Wydziału krajowego. Reprezentacya kraju wita 
przeto dzień dzisiejszy jako spełnienie swych 
życzeń z zadowoleniem i radością. Ustawa o 
Wielkim Krakowie jest ze strony Sejmu nie- 
tyłko aktem dbałości o interesy miasta Kra­
kowa i dążeniem do jego rozwoju, lecz jest 
zarazem aktem zaufania do obywatelstwa kra­
kowskiego i do Reprezentacyi miejskiej, któ­
ra staje dziś wobec ważnego, doniosłego a 
trudnego zadania administracyi publicznej. 
Idzie o to, aby utrzymać charakter Krakowa, 
jako siedziby pamiątek historycznych i po­
mników polskiej kultury, a równocześnie 
stwarzać coraz pomyślniejsze warunki dla 
podniesienia i rozwoju nowoczesnego dużego 
miasta, które ma być zarazem siedzibą pol­
skiego wielkiego przemysłu i kwitnącego rę­
kodzieła. Zadanie to wdzięczne i nęcące, ale 
bardzo trudne. Dochody miasta z jego roz­
wojem wzrastać będą niewątpliwie znacznie, 
ale nie jestem przecież wolny od troski, gdy 
myślę o licznych potrzebach i zadaniach, któ­
re już dziś istnieją i z każdą chwilą mnożyć 
się i wzrastać będą. Troskę tę dzieli z pe­
wnością obywatelstwo krakowskie, a przede- 
wszystkiem ci, którzy są gospodarzami mia­
sta. Środek, aby tę troskę usunąć, droga — 
która do tego celu wiedzie, jest jedna i je ­
dyna: przezorna, zapobiegliwa, przewidująca 
i oszczędna administracya; a jeśli tę drogę 
zalecam, to nie na to, aby panów zachęcać 
do bierności, zastoju i bezczynności, lecz prze­
ciwnie w tej myśli, że tylko taka administra­
cya zapewnia zdrowy rozwój miasta, a nieli­
czenie się z rozporządzalnymi środkami, siłą 
podatkową ludności, nietylko do rozwoju i 
podniesienia ekonomicznego miasta nie pro­
wadzi, lecz musi z czasem stać się powodem 
upadku materyalnego. Jest obowiązkiem nas 
wszystkich trzymać rękę na pulsie najszerszych 
warstw ludności, wysłuchiwać ich życzeń i po­
trzeb i dążyć do ich zaspokojenia, ale kto chce 
rządzić lub administrować, musi umieć od­
mówić i sobie i drugim, gdy tego interes 
publiczny wymaga. Wiem może i z własnego 
doświadczenia, że te myśli przewodnie w pra­
ktyce nie zawsze przynoszą oklask i zadowo­
lenie w danej chwili, ale sumienie mi naka­
zuje powiedzieć, że ktoby się tych zasad, choć­
by może niepopularnych nie trzymał, ciężką 
przyjmuje wobec przyszłości odpowiedzial­
ność. Pamiętajmy wszyscy, że dla braku u- 
regulowanyeh i normalnych stosunków finan­
sowych niejedno ciało publiczne swe znacze­
nie i wartość jako czynnik życia publicznego 
straciło.

Ufam, że panowie to zadanie należycie 
spełnicie i zechcecie i potraficie do pracy 
pod hasłem dobra Wielkiego Krakowa zespo­
lić i złączyć wszystkie warstwy społeczne i 
wszystkie obozy polityczne. Niech dbałość 
o Wielki Kraków ludzi łączy i zbliża, a 
nigdy nie prowadzi do walk partyjnych i za­
wiści osobistych. A życzę panom gorąco, aby­
ście nigdy nie stali wobec tych dwu wro­
gich obozów, zatruwających tak często nasze 
życie publiczne, z których jeden składa się 
z tych, którzy według najlepszej wiedzy i 
woli chcą dla dobra publicznego pracować, 
a do drugiego należą ci, którzy uważają za 
swój obowiązek pierwszym w ich pracy prze­
szkadzać i do życia publicznego zniechęcać.

Nakoniec sądzę, że wolno mi panów 
zapewnić, że możecie zawsze liczyć na go­
rące poparcie i wydatną pomoc Sejmu i na 
przyjazne współdziałanie Wydziału krajowego. 
Dzielić będziemy z Wami każdą troskę, bę­
dziemy się starać łagodzić lub usuwać tru­
dności, jakie napotkacie, każdy objaw rzeczy­
wistego rozwoju Krakowa i powodzenie Wa­
szej administracyi odczuwać będziemy z ra­
dością. Oto życzenie gorące i serdeczne, któ­
re dziś Krakowowi składam imieniem Sejmu, 
Wydziału krajowego i imieniem własnem. 
(Żywe oklaski).

Przem ówienie (lr. Czajkowskiego.
Wiceprezes Koła polskiego dr. C z a j ­

k o w s k i  przemówił temi słowy: W zastęp­
stwie Prezesa Koła polskiego dr. Głąbiń- 
skiego, który z powodu ważnych zajęć par­
lamentarnych przybyć nie mógł, jak tego 
pragnął, niech mnie wolno będzie do życzeń, 
które już tutaj wypowiedziano, dorzucić mój 
wdowi grosz. Łatwiej mówić, jeśli się mniej 
czuje; trudniej jednak, jeśli staje się tu na 
gruncie Krakowa i czuje się rzewniej, mając 
przed sobą wspomnienia całej naszej prze­
szłości. (Oklaski).

Kraków, stolica Rzeczypospolitej, rezy- 
deneya królów, skarbnica najdroższych ser­
com naszym pamiątek narodowych, dźwiga z 
ruin najdroższe nasze zabytki. Kościoły odzy­
skują dawną swoją wspaniałość, powstają 
gmachy i wkrótce zabłyśnie Wawel dawną 
świetnością. Kraków, to siedziba naszej naj­
dostojniejszej i najstarszej Wszechnicy, która 
wydała tylu mężów stanu, nauki i sztuki i 
która swoją świetnością rzucała blaski po za 
granice Rzeczypospolitej, a dziś jest znowu 
środowiskiem nauki. Kraków miał także pod 
względem ekonomicznym świetne czasy; wspo­
mnę o wieku XVI., gdy należał do najludniej­
szych stolic świata.

Niestety przyszły chwile upadku; dzi­
siaj Kraków się dźwiga, rozszerza potężne 
.swe granice, a na bliskich polach sąsiednich 
odkrywają się nieprzebrane skarby. To pod­
stawa rozwoju handlu i przemysłu, a także 
i mieszczaństwa, którego brak był może tak­
że jedną z przyczyn^ upadku naszej Rzeczy­
pospolitej. (Oklaski).

Przeszłość Krakowa daje nam rękojmie, 
że ten rozwój będzie w duchu narodowym, a 
dobytek Krakowa dobytkiem całej Polski. 
Kiedy pytano znakomitego męża stanu Thier- 
sa, w jaki sposób można kraj dźwigać z u- 
padku, odpowiedział: Wzbogacajcie się! Wzbo­
gacajcie się; niech ten Kraków się wzbogaca, 
niech ma jak najwięcej narodowych działa­
czy, ten Kraków, który przed 40 laty dał 
jeden z pierwszych hasło do organicznej pra­
cy. Niech ci pracownicy z wiarą w Boga, 
lepszą przyszłość, z miłością metyle siebie, 
ile miłością Ojczyzny dźwigają z upadku nie­
tylko Kraków, ale całą naszą umiłowaną Oj­
czyznę. (Oklaski). Te życzenia imieniem Ko­
ła polskiego składam w ręce prezydenta mia­
sta. (Oklaski).

Przem ówienie prezydenta Ciuchcińskiego.
Prezydent miasta Lwowa p. C i u e h c i ń- 

ski ,  powitany oklaskami, przemówił w na­
stępujący sposób:

Staję wśród was drodzy panowie, jako 
reprezentant stolicy kraju, aby wziąć udział 
w uroczystości, która ma epokowe znaczenie 
w dziejach rozwoju tego starożytnego, a tak 
ukochanego przez nas grodu. Święto wasze 
jest świętem całej Polski, bo niema żadnej 
nuty, żadnego tonu boleści, czy radości, któ- 
reby odezwawszy się tu, z tego skarbca pa­
miątek wiekopomnej sławy nie znalazły od­
dźwięku w najdalszym zakątku ziemi Rzeczy­
pospolitej polskiej. Jakkolwiek stosunki poli­
tyczne i geograficzne uczyniły Lwów, poło­
żony w centrum kraju, polityczną jego sto­
licą, to jednak Kraków ani na chwilę nie 
przestał być owem świętem miastem naszem, 
do którego tęskni każde serce polskie, do któ­
rego dąży każdy pątnik polski, ażeby uderzyć 
czołem u stóp Wawelu, gdzie spoczywają 
prochy naszych królów, gdzie każdy kamień 
przypomina nam dzieje naszej wielkości. Bo 
te stare rnury żyją i przemawiają do nas sil­
nym głosem, bo ta tradycya przeszłości tak 
potężnie wzmacnia poczucie narodowe, żejuż 
go żadne prześladowanie wykorzenić nie zdo­
ła. O te wspomnienia rozbije się siła, prze­
moc i gwałt naszych wrogów. A wspomnie­
nia te, z których dumni jesteśmy, nie kalają 
ani zbrodnie, ani ucisk, błyszczą one jak 
drogie kamienie w skarbcu dziejów. Ow król 
po trzykroć wygnany, który kładzie podwa­
linę potężnego państwa, syn jego wielki bu­
downiczy, przecudna postać królowej, która 
swe serce i uczucia niesie Ojczyźnie w ofie­
rze, potężna postać pogromcy Krzyżaków i 
ten wielki wódz w sukmanie, który krwią 
własną stwierdza żywotność narodu, to są 
świadkowie naszej wielkości, którzy spoczęli 
tu w tym grodzie, z których trumien tryska 
uiowe życie.

Więc to jest miasto świętych pamiątek, 
ale równocześnie twierdza naszego ducha i 
narodowej myśli, jego wzrost i siła, ma zna­
czenie dla całego narodu. Dziś kiedy gród 
ten się rozszerza i terytoryalnie rośnie w 
oczach naszych, stolica kraju przez moje usta 
śle mu najserdeczniejsze życzenia w przy­
szłość. Niech rośnie, krzepi się i potężnieje 
na pożytek tego kraju i całej Polski. A spe- 
cyalnie wyrażam życzenie gorące, ażeby mie­
szczaństwo przyszłego Wielkiego Krakowa 
pozostało wierne swej tradycyi, której hasłem 
jest miłość Ojczyzny i przywiązanie do wia­
ry ojców z jak największą tolerancją i umi­
łowaniem wolności. Niech gród ten pełni 
dalej służbę niezmordowanego a wiernego 
strażnika ideałów narodowych, a w tej służ­
bie niechaj rychło doczeka chwili, w której 
stary Zygmunt wydzwoni naszej Ojczyźnie
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pieśń, na którą z takiem utęsknieniem i nie­
złomną czekamy nadzieją. (Huczne długo­
trwałe oklaski).

Dalsze przemówienia.
Imieniem Kady ra. Krakowa przema­

wiał poseł i radny dr. Ernest B a n d r o w s k i .  
Mówca zaznaczył, że było życzeniem Bady 
miasta rozszerzyć granice Krakowa. Bada 
zdobyła się na odwagę i spełniła zamiar. 
W tej mierze nie było różnicy zdań w Ba­
dzie miasta i podmiejskich gminach, bo wszy­
scy jesteśmy ożywieni jednakiemi chęciami 
wobec, przesławnego grodu królewskiego. 
Gminy podmiejskie podały dłoń, Kraków ją 
uścisnął, a w Sejmie wobec reprezentantów 
wszystkich stanów całego kraju zgodę pod­
pisano. Przeszłość podaje rękę teraźniejszo­
ści, aby podtrzymać ognisko polskiej kultury, 
siły duchowej i naukowej. (Oklaski). Mówca 
ma przekonanie, że Bada Wielkiego Krako­
wa zrozumie zawsze, że Kraków nie może 
żyć wyłącznie przeszłością, ale stworzyć mu­
si warunki dla teraźniejszości, aby miasto 
pozostało sercem żywego, zdrowego organi­
zmu narodowego; Kraków musi oddać opie­
kę i straż nad sobą najszerszym warstwom 
zadowolonych obywateli.

Mówca zwrócił się wreszcie do prezy­
denta miasta dr. Leo w tych słowach: Pod 
twemi rządami przychodzi do skutku Wielki 
Kraków; jeszcze jako wiceprezydent podjąłeś 
pracę nad rozszerzeniem miasta; jako prezy­
dent ze znaną energią doprowadziłeś ją  do 
końca. W znacznej części rozszerzone miasto 
jest twojem dziełem, złączyło się z twojem 
nazwiskiem. Przymij więc od Bady naszego 
miasta wyrazy podziękowania i uznania, oraz 
życzenia, abyś doczekał dostrojenia się no­
wego Krakowa do tradycyj starego i abyś 
się doczekał ziszczeriia myśli, którą widzia­
łeś w stworzeniu Wielkiego Krakowa. (Okla­
ski).

Dr. Franciszek D o l i ń s k i ,  poseł na 
Sejm krajowy i burmistrz miasta Przemyśla, 
przemawiał imieniem BO większych miast 
kraju, biorących gorący udział w dzisiejszem 
święcie i cieszących się z rozwoju Krakowa. 
Wszystko, co się wiąże z Krakowem, robi je 
najdroższem miastem z miast wszystkich dziel­
nic Polski; Kraków łączy w sobie przeszłość 
pełną chwały; teraźniejszość ciągnącą nasze 
serca i przyszłość, bo mamy nadzieję, że z 
Krakowa popłynie zawsze dobra myśl i dobry 
przykład. Wiemy, że nasuną się jeszcze wiel­
kie trudności, ale znając dobrze Reprezenta- 
cyę m. Krakowa, wiemy, że tym trudnościom 
podoła. My będziemy mieli zachętę i dobry 
przykład, bo kto chce dźwignąć kraj, musi 
dźwignąć miasta, siedliska oświaty, handlu, 
przemysłu i dobrobytu. (Oklaski). Mówca za­
kończył życzeniami rozwoju i powodzenia 
wielkiego Krakowa. (Oklaski).

Dalej przemawiał ks. prałat dr. Czesław 
W ą d o l n y  imieniem przyłączonych obszarów 
dworskich; p. Adam Z b r o j a ,  b. wójt Kro­
wodrzy, imieniem przyłączonych gmin, a wła 
ściciel fabryki p. Roman M u r a n y i po prze­
mowie wręczył ofiarowany przez przyłączone 
gminy fundusz 10.000 koron na stypendyum 
imienia Juliusza Leo;  z funduszu odsetki 
przeznaczane będą na kształcenie w zawodzie 
praktycznym syna funkcyonaryusza gmin pod­
miejskich.

Zebranie zakończyło się wykonaniem 
przez chór i orkiestrę narodowego hymnu do 
słów Bossowskiego : „Ufajcie11.

Śniadanie.
Potem Bada miasta i przedstawiciele 

gmin podmiejskich udali się powozami do 
sali Strzeleckiej, gdzie odbyło się śniadanie. 
Toasty w znosili: wiceprezydent Krakowa dr. 
Szarski, ks. prałat Krupiński, radny Koso- 
bucki, poseł Petelenz, radny Uderski, przed­
stawiciel Zwierzyńca p. Zajączkowski, dyre­
ktor magistratu Grodyński, starszy radca ma­
gistratu lwowskiego Jakubowski; adwokat 
Gertler wzniósł „kochajmy się“. Osobno od­
było się śniadanie u prezydenta L eo  dla przy­
jezdnych gości.

Bankiet.
Wczoraj wieczorem o godz. 8 odbył się 

bankiet w sali starego Teatru. Miejsce hono­
rowe zajął prezydent Leo, obok niego z je­
dnej strony zasiedli P. Namiestnik dr. Mi-, 
chał Bobrzyński, komenderujący Steinsberg, 
ks. infułat Krzemieński, poseł Wereszczyń- 
ski, radca Dworu Zoll, poseł German, Wice­
prezes Koła polskiego Stapiński, wiceprezydent 
m. Lwowa Rutowski; z drugiej zaś P. Mar­
szałek krajowy Stanisław hr. Badeni, Antoni 
hr. Wodzicki, Wicepr. Koła polskiego Czaj­
kowski, ks. prałat Wądolny, radca Dworu 
Biehl, generał hr. Huyn, ks. prałat Lenkie­
wicz ze Lwowa; naprzeciwko prez. Lea zajęli 
m iejsca: prezydent miasta Lwowa Ciuchciń- 
ski, Stanisław hr. Tarnowski, generał-poru- 
cznik Bohm-Ermolli, radca Dworu Zdzisław 
Morawski przedstawiciel Ministerstwa dla 
Galicyi, posłowie i t. d.

Szereg toastów rozpoczął prezydent mia­
sta Leo toastem na cześć Najj. Pana. Szla­
chetność i mądrość postanowień naszego wiel­
kodusznego Monarchy — mówił p. Leo — za­

wdzięczamy wiele jako Krakowianie. Mówca 
wspomniał, że dzięki łaskawości Najj. Pana 
w krótkim czasie będziemy mieli odnowiony 
Wawel, uzyskaliśmy Akademię Umiejętności 
i Akademię Sztuk pięknych, zkąd sztuka pol­
ska płynie na cały świat. Zapewniono nam 
warunki bytu i rozwoju. Mówca dał wyraz 
uczuciom, jakie wszyscy żywimy dla naszego 
wielkodusznego Monarchy i zakończył okrzy­
kiem na cześć Najj. Pana, który wszyscy ze­
brani, powstawszy z miejsc, trzykrotnie po­
wtórzyli.

Orkiestra wojskowa odegrała Hymn lu­
dowy.

Szereg toastów rozpoczął prezydent m. 
Leo, który wzniósł toast na cześć P. Namie­
stnika i P. Marszałka kraju, podnosząc ich 
zasługi około stworzenia Wielkiego Krakowa 
i prosząc nadal o łaskaw’e życzliwe poparcie 
interesów miasta.

Na to odpowiedział P. Marszałek kra­
jowy hr. Stanisław B a d e n i  w następujące 
słowa :

Dziękuję p. prezydentowi imieniem P. 
Namiestnika i w imieniu własnem za uprzejme 
i łaskawie zwrócone do nas słowa. Może 
będzie rzeczą zbyteczną, bym zapewniał; że 
zrobimy wszystko, co od nas zależy, by 
Wielkiemu Krakowowi do świetnego rozwoju 
dopomagać; uczynimy to nietylko w imię 
przywiązania naszego do Krakowa, ale w po­
czuciu ciążącego na nas obowiązku, który 
nam nakazuje wszystko czynić, co od nas 
zależy i nie zaniedbywać niczego, aby ten 
kraj, a więc i jego obydwie stolice podnosić, 
wzmacniać i rozwijać. Przed laty 60 ksiądz 
Kalinka zbolałem sercem o upadku Krako­
wa po jego zajęciu, m ów ił: „Nieszczęśliwy 
grodzie! grało w twych murach wielkie ży­
cie pod swobodą praw Rzeczypospolitej; mie­
szkańcy twoi wzrośli w zamożność europej­
ską, ich okręty uwijały się po oceanach, ich 
głos ceniony był w radzie Hanzy. Najprze­
dniejszy polski grodzie! w twoich murach 
zdarzyły się fakty, które na losy cywilizacyi 
w płynęły; w twej katedrze odbył się ślub 
dwu narodów; z łona twego światło Aka­
demii rozjaśniało Północ. Tyś witał Tarnow­
skiego, kiedy Polskę od Wołoszy, Sobieskie­
go kiedy Europę od Turków ocalił. Na Ryn­
ku twym przed tronem królów polskich przy- 
klękiwrali wasale Rzeczypospolitej. Rynek 
krakowski był świadkiem przysięgi Kościu­
szki. Tyś trzem bohaterom usypał od wie­
ków potężniejsze mogiły i tym wieńcem czci 
przeszłości zamknąłeś jak relikwiarz narodo­
wości naszej; jako serce narodu swego zwią-. 
zany jesteś jego życiem; kwitnąłeś, kiedy on 
kwitnął, upadłeś, kiedy on upadł“.

Dziś dla Krakowa przyszedł dzień ra­
dosny, zaczątek rozwoju, świetności i odro­
dzenia; ale w sercu naszem zajmuje on to 
samo miejsce, o jakiem mówił Kalinka w 
chwili smutku. Dzień ten radosny dzieli 
kraj cały. Kraków podniósł się własnemi 
siłami, dzielnością i pracą swego mieszczań­
stwa. jego przyszłość i jego rozwój będzie 
dziełem samorządu, będzie dowodem, że się 
sami rządzić umiemy. Wielki Krakowie bę­
dziesz zawsze naszem sercem, bądź nam za­
wsze relikwiarzem naszej narodowości! W tej 
myśli i z tern uczuciem wznoszę toast: Wiel­
ki Kraków, jego reprezentacya i prezydent 
miasta niech żyją! (Huczne oklaski).

Prof. Uniwersytetu dr. Julian N o w a k  
wygłosił bardzo piękny toast na cześć dele- 
gacyi polskiej i naszych posłów.

Za toast ten podziękował Wiceprezes 
Koła polskiego C z a j k o w s k i  imieniem wła­
snem i całego Koła polskiego, oraz obecnych 
na bankiecie członków Koła.

Wiceprezydent miasta S z a r s k i  w dłuż­
szym toaście na cześć Reprezentacji miasta 
Lwowa wzniósł kielich w ręce prezydenta 
m. Lwowa p. Ciuchcińskiego.

Antoni hr. W o d z i c k i  podniósł zasłu­
gi posła Wereszczyriskiego około utworzenia 
Wielkiego Krakowa. Toast ten przyjęto z 
wielkim zapałem.

Dr. W e r  es z e z y  ń s S  podziękował za­
znaczając, że to nie jest jego zasługa, ale 
jest szczęściem jego największem i najwię­
kszą nagrodą, że przyczynił się do utworze­
nia Wielkiego Krakowa.

Szereg toastów zakończył wiceprezydent 
m. Lwowa R u t o w s k i  toastem „Kochajmy 
się !“.

Przemawiał jeszcze b. naczelnik Nowej 
wsi, toastując na cześć prezydenta miasta 
dr. Leo.

Bankiet skończył się o północy.

Rada miasta Krakowa na odbytem w so­
botę nadzwyczajnem posiedzeniu, powzięła, 
celem uczczenia faktu utworzenia Wielkiego 
Krakowa następującą uchwałę:

1. Wydać książkę pamiątkową, zawie­
rającą obok wstępu historycznego opis na 
podstawie aktów rządowych przebiegu spra­
wy rozszerzenia król. stoł. m. Krakowa. Na 
koszta wydawnictwa przyznaje się kredyt do 
wysokości 10.000 koron.

2. Pod budowę nowego parafialnego 
kościoła dla dzielnic miasta, położonych na 
prawym brzegu Wisły, odstąpić bezpłatnie 
odpowiedni plac budowlany, oraz przyczynić

się do kosztów budowy jednorazową subwen- 
cyą 100.000 koron.

3. Zbudować na jednym z gruntów 
miejskich dom ludowy przeznaczony na cele 
popularyzacyi oświaty i sztuki narodowej 
wśród najszerszych warstw ludowych.

4. Wybić medal pamiątkowy i w tym 
celu rozpisać ograniczony konkurs, do któ­
rego zaprosić najwybitniejszych artystów pol­
skich. Na koszta z tem połączone przyznaje 
się kredyt do wysokości 3000 koron.

KRONIKA.
Lwów, 18 hrietnia,.

— Kalendarz;.
W  t o r  e k  (19  k w ie tn ia ) :
Emmy wd. — Włodzimierza. — Ewtyeliia. 
Wschód słońca o godzinie 4'26 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'20 po południu.

— JE. I*. Nam iestnik dr. Michał 
Bobrzyński. powrócił dziś w nocy z Krakowa 
do Lwowa.

— R ooscrelt wt W iedniu. W sobotę, 
o godzinie 4 po południu przybył Eooserelt na 
wystawę łowiecką i zwiedził ją szczegółowo. 
Zarówno w oliwili przybycia, jak i przy od- 
jeździe zgromadzona tam licznie publiczność u- 
rządziła mu owację.

Wieczorem odbył się u Najj. Pana w 
Schonbrunnie obiad, w którym wzięli udział: 
Rooserelt z synem, P. Prezydent Ministrów br. 
Bienerth, PP. Ministrowie lir. Aehrenthal, Bu­
rian i Schonaieh, amerykański ambasador i au- 
stro-węgierski ambasador w Waszyngtonie i 
inne osoby.

Nuncyusz papieski złożył w sobotę wizytę 
Rooseyeltowi, która trwał pół godziny.

— Z Uniwersytetu. PP. Adolf Bienen- 
zucht z Krakowa i Adolf Mancłel z Nowego Targu, 
kandydaci adwokaccy, otrzymali na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopnie doktorów praw.

— Z Politechniki. P. Jan Zbierzchow- 
ski, rodem ze Lwowa, złożył na wydziale in- 
żynieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin 
państwowy.

(z) Z k olei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował starszego komisa­
rza budownictwa Rudolfa Weinarta w Krako­
wie subreferentem dla oddziału sygnałowego 
w tamtejszej dyrekcji, oraz uwolnił starszego 
komisarza maszyn Marka Katza, na jego wła­
sną prośbę, od obowiązków naczelnika urzędu 
ruchu w Trzebini.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęci 
zostali: inżynier-meohanik Adam Uluier, jako 
adjunkt maszyn, dla centralnego zakładu ele- 
ktngjznego na dworcu głównym we Lwowie, 
oraz jako bezpłatni wolontaryusze: Ignacy Ste- 
pek dla Łańcuta, a Stefan Sękowski i Zygmunt 
Więckowski dla urzędu ruchu we Lwowie.

— Egzam iny piśm ienne pod nadzo­
rem (klauzurowe) kandydatów zawodu nauczy­
cielskiego w gimnazyacli i szkołach realnych, 
oraz kandydatek tegoż zawodu w liceach żeń­
skich odbędą się we Lwowie w dniach 13 i 
14 maja b. r., poczerń od dnia 19 maja b. r. 
nastąpią egzaminy ustne.

Kandydaci i kandydatki, którzy zamierzają 
przystąpić do tego egzaminu w tym terminie, 
winni o tem zawiadomić dyrckeyę Komisyi 
ustnie, lub pisemnie co najpóźniej do dnia 6 
maja b. r. i podać dokładnie zakres przedmio­
tów swego egzaminu.

O powtórzenie tego komunikatu uprasza 
się inne dzienniki krajowe.

— K om itet organizacyjny V Zjazdu 
prawników i  ekonom istów polskich odbę­
dzie I posiedzenie nie dziś, jak to w ostatnim 
numerze Gazety donieśliśmy, lecz jutro, we 
wtorek, o godzinie 5'30 po południu w gma­
chu sądu kraj. cyw. przy ul. Teatralnej 1. 13.

— Eolskie Towarzystwo przyrodni­
ków im . Kopernika odbędzie posiedzenie 
naukowe we wtorek, dnia 19 b. ni., o godzinie 
6 wieczorem w sali Instytutu fizycznego Uni­
wersytetu (ulica Długosza 1. 8). Porządek dzien­
ny: 1. Prof. Zawidzki: O roztworach koloidal­
nych, (z denionstraeyami). 2. Luźne komuni­
katy.

— Z »Sokoła-Macicrzy». We czwartek, 
dnia 21 T>. m., o godz. pół do 8 wieczorem od­
będzie się w sali gmachu przy ul. Zimorowi- 
cza 1. 8 przedwyborcze zgromadzenie członków 
Towarzystwa, celem zastanowienia się nad wy­
borami.

— K rajow y K om ite t ohchodn g ru n ­
w aldzkiego odbędzie posiedzenie w niedzielę, 
dnia 24 ll. m., w prezydyum magistratu kra­
kowskiego.

— IV Czytelni katolickiej odbędzie 
się we czwartek, 21 i w piątek, 22 b. m., 
każdym razem o godzinie 7 wieczorem przed­
stawienie amatorskie, na którem członkowie 
Czytelni odegrają trzy nadzwyczaj wesołe jedno- 
aktowe komedyjki. Przed przedstawieniem i 
w przerwach odbędzie się loterya fantowa na 
rzecz domu ubogich Tow. pań Miłosierdzia św-. 
Wincentego a Paulo. Wstęp dla członków i

ich rodzin 80 hal., dla gości wprowadzony0̂1 
1 kor: 20 hal. miejsce stojące 30 lial.

— Zjazd pocztinistrzów. Walne zS')0_ 
lnadzenie stowarzyszenia pocztinistrzów gafiGj 
skicli i okspedyentów pocztowych odbyło 
wczoraj we Lwowie w sali Kasyna urzędni°ze 
go. Przed rozpoczęciem obrad deputaoya z -l01111 
zgromadzonych udała sio do Prezydenta
i telegrafów p. Wopaterniego i złożyła mu 
czenia z ukazyi objęcia tego stanowiska. P -1 A  
zydent zapewnił cleputacyo o swej życzliwość-

W czasie zgromadzenia przeprowadź0110 
obszerną dyskusję nad sprawozdaniem i ®PA 
wami zawodowemi. Uchwalono między inne1111 
domagać się, aby poczty ITT. klasowe od i  1'° 
3 stopnia, będące dotychczas pod zarządem u" 
rzędników kolejowych, obsadzano w drodze k011' 
kursu ekspedyentami pocztowymi. fehwaJŚ110 
też dążyć do rozszerzenia odpoczynku niedzi°l' 
nego i świątecznego na pocztach i do zam0' 
chania urzędowania popołudniowego w ni®- 
dzieło i święta. Przeprowadzono też zmianę s'®' 
tut u i uchwalono stworzyć fundację dla siei'0) 
po członkach stowarzyszenia pocztinistrzów 1 
okspedyentów pocztowych im. Jana SeferowioZ®' 
Wkoucu wybrano ponownie prezesem p. Ema' 
nuela Diiltza i kilku członków zarządu.

— Proces Tarnowskiej w W euecy1; 
Sprawozdania z rozpraw piątkowej i sobotnu-J 
z powodu nawału materyału zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do następnego numeru.

A  Z g u b io n o : złotą broszkę, wysadzam! 
brylantami, wartości 1600 kor.; laskę ze srebro! 
rączką.

A  Znikł bez śladu. Jan Świętalskb 
gospodarz z Gródka Jagiellońskiego, doniósł tu­
tejszej policji, że przed kilku dniami wyj ech8* 
ztamtąd jego bratanek 30 letni Dominik Świ?' 
talski do Lwowa, rzekomo do lekarza i od teg° 
czasu znikł bez śladu.

A  O śm ioletnią dziewczynkę niemą 1 
umysłową chorą przytrzymano wczoraj błąka' 
jącą się w ulicy Janowskiej. Dziecko oddał® 
polieya w opieko komisaryatowi II dzielniej-

A  W u licy  K azim ierzowskiej naj0' 
chał wczoraj woźnica Mateusz Eozumijko u* 
przechodzącą tamtędy Rachelę Lindową, któr® 
dostawszy sio pod koła wozu, odniosła znaczn0 
obrażenia na obu nogach.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Me' 
ksander Seidel, jadąc w soboto szybko ulicą F®' 
liieńską, najechał na trzyletnią Idę Neuman- 
nównę i powalił ją dyszlem na ziemie. Dzieck® 
upadłszy na bruk, skaleczyło się dotkliwie ^  
twarz.

A  Czuły mąż. W ulicy św. Zofii are­
sztowała wczoraj polieya robotnika cegielni®" 
nogo Feliksa Szumerka, który w hestyalski spo­
sób znęcał sio nad swą żoną, trzymająca na rę­
kach czteromiesięczne dziecko. Brutala dla u- 
spokojcnia nerwów oddano do aresztów poli­
cyjnych.

A  Kradzież z w łam aniem . Dziś n®11
ranem włamali się niewyśledzeni dotąd spraweja 
po wyłamaniu drzwi, od strony dziedzińca d® 
sklepu towarów galanteryjnych Jakóba Bloch® 
przy' ul. Sykstuskiej 1. 10 i skradli znacz^ 
ilość rozmaitych przedmiotów galanteryjny0'1’ 
łącznej wartości 500 kor.

A  M ałoletni zbieg. Dwunastoletni Wło­
dzimierz Szowski, uczeń szkoły ludowej im. K®' 
narskiego, wydaliwszy się jeszcze dnia 12 b .lU' 
z domu swego ojca, zamieszkałego przy ul- 
Szeptyckich 1. 41, znikł od tego czasu be2 
śladu.

Chłopiec ubrany był w bluzkę studenck! 
krótkie spodnie i czarny płaszczyk.

A  Kronika policyjna. Do mieszka11111 
handlarki Sime Schleiforowej przy ul. Szpita 
nej i. 14 włamali się w sobotę wieczorem zł0) 
dzieje i skradli kilka sztuk garderoby, łączueJ 
wartości 200 kor.

Za kradzież rozmaitych rzeczy na szkód? 
Klary Schellerowej w Kiepurowie aresztów®'11 
w sobotę polieya na pl. Cfołuehowsbiego n°l° 
wanego rzezimieszka Kazimierza Lebantana.

Ze stajni, znajdującej się w realności PrA 
ul. Starozakonnej 1. 5 skradziono w nory z 
na 17 b. m., p. Leonowi Entenbergowi 7 letni0 
go konia, maści gniadej, posiadającego na v 
nej prawej nodze biało kopyto, oraz chom®8 
z niklowem okuciem. Szkoda wynosi 550 k®1-

Z kieszeni kamizelki Pawła Kostka sk1® 
dziono wczoraj w ulicy Bóżniczej srebrny 
garek marki New York.

(A ) Fatalne wypadki. Stanisław ^  
walec, woźnica rzeźnicki, jadąc w sobotę 
gatki Łyczakowskiej w dół, nie hamowali1 
chwili największego pędu wozu, naładowa-u®^ 
wieprzami, dostał się pod kopyta końskie i P° 
koła. Konie wstrzymali przechodnie, a 
własnej nieostrożności odwieziono do szpA^ 
w stanie nieprzytomnym. Kawalec miał 'tgn 
cioną czaszkę i klatkę piersiową. Wczoraj uh1,1'1 ’ 
nie odzyskawszy wcale przytomności.

W ubiegłym tygodniu w fabryce drożd^. 
na Hołosku pod Lwowem duża beczka uPa!j-cr 
robotnikowi Antoniemu Moskalezukowi u® ę i- 
wę i pozbawiła go przytomności. Mosk®Fj‘ 
umarł w sobotę w szpitalu powszechny111- y  
kuratorya wdrożyła dochodzenie co było P1'• 
czyną wypadku. ,[|t

(A) Zamach samobójczy. W
z domów przy ul. Dwernickiego usiłował® r
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zbawić się życ-ia Marya Chrzanowska, żona do- 
l0żkarza. Napaliwszy ubiegłej nocy węglem 
^  piecu, zatkała zasuwę i w czadzie straciła 
•BK zupełnie przytomność. Nadeszli jednak na 
0 flomowniey i wezwali pogotowie ratunkowe, 
•°re udzieliło jej skutecznej pomocy.

( / \ )  Z Izby sądowej. Na ławie mskar- 
z°riych przed tutejszym trybunałem sądu przy- 
^#:łych zasiadło dziś małżeństwo Juda i Dora 
Buchwaldowie, którym prokuratorya Państwa 
Zarzuciła kilka oszustw na szkodę swoich wie- 
G ydeli. Buchwald, który trudnił się rozmaitymi 
^Wodami, miał w ostatdich czasach sklep z 
draniam i. Zdołał on w oszukańczy sposób spo- 
^'odać bankructwo, przez podstawioną przez 
6lebie osobę sprowadził egzekucję na towary, 
peszcie fałszywie w sądzie przysiągł. Oprócz 
J^o żony oskarżeni też są o współudział w 
°szustwie faktor Maks Lewin i Chane Englowa. 
-ftnzprawa rozpisana została na kilka dni.

(A ) Obiecujący m łodzieniec. Dziś nad 
i'anem w domu przy ul. Panieńskiej 1. 34 po­
kłóciły się dwie przekupki, a syn jednej z nich 
14-letni Jan Kostański porwał siekierę i ugo­
dził ostrzem przeciwniczkę swej matki, Franci­
szkę Góralewiczową w głowę, zadając jej głę­
boką ranę. Góralewiczową odwieziono w stanie 
Sroźnym do szpitala powszechnego.

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Kra­
kowie, dr. Bazyli Lada, lekarz, w 69 r. życia: 
■Marya Schnitzlówna, ukończona seminarzystka, 
^  22 r. życia;

w Prałkowcach pod Przemyślem, Mikołaj 
klrużbacki, w 84 r. życia;

w Kołomyi. Edward Stenzel właściciel 
apteki i realności, w 64 r. życia;

w Schwarzbach, Józefa Piotrowska, wdowa 
po kapitanie 58 pp.

— Z Izby sądowej. W sobotę w po­
łudnie zakończyła się przed trybunałem sądu 
przysięgłych w Krakowie rozprawa karna prze­
ciw jubilerowi z Bochni, Szymowi Natowiezowi. 
Akt oskarżenia zarzucał mu, że symulował wła­
danie do filii swego sklepu w Krynicy i chciał 
^  ten sposób wyłudzić wynagrodzenie w kwo­
cie 20.000 kor. od Towarzystwa asekuracyjnego, 
w którem był ubezpieczony przed włamaniem. 
Przysięgli zaprzeczyli wszystkim pytaniom, a 
trybunał wydał wyrok uwalniający.

— Wóz D rzym ały w Krakowie. Cenny 
zabytek powiększył w ostatnich dniach zbiory 
Muzeum narodowego. Jest nim wóz Drzymały. 
Ka razie pomieszczono go w Barbakanie Bramy 
Floryańskiej, gdzie go można oglądać codzien­
nie od godziny 10 rano do 4 po południu.

— Echa rabunku na dworcu kolei 
zachodniej w W iedniu. Z Budapesztu dono­
szą: Dnia 7 b. m. doniósł policji wiedeńskiej 
przybyły z Paryża jubiler Amandon, że nieda­
leko dworca kolei zachodniej w Wiedniu zra­
bowano mu kosztowności, wartości około 100.000 
kor. Policja tutejsza otrzymała w sobotę wiado­
mość z Fogaracs, że niejaka Marya Liebma- 
nowa usiłowała zastawić za 10.000 kor. ko­
sztowności, warte 50.000 kor. Ltrzymuje ona, 
że przybyła z Kumunii wraz z siostrą do Bu­
dapesztu. Policja stwierdziła, że obie siostry 
mieszkały w Budapeszcie pod nazwiskiem Ler- 

Pher i znajdowały się w bardzo przykrych sto­
sunkach finansowych do czasu, gdy odwiedził 
Je pewien pan około 35 letni i pani, będąca w 
tym samym wieku. Od tego czasu obie kobiety 
żyły bardzo wystawnie. Policja zawiadomiła o 
tern policję wiedeńską, sądząc, że klejnoty owe 
pochodzą z rabunku, popełnionego w Wiedniu.

— Dżuma gruczołowa. Ponieważ w 
Pzidde (nad morzem Czerwonem niedaleko 
Mekki) stwierdzono dżumę gruczołową, poczy­
niły władze tryesteńskie odpowiednie zarządze­
nia co do proweniencyi z tamtej okolicy.

* S t r e j k  m a r y n a r z y .  Z Dunkierki 
donoszą: Zorganizowani marynarze uchwalili w 
sobotę strejk generalny.

* E c h a  ka t as t r  o fy b a l o n o we j .  
W Sassnitz wydobyto onegdaj zwłoki członka 
parlamentu niemieckiego dr. Delbriicka,' który 
zginął podczas katastrofy balonu Pommern.

Sobotni wzlot.

Kronika prowincyonalna,

§ M aj s t e r  s k i  k u r s  d l a  s z e w c ó w  
°dbędzie«ię staraniem Wydziału krajowego w 
Stanisławowie w czasie od 6 czerwca do 3 
Bpea b. r.

§ Na p a d .  Na powracającego w tych 
•Uniach w nocy z Tłuezani dolnej, w powiecie 
Wadowickim, do Marcyporęby, włościanina Jana 
Kozika, znanego jako nałogowego pijaka i awan­
turnika, napadło kilku włościan z slsiedniej 
^si Kosowej, którzy go tak dotkliwie pobili, 

Kozik, wskutek odniesionych obrażeń zakoń- 
f:zył życie. Domniemani zabójcy zostali areszto­
wani i odstawieni do sądu obwodowego w "W a- 
•Kwic-ach.

§ Po ż a r .  W miasteczku Dobczycach spło-
we środę, d. 13 b. m., trzy domy mie­

szkalne i cztery stodoły. Ani jeden budyuek 
jjle był ubezpieczony od ognia. Szkoda wynosi 
'600 kor. __________

Kronika zagraniczna.

* L o k a u t  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a -  
yeb.  Według wiadomości z większych miast 

Jemieckicb, nadesłanych do Berlina, dotąd oko- 
0 140.000 robotników w przemyśle budowla- 
lDn znajduje się pod lokautem.

Wszystko zdawało się sprzyjać przedsię­
wzięciu pp. Moszkowskiego i Granda, którzy 
postanowili w sobotę ukazać nam, jak Ikar 
nowożytny z orłem puścić się może w zawody. 
Dzień pogodny sprzyjał; wiatr po południu układł 
się; wszystko wróżyło jak najlepiej śmiałym 
zamiarom. Niestety — próba p. Granda nie 
wyszła po za zamiary, przypieczętowane kata­
strofą na szczęście samej tylko maszyny, na 
nieszczęście zaś nietylko jej samej, bo kata­
strofa także tych nadziei, z któremi nieprze­
brane rzesze wyruszyły hen daleko po za mia­
sto, na Ifulparkowskie błonia.

Już w pierwszych godzinach popołudnio­
wych rozpoczęła się ta wędrówka narodów — 
bądźto przy pomocy automobilów, ekwipaży, 
dorożek, tramwajów, bądź też per pedes na 
plac wzlotu odległy o 10 minut drogi poza 
zakładem Kulparkowskim. Plac ten przestron­
ny, prostokątny, o terenie nierównym, falistym, 
jest bardzo oMzerny. Trybuny po dwu jego 
bobach naprędce sklecone miały 32.000 miejsc* 
dodajmy zaraz: có do jednego wykupionych. 
Na tło zebrała się poza odgraniczonym placem 
bardzo licznie publiczność niepłaeąca, tak, że 
ogółem około 50.000 osób oczekiwało wzlotu.

Nad areną dominowały loże; szereg ich 
przerywała w środku „loża reprezentacyjna", 
przybrana w biało-czerwone draperye. Zasiedli 
tutaj P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, P. 
Marszałek Stanisław br. Badeni, prezydent mia­
sta Ciuchciński.

Hangar, prymitywna buda, osłonięta pła­
chtą koloru zielonego, kryła w swej głębi la­
tawca, którego dziób tylko, propełler, wyzierał* 
nieco.

Wzlot miał odbyć się o godzinie 4 po 
południu. Od południa też pp. Moszkowski i 
Grand pracowali nad zmontowaniem i wypró­
bowaniem aparatu, mimo to nieprędzej, jak po 
godzinie 5 wyprowadzono latawca z szopy. Pu­
bliczność przywitała go przeciągłymi oklaskami.

Minęło dalsze pół godziny, zanim zdołano 
się uporać z ostateczną resztą przygotowań, 
tak, że dopiero o godzinie 5 minut 32 aero­
plan stanął na błoniu przed trybunami. Pro­
wadzili go obaj piloci w towarzystwie techni­
ków i żandarmeryi. Latawiec czynił wrażenie 
ogromnego ptaka gotującego się do lotu przy 
pomocy swych szarawych skrzydeł.

P, Grand w niebieskiej bluzie i ochronnej, 
żółtej czapce na głowie zajął miejsce na aero­
planie, motory zawarczały i aeroplan pomknął 
szybko po ziemi naprzód, łeez wkrótce natra­
fiwszy na grząski grunt — utknął i musiał 
na nowo brać rozpęd. Walka z terenem nie 
poszła mu także tym razem gładko. W chwili 
najbardziej zajmującej, gdy latawiec już miał 
odbić się od ziemi, zakryło go przed oczami 
widzów wzgórze. Tam znalazł aeroplan grunt 
więcej zbity, wkońcu więc mógł odbić się 
istotnie od ziemi i uniósł się w powietrze. Jak 
tych niewielu, którzy ulokowani w pobliżu, 
byli świadkami tej chwili, twierdzą, p. Grand 
szybował w wysokości kilku, a może nawet 
kilkunastu metrów ponad ziemią na przestrzeni 
około 50 metrów (inni podnoszą tę cyfrę do 
10(D7 przechylił się jednak na lewo i wpadłszy 
na wzgórze, wrył się skrzydłem propellera w 
ziemię, skutkiem czego aparat cały runął na 
ziemię. P. Grand wyszedł bez szwanku, jego 
latawiec jednak uległ zniszczeniu tak, że o pod­
jęciu nowego wzlotu na razie nie mogło być 
mowy.

Na publiczności wywarła katastrofa lata­
wca bardzo przykre wrażenie. Wśród zgiełku i 
wrzawy zaczął się zwolna opróżniać plac wzlo­
tu, ale dopiero o zmroku zapanowała na nim 
znowu cisza.

Przyczyn rozczarowania, jakie spotkało 
publiczność, szukać należy nietylko w nieodpo­
wiednim terenie, lecz zapewne i w defekcie apa­
ratu, jak znawcy przypuszczają, w konstrukcji 
motoru, śruba bowiem, której ruch mapodźwi- 
gnąć aeroplan w powietrze, poruszała się na­
zbyt wolno. Niemniej żywić należy nadzieje, że 
wzlot następny, do którego przygotowują się 
pp. Grand i Moszkowski z całą energią, wypa­
dnie pomyślniej i zatrze niemiłe wspomnienie so­
botniej nieudałej próby.

*

Z w i ą z e k  a w i a t y c z n y  s ł u c h a ­
c z ó w  P o l i t e c h n i k i  l w o w s k i e j  nad­
syła następujące pismo, wyjaśniające przyczy­
ny nieudania się wzlotu. Brzmi ono :

Wiadomo, że jednym z warunków uda­
nia się wzlotu, jest niezbyt wielka szybkość 
wiatru, nie przekraczająca pewnej granicy. — 
W sobotę około południa była szybkość wia­
tru bardzo duża, przekraczająca znacznie do­
zwoloną granicę 6 metrów na sekundę i dla­
tego tak długo wahano się z wywieszeniem 
chorągwi, oznajmiającej odbycie się wzlotu. — 
Gdy jednak po godzinie 1 przyrządy, mierzące

szybkość wiatru, wskazywały silną tendeneyę 
do uspokojenia się atmosfery, zdecydowano się 
na wzlot. I rzeczywiście powietrze uspokoiło 
się, ale znacznie później, tak, że wzlot dopie­
ro po godzinie 5 mógł być bez obawy rozpo­
częty.

Natomiast niekorzystny był kierunek wia­
tru, który wymagał startowania pod górę i w 
dodatku ua nierównym i miękkim terenie.

Te trzy czynniki główne, to jest kieru­
nek wiatru, miękkość torenu i startowanie pod 
górę, nie pozwoliły latawcowi nabrać szybko­
ści potrzebnej do uniesienia się w powietrze. 
Dopiero gdy ustawiono latawiec w miejscu, 
gdzie teren nie był tak bardzo stromy, wzniósł 
się on w górę i na długości kilkudziesięciu 
metrów przeleciał w wysokości około 10 me­
trów ponad ziemią. Nie osiągnął jednak do­
statecznej wysokości, potrzebnej do wykonania 
zakrętu, przy którym latawiec trochę się ob­
niża.

Przy zakręcie latawiec spadł tak nisko, 
że lewe koło dotknęło ziemi i weszło do brózdy, 
gdy prawe znajdowało się znacznie wyżej. To 
wywołało katastrofę.

Latawiec się przechylił, lewe skrzydło 
zawadziło o zagon i złamało się. Złamały się 
również 4 podłużniki i śruba powietrzna. P i­
lot p. Grand wyuczony w szkole Bleriota, tylko 
nadzwyczajnej swojej zręczności zawdzięeza wyj­
ście cało z katastrofy.

Gdyby teren był równy, nie pociągnęłoby 
to za sobą żadnego wypadku, bo latawiec, do­
tknąwszy ziemi równo obydwoma kołami, od­
biłby się i znowu uniósł.

W pierwszym więc rzędzie przyczyną ka­
tastrofy jest nierówność terenu, niepozwalająca 
na lądowanie w dowolnem miejscu.

Ztąd mógłby powstać zarzut, że komitet 
nie wyszukał odpowiedniego terenu. Otóż oglą­
daliśmy wszystkie pola w okolicy Lwowa i 
przyszliśmy do przekonania, że właściwie na 
wzlot nadają się błonia Janowskie, będące pod 
zarządem wojskowym. Czyniliśmy usilne stara­
nia o pozwolenie urządzenia wzlotu na bło­
niach Janowskich, ale władze wojskowe z nie­
wiadomych powodów odmówiły nam. Nie po­
zostawało więc nic innego, jak wybrać teren 
który choć w części posiada wymagane wa­
runki.

W końcu Związek awiatyczny słuchaczów 
Politechniki lwowskiej porusza kwestyę zwrotu 
pieniędzy za bilety i oświadcza, że pieniędzy 
za sprzedane bilety zwrócić nie może, raz dla­
tego, że „uczyniliśmy wszystko, co było w na­
szej mocy, żeby wzlot się udał", a następnie, 
że „koszt urządzeniar< wzlotu jest tak olbrzymi, 
Iż dochody za sprzedane bilety (około 10.000 
kor.) nie pokrywają go ani w połowie". Przy­
rzeka natomiast Związek awiatyczny, że skoro 
tylko latawiec zostanie naprawiony, co może 
być w ciągu 3 do 4 dni uskutecznione, zosta­
nie urządzony drugi wzlot, na który bilety so­
botnie będą ważne.

Za wydział Związku awiatycznego słuch. 
Politechniki: Wacław Yorbrodt, prezes i Wa­
cław Orynowski, sekretarz.

» Przewodnik naukowy i  literacki®
dodatek miesięczny do Gazety Ltuowskiej, wy­
szedł za miesiąc kwiecień i zawiera: I. „Ballada 
Mickiewiczaa Goethego", napisał Emil Petzold, —
II. „Julian Dunajewski. Jego poglądy ekono­
miczne i skarbowe i działalność ministeryalna. 
Szkic z dziejów skarbowości austryackiej", na­
pisał Franciszek Szymusik. — III. „Podróże kró­
lewicza polskiego późniejszego króla Augusta III. 
Z dyaryusza rękopiśmiennego", podał Aleksander 
Krausbar. — IY. „Orawa i jej ludność polska", 
napisał G. Smólski. — Y. „Felicjan Medard 
Faleński. Studyum literackie", napisał Włodzi­
mierz Zazula. — YI. „Krytyka literacka. Na 
emigracyi. (1831—1848)“, napisał dr. Tadeusz 
Grabowski. — VII. „Żarnowiec i jego okolica. 
Zarys historyczno-etnograficzny", napisał Wa­
cław Jaskłowski. — YIII. „Kronika literacka", 
przez dr. Kazimierza Hartleba.

Sztuka polska w W enecyi. Międzyna­
rodowa wystawa artystyczna w Wenecyi otwarta 
będzie tego roku d. 22 b. m., w pałacu ogro­
du publicznego (Giardini publici). Wystawa te­
goroczna będzie miała osobny oddział ezesko- 
polskiego malarstwa i plastyki. Sala polska u- 
rządzona będzie według wskazówek T. Ajento­
wi cza i według jego polecenia dokonano też 
wyboru obrazów polskich. W Galeryi znajdują 
się utwory: Axentowieza, 0. Boznańskiej, J. Fa- 
łata, K. Sichulskiego, J. Mehofera, L. Laszczki,
S. Filipkiewicza i innych. Oddział czeski urzą­
dza prof. Jan Kutera, generalny komisarz wy­
stawy weneckiej.

Na wystawę tę wyjeżdża sprawozdawca 
Gazety Lwoiuskiej, który zda obszerniejszą re­
lację z całej wystawy, a w szczególności z 
działu polskiego.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
W poniedziałek (wznowienie) „Chory 

z urojenia" komedya w 3 aktach Moliera z Gu­

stawem Fiszerem w roli tytułowej, oraz „Pan­
na mężatka", komedya w 3 aktach Korzeniow­
skiego z Ireną Trapszo w roli tytułowej.

We wtorek, po raz pierwszy w bież. se­
zonie „Carmen", opera w 4 aktach J. Bizeta, 
trzeć1' gościnny występ Mary1' Boyer i Augusta 
Dianniego.

We środę, po raz pierwszy (nowość) 
„Ananke", baśń dramatyczna w 6 obrazach Mie­
czysława Herza (zaszczytnie odznaczona na kon­
kursie łódzkim im. Henryka Sienkiewicza).

We czwartek „Pajace", opera w 2 aktach 
z prologiem E. Leoncawałla i „Caualleria rusti- 
cana", opera w l  akcie P. Mascagniego; przed­
ostatni gościnny występ Maryi Boyer i Augu­
sta Dianniego.

W piątek, po raz drugi „Ananke", baśń 
dramatyczna w 6 obrazach M. Herza.

W sobotę o godz. 3'30 po poł. dla mło­
dzieży szkolnej „Warszawianka", pieśń z roku 
1830 St. Wyspiańskiego, oraz „Sędziowie", tra- 
gedya w 1 akcie St, Wyspiańskiego.

W sobotę o godz. 7'30 wieczorem „Cy- 
ganerya", opera w 4 aktach Pucciniego, ostatni 
gościnny występ Maryi Boyer i Augusta Dian­
niego.

W niedzielę o godz, 3'30 po poł. „Jaś 
i Małgosia", baśń operowa w 3 aktach Hum- 
perdincka.

W niedzielę o godz. 7'30 'wieczorem po 
raz 16 „Krysia leśniczanka", operetka w 3 akt. 
Jerzego Jarno.

W poniedziałek (wznowienie) „Zaczaro­
wane koło", baśń dramatyczna w 5 aktach Lu­
cjana Eydla.

Repertuar teatru m iejskiego w Krakowie.

Wtorek 19 „Wielki Fryderyk", sztuka w 
6 akt. Adolfa Nowaczyńskiego. (Początek o 
godz. 7).

Środa 20 Wieczór artystyczny na dochód 
Tow. dzienikarzy polskich.

Program:
„Cbantecler", E. Eostanda z udziałem p. 

Władysł. Ordon-Sosnowskiej i Michała Tara­
siewicza.

„Śmierć Ofelii", St. Wyspiańskiego z u- 
działem p. Ireny Solskiej.

Monolog rossyjskiego neoslawisty, wygło­
si p. Antoni Siemaszko.

„Małżeństwo z musu", Moliera, odegrają 
artyści teatru miejskiego.

P. Aleksander Bandrowski odśpiewa kilka 
utworów ze swego repertoaru.

Czwartek 21 „Skiz", komedya w 3 akt. 
G. Zapolskiej-Janowskiej.

Piątek 22 „Gdy młode wino zakwita", 
komedya w 3 aktach Bjornsona.

Sobota 23 „Sąsiadka", komedya w 3 
aktach T. Jaroszyńskiego,

Niedziela 24 po południu „Na kwaterze", 
(Le billet de logement), komedya w 3 aktach 
Antoniego Marsa. (Ceny zniżone do połowy).

Niedziela 24 wieczorem „Eros i Psyche", 
powieść sceniczna w 7 odsłonach Jerzego Żu­
ławskiego.

Poniedziałek 25 „Osy", Arystofanesa. 
Przedstawienie akademickiego Koła miłośników 
dramatu klasycznego.

IV . A nkieta szk o ln a
w sprawie możliwej reformy szkół wydzia­

łowych żeńskich.

(Ciąg dalszy).
Naucz. P i k ó w n a :  Eodzice nie są za­

dowoleni ze szkoły wydziałowej, gdyż odczu­
wają skutki przeciążenia nauką w tych szko­
łach. Dziewczęta nieraz pomimo usilnej pra­
cy muszą klasy powtarzać. Z tegu względu 
rozłożenie materyału naukowego na 4 lata 
jest niezbędnie potrzebne.

Dyr. T o u r n e l l e ’ó w n a :  Jeżeli szko­
ła wydziałowa ma spełnić swoje zadanie, po­
trzeba nauki gruntowniejszej, dostępnej nie­
tylko dla wyjątkowo zdolnych, ale dla ogółu 
uczenie. Nauka gruntowna musi się oprzeć 
na kształceniu formalnem, które można 
podnieść przez: a) rozłożenie materyału
naukowego dzisiejszej 3 -klasowej szkoły wy­
działowej na 4 lata, b) podniesienie wykształ­
cenia nauczycielek wydziałowych, które dotych- 
czaz w przeważnej większości przygotowują 
się do egzaminów wydziałowych własnemi 
siłami, do czego tylko nauczycielki we Lwo­
wie i Krakowie mają odpowiednią sposo­
bność. Należałoby przygotowywać nauczy­
cielki wydziałowe w seminaryach przez otwar­
cie Y. i YI. kursu nanki.

Insp. okr. D o b r z a ń s k i  omawia wy­
kształcenie formalne w szkołach pospolitych 
i wydziałowych i uwydatnia różnicę, która 
zachodzi pomiędzy udzielaniem nanki w ogóle 
w szkołach pospolitych i wydziałowych. P i­
sanie listów, przekazów, podań do zarzą­
dów i t. d. jest bardzo potrzebne, ale na 
nauce dopełniającej na wsi, lub w szkołach 
5 -k l. w mniejszych miasteczkach. W, szko­
łach wydziałowych należy kształcić formal-
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nie. Lwia część liczenie szkół wydziałowych 
idzie do seminaiyów, ho zawód nauczycielski 
jest jednem z najodpowiedniejszych zajęć dla 
kobiety. W Krakowie jest 6 seminaryów prze­
pełnionych. a w kraju 82. Z tym objawem 
musi władza szkolna liczyć się, zwłaszcza, że 
dyrektorowie seminaryów narzekają, że ncze- 
nice przychodzą nieprzygotowane.

Poseł dr. B a n d r o w s k i :  Szkół pra­
ktycznych dawniej nie było wcale, więc 
chciano te dwie sprzeczne rzeczy: wykształce­
nie formalne i przysposobienie praktyczne 
pogodzić w szkole wydziałowej. To był błąd 
zasadniczy. Przepisywaniem szablonów na 
różne podania, listy, przekazy i t, p. nie na­
uczy się myślenia i nie dojdzie się do wy­
robienia formalnego uczenie. Dziś szkoły za­
wodowe skarżą się, że dostają młodzież zu­
pełnie niewyrobioną formalnie. Przy wycho­
wywaniu dziewcząt powinniśmy mieć na myśli 
w pierwszym rzędzie dom, a nie różne po­
sady urzędnicze, bankowe, a chociażby na­
uczycielskie.

D y r. 1 i c e u m M a j e r s k i :  Obraz dzi- 
siejszftgo szkolnictwa jest wyrazem ogólnej 
pracy społeczeństwa, którego cechą jakaś 
lękliwość przed tworzeniem czegoś wielkiego. 
Na szkolnictwie naszein dzisiejszem mści się 
błąd popełniony dawniej. Ustawa państwowa 
przepisała obowiązek 8-letniej publicznej na­
uki, ale zezwalała na wyjątki. U nas zaraz 
skorzystano z wyjątku i uszczuplono ilość 
lat obowiązkowej nauki, zamiast po tak dłu­
gim letargu umysłowym przyjąć co najlepsze 
i co większe zastosować to bodaj w najwię­
kszych miastach kraju. Błędem było, że do­
bre, powszechnie cenione szkoły 4-kl. wydz. 
żeńskie obcięto do klas trzech i w nie wtło­
czono materyał z lat czterech.

Z postępem czasu staje się konieczno­
ścią pogłębianie ogólnego nauczania przez 
powiększanie ilości lat nauki, dlatego należy 
szkoły B-kl. zamienić na 4-kl.

W sprawie samej nauki podnoszę, że 
szkoły wydziałowe, o ile one mają w pla­
nach zawodowe kształcenie, chybiają i pod 
względem intellektualnym i praktycznym, po­
nieważ mechanizują praktyczną czynność bez 
poprzedniego, należytego wykształcenia in te ­
lektualnego. Na nienależytym rozwoju władz 
umysłowych nie może się opierać rozumna 
działalność zawodowa-praktyczna.

Praktyczna szkoła jest taka, która nie 
uczy, ale kształci, która nie na sumę wiado­
mości kładzie wagę, ale na sposób ich naby­
wania, która ćwiczy młodzież w myśleniu, 
obserwowaniu, dociekaniu, usposabia do sa­
modzielnego wytwórczego życia, rozwija uczu­
cia obywatelskie, religijne i narodowe. Takiej 
zasadzie rozwijania władz etycznych i umy­
słowych stają na zawadzie egzaminy, które 
powstrzymują postęp, gdyż z natury rzeczy 
opierają swą ocenę na magazynie wiadomo­
ści, a nie na ukształceniu myślenia, uczucia, 
woli. Nie plany, nie podręczniki same spro­
wadzą do jedności abstrakcyjną stronę nauki 
z praktyką i potrzebami życia, ale mądry, 
wysoko wykształcony, filozoficznie myślący 
nauczyciel.

Dobra praktyczna szkoła, to szkoła z 
silnym intelektualnym podkładem.

Jnsp. okr. N o w o s i e l s k i :  Kilka dat 
co do frekwencji w szkołach wydz. żeńskich 
przyczyni się niezawodnie do wyjaśnienia 
kwestyi reformy tych szkół. W r. szkolnym 
L908/9 było we Lwowie w klasie I. wydzia­
łowej 1003 uczenie, w II. 720 t. j. o 27
pre. mniej, w III. 610 t. j. 39 pro, mniej,
w IV. .181 t. j. 77 pre., a w Y. 41 t. j. 94
pre. mniej w porównania z frekwencją kla­
sy L, pomimo, że Kada miejska godzi się 
chętnie na otwarcie tych klas -wyższych. Uza­
sadnienia tego zjawiska' należy szukać w na­
stępujących przyczynach: 1. wuczeniu kilku 
języków i przeładowaniu planów naukowych. 
Zt.ąd wiele repetentek, które w 14 roku ży­
cia nie doszły do klasy III. i opuszczają 
szkołę; 2. w opłacie za naukę w klasach IV. 
i V.; 3. w7 braku organicznej łączności mię­
dzy trzema klasami niższemi a dwiema wyż- 
szem i; 4. w braku praktycznej wartości świa­
dectwa z ukończonej klasy V.. która nie 
przedstawia większych korzyści, niż świade­
ctwo z klasy IV.: 5. w tworzeniu liceów i 
gimnazjów dla dziewcząt. Należałoby tedy 
starać się o zmniejszenie nauki języków do 
koniecznej potrzeby i uproszczenie planów, a 
jednak o zbliżenie do planów licealnych i 
gimnazjalnych, by dziewczęta z bezpłatnych 
szkół wydziałowych mogły z łatwością prze­
chodzić do wyższych klas licealnych i gimna­
zjalnych, albo do praktycznych, szkół wy­
działowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

GOSPODARSTWO I HANDEL.

Tow. akcyjne dla przem ysłu n afto ­
wego Schodnica odbyło w sobotę w Wie­
dniu XIV. doroczne walne zgromadzenie.

Uchwalono z czystego zysku 27.539 kor. 
rozdzielić dywidendę po 1 kor. za akcyę, a

resztę 7539 kor. przenieść na nowy rachu­
nek. Dokonano wyborów, między innymi za­
twierdzono kooptowanego dr. Stanisława Sta­
rzyńskiego w jego funkcji.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  przyjął w sobotę dnia 

16 b. m. o godzinie 12 w południe P. Mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Aehrenthala 
na osobnej audyencyi, która trwała godzinę 
i kwadrans.

=  Wybrany przez R a d ę  k o l e j o w ą  
subkomitet do reorganizacji Zarządu kolei 
państwa w7ybrał referentami projektu rządo­
wego pp. Kolischera i Lichta.

=  W sobotę po południu przybył do 
Oedenburga Stefan hr. Tisza, aby wziąć u- 
dział w7 zgromadzeniu wyborczem. Socjaliści 
uaządzili demonstraeyę przeciw7 niemu. Rzu­
cano kamieniami i jajami. Jednego policyan- 
ta pobito. Do powozu, którym jechał hr. Ti­
sza, rzucono kilka jaj. Wiele osób areszto­
wano. Hr. Tisza uclał się następnie pieszo 
na plac, na którem odbyło się zgromadze­
nie pod gołem niebem przy udziale 1500 
osób.

=  P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  odesłał do koinisyi budżetowej przed­
łożenie o opodatkowaniu przedsiębiorców pań- 
stwowych na rzecz gmin.

— Komisya Izby panów S e j m u  p r u ­
s k i e g o  do sprawy wyborczej przyjęła art. I. 
i pierwsze 4 paragrafy art. II. w7 brzmieniu 
uchwalonem przez Izbę posłów7.

=  Z Rzymu donosi Agenci/a Stefanie- 
y o : Jak to już kilkakrotnie było w podo­
bnych okolicznościach, także po obecnej no- 
minacyi San Gitiliano ministrem spraw za­
granicznych nastąpiła między nim a Mini­
strem spraw zagranicznych hr. Aehrentha- 
lem s e r d e c z n a  w y m i a n a  zd a ń ,  w któ­
rej objawił się obopólny zamiar obu Mini­
strów postępowania w zupełnein porozumie­
niu, oraz uznanie wspólnego obowiązku roz­
winięcia jeszcze bardziej stosunków przyjaźni 
i sojuszu.

== Na telegram R o o s e v e l t a ,  wysła­
ny z granicy włoskiej, włoski prezydent 
ministrów wystosował następującą odpowiedź 
telegraficzną do W iednia: Wszyscy Włosi 
odpowiadają z wdzięcznością na telegram. 
Polecam Panu naszych podziwu godnych i 
dzielnych robotników, którzy na wolnej zie­
mi Stanów Zjednoczonych współdziałają w 
rozwoju najbardziej podziwu godnego kraju. 
Za Pańskiem poparciem mamy zaw7rzeć teraz 
traktat emigracyjny i o robotnikach. W ten 
sposób podróż Pańska do Włoch pozostanie 
wiecznie pamiętną w życiu oliu wielkich na­
rodów.

=  Eosebery wystosował do gazety T i­
mes pismo, w którem oświadcza, że nadzwy­
czajna doniosłość p r z e s i l e n i a  k o n s t y ­
t u c y j n e g o  skłoniła go do wystosowania 
apelu do przywódców stronnictwa unionisty- 
cznego, aby w czasie przyszłych wyborów 
nie podnosili kwestyi taryfowej, lecz wyłą­
cznie prowadzili jawną walkę o to, czy ma 
być w Anglii system jednoizbowy czy dwu- 
izbowj.

— (I r e c k a  r o d z i n a  k r ó l e w s k a  
przybyła w sobotę na Korfu. Przyjęto ją  o- 
wacyjnie. Król z balkonu podziękował za ma- 
nifestacyę i powiedział, że nigdy nie wątpił 
o uczuciach ludności względem dynastyi.

=  Wedle wiadomości z K o n s t a n t y ­
n o p o l a  car nadał Hilmiemu baszy order 
Aleksandra Newskiego.

W Albanii nastaje uspokojenie. Do­
tychczas aresztowano 10 notablów albańskich 
z Prisztiny i okolicy pod zarzutem podburza­
nia ludności przeciw sułtanowi i władzom 
tureckim.

— Z Addis Abeby donoszą, że do mia­
sta wmaszerowało wojsko z odznakami ne­
gusa L i d ż J  e a s u.

TELEGRAM! GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 18 kwietnia (Tel. p ry  w.). 

Przez cały dzień wczorajszy obradował w 
Krakowie pod przewodnictwem prezesa Sta- 
piriskiego wydział rady naczelnej Stronni­
ctwa ludowego, wraz z posłami stronnictwa. 
Po omówieniu sytuacyi politycznej, rozpatry­
wano szczegóły projektu reorganizacji stron­
nictwa. Stosowne wnioski przedłożone będą 
radzie naczelnej, która zbierze się w Tarno­
wie d. 1 maja b. r.

Kraków, 18 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Prezydent dr. Leo zwołał na 26 b. m. sub­
komitet krajowej komisyi reformy wyborczej. 
Posiedzenie odbędzie się w Wydziale krajo­
wym.

K raków, 18 kwietnia. (Tel. prym.). 
Wczoraj popołudniu odbyło się walne zgro­
madzenie Tow. gimn. „Sokół". Prezes T u r ­

s k i  w swej mowie nadmienił, że w tym roku 
„Sokół“ krakowski czekają dwie wielkie uro­
czystości, obchód 25-lecia Towarzystwa i zlot 
w rocznicę Grunwaldzką. Prezes dodał, że 
zlot ten nie ma być dem onstracją i kilka­
krotnie to silnie zaakcentował.

Na wniosek p. Gertlera uchwalono wy­
słać telegram na mającą się odbyć uroczy­
stość Sejmu polskiego w Ameryce.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 18 kwietnia. Prognoza na 19 

kwietnia: W G a l i c y  i w s c h o d n i e , ] :  Po­
chmurno, mierne wiatry, ciepłota spada, stan 
niepewny,

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  Zmien­
nie, pochmurno, słabe wiatry, stan niepe­
wny.

W iedeń, 18 kwietnia. B. prezydent Roo- 
sevelt odjechał wczoraj o godz. 9 m. 5 rano 
do Petersburga w towarzystwie swego syna 
i austro-węg. ambasadora w Waszyngtonie 
Hengelmiillera.

P ola, 19 kwietnia. Najd. Areyksiążę 
Franciszek Ferdynand z rodziną udał się po 
dwumiesięcznym pobycie w Brioni wczoraj 
przez Tryest i Celowiec do Czech.

B udapeszt, 18 kwietnia. Związek ka­
pitanów „Lloyda11 i Tow. Dalmacya wysto­
sował do dyrekcyi list, w którem powie­
dziano, że z powodu interwencyi P. Ministra 
handlu nie zaprzestaną pracy dziś, 18 b. m., 
jak to zapowiedzieli, lecz zaczekają do 20
b. m. do godz. 4 po południu na wynik in­
terwencyi P. Ministra,

B udapeszt, 18 kwietnia. Roosevelt przy­
był tu wczoraj wieczorem, owacyjnie powi­
tany na dworcu. Burmistrz wygłosił mowę, 
na którą Roosevelt odpowiedział, dziękując 
za serdeczne przyjęcie i wyrażając radość, że 
przybył na historyczną ziemię węgierską. 
Dziś przed południem Roosewelt odwiedził 
Nąjd. Arcyksięcia Józefa, oddał kartę u pre­
zydenta ministrów, poczem zwiedził gmach 
parlamentu. Po południu odbędzie się na jego 
cześć obiad u Najd. Arcyksięcia Józefa. Wie­
czorem były prezydent przyjmie kolonię ame­
rykańską.

Rzym , 18 kwietnia. Agencya Stefanieyo 
donosi w sprawie spotkania Rooseyelta z 
nuneyuszem, że nie nastąpiło ono w porozu­
mieniu z Watykanem i nie można spotkaniu 
temu o ile chodzi o stolicę Apostolską, przy­
pisywać żadnego znaczenia.

Rzym , 18 kwietnia. Papież przyjął 
wczoraj 300 węgierskich pielgrzymów przy­
byłych na poświęcenie pomnika Papieża Syl­
westra II.

Marsylia, 18 kwietnia. Konferencja de­
legatów zapisanych marynarzy z prefektem 
przeszła bez rezultatu, bo prefekt nie chciał 
przyjąć trzech przywódców syndykatu, którzy 
obecnie są ścigani przez sąd. Zgromadzenie 
zapisanych marynarzy głosowało za dalszem 
trwaniem strejku.

Londyn, 18 kwietnia. Onegdaj wieczo­
rem była tu wielka burza z ulewą. Wiele 
ulic zostało zalanych. Ruch tramwayowy w 
kilku miejscach doznał przerwy. Kilka osób 
zostało ranionych. Piorun uderzył w kilku 
miejscach, ale tylko w jednem wywołał po­
żar. Także z prowincji donoszą o szkodach, 
zrządzonych przez burzę. W Malborough pio­
run zabił pastucha.

Londyn, 18 kwietnia. (B. Reutera). 
Z Czangeza donoszą: „Jamen" gubernatora 
zupełnie zniszczony. Gubernator i syn jego 
zabici. Miasto w płomieniach. Misya norwe­
ska i misye katolickie spalone, inne zniszczo­
ne. Tysiące pospólstwa rabują w mieście. 
Także konsulat japoński zniszczono. Trzej mi­
sjonarze niemieccy zginęli, kilku innych brak.

K onstantynopol, 18 kwietnia. Ikdam  
donosi, że rząd bułgarski wręczył Porcie pro­
jekt uregulowania granicy w ten sposób, 
aby nad granicą bułgarską utworzyć strefę 
neutralną, na którą żołnierze obu stron mo­
gliby wstępować tylko bez broni.

Saloniki, 18 kwietnia. Doniesienie o 
zupełnem uśmierzeniu ruchawki w północnej 
części wilajetu Kosowo jest przedwczesne. 
Koło Diakovaru obozują Arnanci, w odległo­
ści 2 godzin drogi od miasta. Rozważana jest 
kwestya wysyłki wojska przeciw nim. W Pri- 
sztinie i Ipek spokój trwa dalej. Straty Ar- 
nautów wynoszą: 230 zabitych, 60 rannych.

Ateny, 18 kwietnia. Dzienniki niemie­
ckie zamieściły wiadomość, którą powtórzyła 
za nimi prasa francuska, że liga wojskowa 
odżyła w formie stronnictwa politycznego o 
tendencji antidynastycznej. Wiadomość ta 
jest bezpodstawna. Niema obecnie w Grecji 
stronnictwa politycznego o tendencyi zwró­
conej przeciw królowi.

Teheran, 18 kwietnia. Donoszą tu, że 
na b. konsula angielskiego w Sziras, Billa, 
napadnięto w drodze do Ispahanu. Dwu je ­
go towarzyszy zabito, konsul wyszedł bez 
szwanku.

Katastrofa balonu.
B itterfled  (Prusy, prow. Saksońska). 

18 kwietnia. Balon „Delitsch“ wzniósł się

tu onegdaj o godz. 6 J 5 wieczorom; 
odbył się wśród bardzo pomyślnych u d '111 
ków atmonferveznych.

1 sEscliwege (prow. Hossen-Nass)- 
kwietnia. Powłokę halonu „Delitsch", J\t°U 
onegdaj wzniósł się w Bitterfeld, znalesa®® 
koło Eeichensachsen. Jak się zdaje, pode** 
burzy piorun uderzył w balon. Wszyscy ®z t ' 
rej podróżni zostali zabici. Zwłoki dwu 
nieb znaleziono w gondoli, zwłoki dwu 111 
nycb zaś wypadły z gondoli podczas op&“a' 
ni a balonu.

B itterfeld , 18 kwietnia. Tut. T°u- 
żeglugi powietrznej otrzymało od policji *8'  
wiadomienie, że zwłoki osób. które zgiuęł} 
przy katastrofie balonu „Delitsch", wykazufil 
ślady, że śmierć ich nastąpiła od uderzouF 
piorunu.

Położenie w K rólestw ie Polakiem  
i  w Rossyi.

Warszawa, 18 kwietnia. (Tel. prytoj- 
Starszego zgromadzenia szewców Kamiński^ 
go skazano administracyjnie na 100 rubh 
za umieszczenie medalionu Kilińskiego na 
wystawie skór i futer.

Petersburg, 18 kwietnia. (Tel. pryio.)- 
Nacjonaliści zapowiadają, że co do projekt11 
ziemstw gub. zachodnich porozumieją się z 
październikowcami i po feryach wielkanO' 
cnych przeprowadzą w przeciągu dwu dm 
projekt rządowy w całości. Nacjonaliści z®' 
pewni aj ą też, że co do sprawy finlandzkiej 
istnieje już porozumienie % październikowe^' 
mi i że mają nadzieję przeprowadzić ten 
projekt w7 Dumie w ciągu tygodnia.

Petersburg, 18 kwietnia. (Tel. prijw-)- 
Skrajna prawicą opracowuje projekt, skiero­
wany przeciw Żydom, a zawierający ograni­
czenie, pozbawiające ich między innemi pi’a' 
wa wyższego kształcenia się w zakładach 
rządowych i prywatnych, prawa uzyskiwani3, 
dyplomu, zajmowania się handlem, n a b y w a ­
nia nieruchomości.

Petersburg, 18 kwietnia. (Tel. prytc)- 
Na ostatniem posiedzeniu podkomisji w spi'a' 
wie wyodrębnienia Chełmszczyzny p. D y m ­
s za  dowodził, że dane statystyczne, przed­
stawione przez rząd, nie mają wartości. Przed­
stawiciel ministerstwa oświadczył, że rząd 
przedstawi wkrótce nowe dane cyfrowe. P° 
tem oświadczeniu biskup Eulogiusz i Cicha- 
czew zmienili nagle dotychczasowy swój po­
gląd, że decydująca powinna być statystyka 
wyznań i poczęli obstawać przy statystyce 
etnograficznej.

Petersburg. 18 kwietnia. (Tpl. prym.)- 
Skrajna prawica postanowiła rozpocząć kam­
panię przeciw prezesowi Dumy GuczkowoWi- 
Na ręce prezydyum złożono protest, zarzuca­
jący Guczkowowi stronniczość w prowadze­
niu obrad.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń, 18 kwietnia 1910. Zamknięci® 
giełdy (Schlusscourse). Gdzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyt0'  
wego 666-25, Akcye węgierskiego Z a k ła d u  
kredytowego 815-25, Akcye Anglobanku 
315-—, Akcye Unionbanku 595-25, A kcye 
Landerbanku 494-50, Akcye BankvereinU 
540-50, Akcye Bodencredit 1193•—, A kcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 686 •>
Akcye kolei państwowych 746-—, Akcye 
kolei Południowej 120-25, Akcye kolei Elb®' 
thal — , Akcye kolei Północnej — 
Akcye kolei czerniowieckiej —-—, A kcye 
Alpiny 743-50, Akcye Rima Muranyi 666*50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2597’ —> 
Akcye Fabryki broni 684-50, Akcye Tm'e'  
ckie tytoniowe 412-—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 875"-j- 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 93'65- 
Renta majowa 94-55, Austryacka Renta ko­
ronowa 94-45, Węgierska Renta koronoAa
92-50, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-65, 4 pre. Listy Baum1 
hipotecznego 93-75, 4 i pół pre. Listy Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. Listy Bank11 
hipotecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjski® 
obligacye propinacyjne 97-90, 4-prc. Gm1' 
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94’-—̂
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93-—, Losy tui'®' 
ckie 246-70, Marki 117-50, Rubel 2 5 4 '2J -
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103 '’ 
Akcye praskiego Banku kredytowego (P'^aCAę) 
no)- — , Pożyczka miasta Krakowa
9 3 - .

Usposobienie z powodu braku zew-nę)1̂ . 
nej podniety spokojne; poszczególne pap1®1' 
lokalne silne.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o  w i e c k  L
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C U ^ I E B I T I

W ł a d y s ł a w a  P o d h a l i c z a  p r z y  u l .  A  k a d e m i c k i e j  1. 5 .
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Granniszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
Cukiernia i weranda otwarte od god-zirry 'T  rano d.o ±2 ‘'jor nccy.

N A D E S Ł A N E

Zasłużył sobie uczciwie na złą sławę,
najkajtryśni<-jszy z miesięcy i każdy człowiek 

w ®  słusznie spodziewa się po nim niebezpicczeń- 
stwa dla zdrowia, Tymczasem z łatwością 
]uożna się ustrzedz tych niebezpieczeństw, 

W *® ? jeśli się zażywa pilnie Faya prawdziwo So- 
dońskie ]>astyIki mineralno. Zapobiega się 
wtedy zaziębieniu, zwalcza się istniejące za- 
ziębienie pewnie a przyteni przyjemnie, a 

fiCtSki oprócz togo ma się pewność, że soie pasty]- 
s j ' v .  kowe służą całemu organizmowi. Faya pra- 

wdziwe Sodeńskie kosztują kor. 1-25 za pu- 
SfcliS£' Je tto , którego dostanie w każdem sklepie 

z tego działu.
Jeneralne zastępstwo na, A ustro-W ęgry: W. Tli.
Guntzert o. i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV/1, Grosse 

Neugasse 17.

Z ak ład  dentystyczny

Dr. J. BRZESKIEGO
Lwów, ul. Akademicka 3,

Wyjmowanie zębów bez bolu, plombowanie, regulacje 
zębów, sztuczne zęby, korony, mostki i t. d.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię tych ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

w y — naprawione odsyłają.

D o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

Sokal i Lilien
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( Safe  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

C E I I I K  
Lw ow skiej Izby handlowej i przem ysłow ej.

Lwów, dnia 18 kwietnia. płacą żądają
waluta kor.

I . Akeye za sztukę. K li K li
Banku lup. gal. po200 zł. (400kor.) 686 — 696 -
Banku gal. dla liandlu i. przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 428 - _  _
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 565 - 574 -
Fabryki wagonów w San oku przed­

tem Lipińskiego po .500 kor. . 450 - 500 -

II . Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

.. ,. ,, 4Vs pr. w7, a. los w 50 1. 0 99 10 99 80
,, „ „ 4 pr. w. a, 601. po 200 k. 93 60 94 30
„ kraj. 4X/S pr. w. a. los w 51 1. 0 100 - 100 70

'TE? - 4 pr. w. u. los w 57 1. 0 94 20 94- 90
IW . kred. gal. ziem. 4 pr. ^

pierwsza e m i s y a ) ..................... 96 - --- —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ^

Jos w 411/2 l a t .......................... llH 96 - _  ---
4 pr, los w 56 l a t ..................... 93 50 94 20

II I . Obligi za 100 kor. 0
Gal. funduszu prnpin. 4 pr. w. a. 3 97 40 98 10
Buków. fund. prnpin. 5 pr. w. a. 0 101 - 101 70
komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) — _  _ — —

„ 4‘/apr. (3ein.) 0 99 70 100 40
,, „ 4  pr. (4 em.) M 93 20 93 90

kol, lokalne dtto 4 p r ................... 93 20 93 90
Różyczka m. Krakowa . . . . 93 - 93 70
Różyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .......................... ..... 93 80 94 50
Różyczka m. Lwowa 4 pr. . 90 80 91 50

' „ „ ,, 4 konwen. . 93 - 93 70
szkolna krajów. 4 pr.
r. 1908 ..................... ..... 93 50 94 20

IV . Losy.
Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 120 - 130 -

V. Monety.
Dukat c e sa rsk i................................ 11 36 11 48
20 f r a n k o w k a ............................... 19 10 19 20
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 50 254 -

>; ,’, papierowych 253 50 255 50
100 murek niemieckich . . . . 117 50 117 90

płacą żądająKoronowa waluta.
Losy z r  1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 170-75
„ „ 1800 po 100 zł. 4 pr. . . 242 50
„ „ 1864 po 100 z ł.......  330-50
„ „ 1864 po 50 zł.........  330-50

Listy zast. domen państ. po 120 z ł.5 pr. 288'75
B . B ing państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ..................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od

174-75
246-50
336-50
336-50
290-75

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
Dnia 16 kwietnia 1910.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądająn.. V8 V1“ J l*n “
•Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l iś to p a d ........................................... 94-60
styczeń-lipiee ......................................94-55

•Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp io ń ........................................... 98-60
kwiecień-październik . . . . 98-60

94-80
95-75

98-80
98-60

C. O bligacje kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk, 

53/„ pr. (ostemp. akeye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 7* p r ....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r...................

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r .....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 p re .................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda om. 
z r. 1887, 4 pre. (s r.j . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1887, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 p re .................................

Koi. północnej ees. Ferdynanda em. 
z r. 1904, 4 pre. . . . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4- p r........................118'80 114—

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-60 92-80
„ obi. pr. 1-egul. Cisy 4 pre. . — — —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 226-50 232-50
„ „ „ 50 zł. (100 kor.) 226-50 232 50

117-70 117-90

94-55 94-75

95— 96—

115-45 116-45

453-50 455-50

118-50 119-50

95-15 9615

95-05 96-05

lejowe).
104-50 — —

95-85 96-85

96-35

G7.or,

97-35

y i i>o

97—

Do 00

98—

98-25 99-25

96-45 97-45

96-80 97-80

96-80 97-80

96-40 97-40

94-75 95-75
95-35 9b’35

95-40 96-40

116-25 117-25

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Sjecyalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr* B. itENTSCBMR

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewloczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i brodawek) 
od 2 —5 po południu.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 kwietnia 1910.

Hotel Victoria.
PP. M. Małuszyński z Iwaoek, G. Wiń­

ska z Kossyi, W. Pawelski z Dydi&tyez, ks.

żądają

95-50
94-70

1 0 9 .-  115— 
243-15 246-15

Koronowa waluta. płacą
E. O bligacje indew nizacyjue.

Kroacyi i S ł a w o n i i .................... 94-50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 93'70

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-25 104-25
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..........................93'35 94-35
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r...........................10075 101-75
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-40 94-40
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-20 98-20
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre.........................................  90-65 91-65
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre...................................................—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Obiig. bipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

sAnglo-Austr. banku los 472 pr. . . 
jAustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.
Jj „ „ obi. prem, z r. 1880 3 pr.
j „ „ „ „ „ 1889 3 pr.
Buków. zakł. kred. zi.em. los 5 pr.

i, n ,1 „ ,, 4 p i .
Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.

„ „ „ los 50 1. 47a pr. .
,, ,, ,, ,, ,, 60 1. 4 pi.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
» „ „ „ 4 p i . staie

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
472 pr- 517a lat zwrotna . . . 100—  100-50 

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat p r .............................99-75

Banku kr. obi. kolej. żel. 5772 1- 4 p r. 93-35
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. . 98-75

„ „ 50 lat w. k. 4 pr. 98'95

100-50 
94-5-5

303—
282-50
101-25

94— 
109-7-5
99-25
9375
92-95
95—
96—50

101-50 
95-55

309—
288-50
102-25

95— 
110-75
99-75
9475
93-95
96—

100-75
94-35
99-75
99-95

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W ęg.gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla liandl, i przem. 100 zł.

Różyczka m iasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

113— 113-80
111-65 112-65

88-80 88-80

94-65 95-65

102— 103- —
99-75 —‘—

29-50 33-50
535— 545—
286— 2 4 6 --
116— — ■__
120— 130—
81— 87—

M. Guła 7 Przemyśla, dr. P. Skrcwaezewski 
ze Złoczowa.

Hctel Grand.
PP. C. Magorossy z Łodzi, M. izbir- 

ska z Rossyi, M. Warecka z Kossyi, E. Ha- 
berfeld z Oświęcimia, S. Morawiecki z Kra­
kowa, M. Szenwic z Łodzi, K. Szumski z 
Borysławia, A. Kietlińska z K ossyi,'J. Paek- 
sel z Wiednia.

Hotel „Austria",
PP. M. Gryglewski z Kossyi, N. hr. 

Potocki z Olszan.

Hotel Sans-souci.
P. J. Wysoczański z Kossyi.

Hotel Podolski.
P. J. Schwarz z Warszawy.

Hotel Reunion.

P. H. Krupa z Warszawy.

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k ..................................
Czerw, krzyża austr. tow 10 zł.

„ „ węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .

płacą
250—

65-25
41-50

281—
115—

,T. Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 316-25 
Peszt. Banku liandl. 500 zł. . . . 3670—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 66675 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 816-50 
Dolno austr. tow. "esk. 400 kor. . . 677—
Gal. banku kip. 200 z ł........................ 686—

„ „ d la han. i  przem. 200 zł. 428—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 491-75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1781—  
„ _ Związku (Unionbank) 200 zł. 595-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 256-50 
Zirnosteńska banka 100 zł. . . . 256—

żądają
270—

69-25
45-50

293—

317-25
3680—
667-75
817-50
680—

492-75 
1791 — 
596-75 
257-50 
257-50

K. Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 441-50 445—
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 410 — — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5410—  5425—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 403-50 407-50

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 568-— 570—
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  334-50 337—

Austr. Tow. żeg). na Dunaj u 500 zł. mk, 1130—  1140—

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 740-— 743—
Galie, karpackie naft. tow. 500. kor. 873-— 880-50
Austr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 742-60 743 80
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2605-— 2614-80
Sohodniey 500 kor................................  518-— 523—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 412.— 416—
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 292-— 296—

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . — —  -.—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 f ranków-. . . .
Petersburg za 100 rubli 51/* pr.
Niemieckie banki . . . . .
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i ............................95-20

N. W a l u t

Austr.-węg. 8 guld. złota moneta
20-franków ka...............................
20 -m arków ka...............................
Rossyjski półimperyał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 
R u b le ...............................................

240-60 240-85
95,27I/S 95-471/,

254— 254-50
117-45 117-65
94-67‘/2 94-90

95-20 95-35

y>
11-38 1142

19-10 19-12
23-48 23-52

117-4-5 117-65Vi
94-75 95-05

2-54 2-54 V,

Licytacye.
L. cz. 941/9 (4) (4334 1 - 3 )

W Sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
p maja 1910 przymusowa licytacya realności 
|wh. 54 gminy Śzczurowice objętej, składa­
jącej się z domu mieszkalni go drewnianego. 

Cena szacunkowa wynosi 1530 kor. 
Najniższa oferta 765 kor.
Warunki licytacyjne można przejrzeć w 

tutejszym Sądzie.
<J. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Łopatyn, 25 lutego 1910.

L- cz. E. 1460/9 (7) (4387 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1910 o godzinie 10 przed 
P°łudniem w sądzie biuro Nr. II. odbędzie

..G aze ta  L w o w sk a "  N r. 87  z

się licytacya realności lwh. 30 księgi gran 
towej gminy Witków nowy, składającej się 
z parc. bud. i stojącego na niej domu par­
terowego murowanego, blachą krytego i pg.
1. 260 stanowiącej ogród a należącej do Sa­
muela Charaka.

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 5932 kor.

Najniższa cena wynosi 2966 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta może 

każdy przejrzeć w sądzie biuro Nr. 10.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziecbów, dnia 25 marca 1910.

L. cz. E. 517/9 (9) (4386 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie, biuro Nr. II. odbędzie 
się licytacya:

dnia 19 kw ietn ia 1 910 .

a) całej realności lwh. 345 księgi grun­
towej gminy Stojanów, a należących do Mi­
chała Mazurewicz-,

b) całej realności lwh. 347 księgi g run­
towej gminy Stojanów, a należących do Mi­
chała Mazurewicza,

c) połowy realności lwh. 1679 księgi 
gruntowej gminy Stojanów, a należących do 
Michała Mazurewicza,

d) całej realności lwh. 818 księgi grun­
towej gminy Stojanów, a należących do Ma­
ryi Horbaez ur. Batiuk małż. Michała i War- 
wary Mazurewiczów,

e) całej realności lwh. 1360 księgi 
gruntowej gminy Stojanów, a należących do 
Maryi Herbach ur. Batiuk małż. Michała i 
Warwary Mazurewiczów, stanowiących zabu­
dowania mieszkalne i gospodarcze, tudzież 
grunta orne wraz z przynależnościami. skla- 
dającemi się z konia, 4 sztuk nierogacizny i

11 prosiąt, wozu, sani, pługa, 2 bron, młó- 
carni z kieratem, sieczkarni, 4 drabin do 
waza i ogrodzenia około 200 m.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione: ad a) na 3200 kor., 
ad b) na 4200 kor., ad c) na 2900 kor., ad
d) na 800 kor., ad e) na 600 kor., razem
11.700 kor., przynależności zaś na 678 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2138 kor., 
ad b) 2800 kor., ad e) 1933 kor., ad d) 534 
kor., ad e) 400 kor., a przynależności 452 
kor., względnie łącznie ad a), b), c) e) wraz 
z przy należnościami 7718 kor., zaś ad d) 
534 kor.

Wauunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy przejrzeć w sądzie, biuro Nr. 10.

(I  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 25 marca 1910.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

(iodziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 8, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 18 kwietnia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem: towary ko­
rzenne, modne, galanteryjne dodatki 
krawieckie, meble, wina, czekolady i 
gramophon.

Wtorek 19 kwietnia 1910 od 10 do 12 godziny 
przedpołudniem : meble, fortepian, dy­
wany perskie, obrazy olejne i srebro. 

Środa 20 kwietnia 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, fortepian i 
sprzęty domowe.

Czwartek 21 kwietnia 1910 od 10 do 12 go­
dziny przedpołudniem: fortepian, kasa, 
meble, gramophon i warstat stolarski. 

Piątek 22 kwietnia 1910 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : fortepian i
meble.

Sobota, 23 kwietnia 1910 od godziny 4 do 8 
po południu: meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 11 kwietnia 1910.

L. cz. E. 1481/9 (7) (4205 3 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Firm y M. Feigenbaum we 
Lwowie zastąpionej przez adw. dr. K. Weissa 
we Lwowie odbędzie się dnia 11 maja 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 w Grzymało­
wie licytac-ya 1/5 niewydzielonej części real­
ności lwh. 1149 ks. gr. Grzymałów objętej.

Ta część nieruchomośsi wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 720 kor.

Najniższa cena wynosi 630 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 16 marca 1910.

L. cz. E. 485/10 (7) (4204 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie zarządcy masy konkurso­
wej firmy Meilech & M. Pinkas Landau w 
Gorlicach adwokata dr. Józefa Radomyskie- 
go odbędzie się dnia 3 maja 1910 o godzi­
nie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12 licytacya 26/336 
części realności lwh. 247 ks. gr. gm. kat. 
Wysowa objętej zakład kąpielowy stano­
wiącej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 5108 kor.

Najniższa cena wynosi 3405 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
Każdy, mający chęć kupienia, p; zejrzeć pod­
czas godzm urzędowych w spL ie uiżąj wy­
mienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, nnleży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 81 marca 1910.

L. YHI/b 1082/33 ex 1910 (4186 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Dunaj - 
cu pod Nowym Sączem-Ujście Popradu w 
kim. od 109.438 do 111.558 zezwolonych 
przez c. k. Namiestnictwo rozporządzeniem 
z 24 lipca 1904 L. 89.286 wykonać się ma­
jących w latach 1910 i 1911 odbędzie się 
dnia 21 kwietnia 1910 o godzinie 12 w 
południe (czas kolejowy) rozprawa ofertowa 
w c. k. Kierownictwie budowy regulacyi Du­
najca w Nowym Sączu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

1.200 m.3 faszyn wiklowych,
4.800 m.3 faszyn lasowych,

90.000 sztuk Kołków faszyuowych.
Powyżej podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 12.000 koron ma być 
dostarczoną do budowy częściowo w ter­
minach oznaczonych przez c. k. Kierowni­
ctwo budowy regulacyi Dunajca w Nowym 
Sączu i może być w razie zwiększenia lub 
zmniejszenia zapotrzebowania o 20 prc. zwię­
kszona lub zmniejszona, przedsiębiorca je­
dnak w razie zwiększenia dostawy nie może 
żądać wyższej ceny za materyały w wię­
kszej ilości dostarczone, ani też rościć sobie
jakichkolwiek pretensyi do skarbu Państwa 
w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki i wykaz cen jednostkowych 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wymienionem c. k. Kierownictwie budowy, 
gdzie także do godziny 12 w południe 
oznaczonego na rozprawę dnia, mają być 
wnoszone oferty sporządzone ściśle według 
przepisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym na 1 kor. i w wadyum w kwo­
cie 300 koron, w gotówce lub pupilarnych 
papierach wartościowych, obliczonych według 
kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do­
piskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1910.

(Wzór oferty.)

Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach . . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy r e g u l a c y i ............................
w ........................................................oznaczonych,
materyały faszynowe do budowli regulacyj­
nych n a ...................................... pod . . . .
w km. c d ...................... d o ............................
w ilości i pod warunkami podanymi w ob­
wieszczeniu za opustem . . . .  (cyframi 
i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W . . . . dnia . . 1910. 
Podpis i miejsce zamieszkania.

L. cz. E. 1926/9 (6) (4210 3 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Wskutek uchwały z dnia 6 grudnia 1909 
liczba czynności E. 1928/9 (0) sprzedane 
będą dnia 26 kwietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w Mokrzanach wielkich w 
drodze publicznej lieytacyi: meble, bydło, 
konie, spirytus, kartofle, maszyny rolnicze i 
do produkowania torfu i t. p.

Przedmioty te można oglądać dnia 26 
kwietnia J910 między godziną 9 a 10 przed 
południem w Mokrzanach wielkich.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział YI, 
Sądowa Wisznia, d. 13 kwietnia 1910.

L. cz. E. 316/8 (4200 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie upadłego Towarzystwa Ka­
sa zaliczkowa wzajemna pomoc w Busku za 
stąpiona przez adw. dr. Wiśniewskiego od­
będzie się dnia 18 maja 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 licytacya 3/8 części 
lwh. 200 gminy Busk a to 3/8 części chaty 
drewnianej w rynku położonej o obszarze 
147 m2.

Nieruchomości tej część wystawiona 
na licytacyę jest oceniona na 375 kor. 75 
hal.

Najniższa cena wynosi 188 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier 
dza i odnoszącę się do tej części nierucho­
mości dokmenta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 2 kwietnia 1910.

we Lwowie Odbędzie się dnia 19 maja 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II. licvtar-ya 
realności lwh. 229 ks. gr. dla dz. III. gm. 
kat. m. Lwowa wraz z przynależnośeiami, 
składającemu się z drobni, żłobów, pompy i 
drzew.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę, jest ocenioną na 15 646 kor. 35 hal., 
przynależności zaś na 113 kor. 50 bal.

Najniższa cena wynosi 7879 kor. 9 2 ^  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dpkumenta (wyciąg 

‘tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionTm, w biurze 
Nr. JI.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, nssJcćy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznano 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom.:- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno  
szone. ;

Te 'osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już isffleją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego psstę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

O. k. Sąd pow. S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 9 kwietnia 1910.

L. cz. E. II. 2675/9 (32) (4282 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leonarda Podhorodeckiego 
zastąpionego przez adw. dr. Czarnika odbę­
dzie się dnia 19 maja 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w sali Nr. II. licytacya połowy realno­
ści lwh. 424/1 ks. gr. gm. m. Lwowa, zo­
bowiązanego Włodzimierza Podhorodeckiego 
własnej przy ul. Obertyńskiej bez 1. orj. po­
łożonej, składającej się z pbud. 1140, pgr. 
2401, 2402, 2403, 2405. 2406, 2407, 2408, 
2409, 2410, 2412, 7309, 7310, 2400/1, 2400/4, 
2404/3, 2400 6, 2400/7, 2404/1 i 2404'4 o po­
wierzchni w cahśei realności 21.415 m 2.

Połowa tej nieruchomości wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 32 407 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 16.203 75 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie rno- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu* 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 2 kwietnia 1910.

L. cz. E. II. 159/10 (5) (4283 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Gizeli Schmer we Lwowie 
zastąpionej przez adw. dr. Józefa Braunera

L. cz. VIII. b. 1018/88 ex 1910 (4350 1—8) 
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya­
łów faszynowych do budowli na rzece Du­
najcu pod Gołkowicami do Ujścia Popradu 
w km. od 111 558 do 119 000 zezwolonych 
przez c. k. Namiestnictwo rozporządzeniem 
z dnia 1 kwietnia 1905 r. 1. 34 687 wyko­
nać się mających w latach 1910 i 1911 od­
będzie się dnia 4 maja 1910 o godzinie 12 
w południe (czas kolejowy) rozprawa ofer­
towa w c. k. Kierownictwie budowy regula­
cyi Dunajca w Nowym Sączu.

Ilość w powyższym czasie dostawśó się 
mających materyałów wynosi około:

4.000 m.3 faszyn wiklowych,
13.000 m.3 faszyn lasowych,
170.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów warto­

ści fiskalnej okeło 35.900 kofon ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo bu­
dowy regulacyi Dunajca w Nowym Sączu i mo­
że być w razie zwiększenia, lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek pre­

tensyi do Skarbu Państwa w razie zmniejsze' 
nia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jednos*' 
kowych przejrzeć można w godzinach urz§' 
dowych w wymienionem c. k. Kierownict*’,e 
budowy, gdzie także do godziny 12 w pp̂ " 
dnie oznaczonego na rozprawę dnia. m9̂  
być wnoszone oferty sporządzone ściśle ^ e' 
dług przepisanego wzoru, zaopatrzone z*19' 
czkiem stemplowym na 1 koronę i w 
dynm w kwocie 900 koron w gotówce lllt) 
pupilarnych papierach wartościowych oblicz®' 
nych według kursu z dnia poprzedniego. _ , 

W ofercie sporządzonej według poniż®) 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy Wf' 
rażony cytrami i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 oznal 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty z»s 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w w®' 
dymu, niesporządzone ściśle w sposób prze* 
pisany, opiewające na częściową dostaW®> 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dia różnych materyałów lub też zaopatrzeń® 
dopiskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1910.

(Wzór oferty).

Oferta.
rej ja (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (my) się w latach . . •
. . . d( siarczyć w terminach przez c. k>
Kierownictwo budowy regulacyi . . . •
w . . . .  . oznaczonych, materyały f®'
szynowe do budowli regulacyjnych na . . •
. . . . p o d ...................... w km. od . . ■
do . . . w  ilości i pod warunkami poda' 
nemi w obwieszczeniu za opustem . . . •
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych- 

Warunki licytacyjne znam (y) dokładni® 
i poddaję (my) się takowym bez żadoego za­
strzeżenia.

Jako wadyum składam (y) . . •

W ........................... dnia . . 1910.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 1462/9 (7) (4385 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1910 o godz. 10 przed 
południem w sądzie, biuro Nr. II. odbędzie 
się licytacya realności lwh. 26 księgi grun­
towej gminy Witków nowy należącej do Iza ka 
WechsLra, Ghany Weehsler i Schulima Cha- 
raka, składającej się z parc. bud. i stojącego 
na niej domu parterowego murowanego blachą 
krytego wraz z przynależnośeiami, składają- 
cemi się z maszyny do wyrobu wody sodo­
wej i 1000 flaszek na lemoniadę sodową.

Nieruchomość wj stawiona na licytacyg; 
jest ocenioną na 8400 kor., przynależności 
zaś na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 4800 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta moż® 

każdy przejrzeć w sądzie, biuro Nr. 10.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 25 marca 1910.

L. cz. E. 1889/9 (3) (4010)
E d y k t .

Dnia 25 maja 1910 o 9 godzinie rano 
odbędzie się w niżej wymienionym sądzie ^  
sali Nr. 1 licytacya realności iwh. 3 ks. g r- 
gminy Tłuste m. składającej się z parc. bud- 
330 obszar 3 ary 70 m 2 i parc. grt. ll^- 
obszar 1 ar 83 m 2 w jednym kompleksie.

Wartość szacunkcwa wynosi 200 k®r '
Najniższa oferta 133 kor. 34 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokument® 

przejrzeć można podczas godzin urzędowych 
w sądzie tutejszym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Tłuste, dnia 17 marca 1910.

L. cz. E. 112/10 (4)
Edykt licytacyjny. ,

Dnia 25 maja 1910 o godz. 11 prz®d 
południem odbędzie się w sądzie niżej w j ' 
mienionym, w biurze Nr. 19 celem zniesie­
nia współwłasności licytacya realności ob)' 
352 kgr. Tuczapy Leizora Wagnera, ni®*' 
Nykoły, Romana, Warwary i Katarzyny P r°" 
daniuków tudzież Fedora Prodaniuka Jurk® 
własnej.

Nieruchomość wystawiona na licy tac ji 
oceniona jest na 282 kor.

Najniższa cena wynosi 211 kor. 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
tej nieruchomości dokumenta (w-yciąg tabu  ̂
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocen1̂  
nia- i t. d.) może każdy, mający chęć 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowU5. 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. *

O. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 2 kwietnia 1910.
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L- cz. E 154/10 (4337 1— 3)

, Edykt licytacyjny.
Dnia 27 kwietnia 1910 o godzinie 10 

ptzed południem w sądzie tut. pod Nr. 17 
sprzedane będą I. realność lwh. 282, II. real 
j*cść lwh. 487 gm Bojowiec, III. reain śc 
"',h. 542 gm. Kossaków.

Nieruchomości te są ocenione, jak na- 
stępuie: I. realność lwh 282 Bojowice na 
200 kor ,  II. realność lwh. 487 Bojowice na 
500 kor., III. realn ość lwh. 542 Hursaków 
ba 120 kor.

Najniższa cena wynosi: ad I. 133 kor 
32 hal., ad II. 833 kor. 32 hal., ad III. 80 
koron.

Akta dotyczące tej licytacyi przejrzeć 
bioina w sądzie.

Prawa niedopuszczające sprzedaży do 
skutku należy w Sądzie zgłosić.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 21 marca 1910.

L. ez. E. XIV. 1981/9 (51) (4194 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie filii uprzyw. gal. akc. Banku 
hipotecznego w Krakowie zastąpionej przez 
adw. dr. S. Tillesa i sp. odbędzie się dnia 2 
czerwca 1910 o godzinie 10 przed południem 
^  sądzie niżej wymienionym ul. św. Jana 1. 
22 pierwsze piątro Nr. b. 32 sala 2 licyta- 
cya realności lwh. 23 Dz. I. w Krakowie 
•Rynek główny linia B-0 lkons. 28 1. sr. 34 
parcela lk. 61.

Realność powyższa zwana Pałacem Spi­
skim, składa się z budynku frontowego trzecb
piętrowego i oficyn dwupiętrowej, jednopię­
trowej i parterowej.

Przynależności łącznie sprzedać się ma­
jące, składają się z 6 okienic, 13 drzwi, por­
talu sklepowego, 2 żaluzyi, ścianki drewnia­
nej, szafy w ścianie, windy i dzwonka ele­
ktrycznego opisanych bliżej w protokole osza­
cowania z dnia 18 września 1909 E. XIV. 
1981/9 (4).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 745.300 kor., przynależności 
zaś na 600 kor.

Najniższa cena wynosi 372.950 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 41.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę 
bym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
bia tego rodzaju co do samej nieruchomość- 
bie mogły by być już ze skutkiem polu o 
szoiie.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądś 
obecnie już istnieją, bądi w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
bizej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XIV.
Kraków, dnia 3 kwietnia 1910.

L. ez E. 1809/9 (5) (4385 1 - 3 )
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

3 maja 1910 godzina 9 przed południem 
Przym usow a licytaeya realności lwh. 448 
gminy Ł <patyn objętej składającej się z do­
mu drewnianego.

Oena szacuukowa wynosi 1150 kor., 
bąjniższa oferta 666 kor.

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, 23 marca 1910.

L- cz. E. 44/10 (5) (4888 1—3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1910 o godzinie 10 przed 
P°Judniem w sądzie biuro Nr. II. odbędzie 
s‘§ licytaeya realności lwh. 350 księgi grun- 
h>wej gminy Suszno położonej w przysiółku 
babawa ad Suszno do Jakóba Szebeca nale- 
z*9ej a stanowiącej budynki mieszkalne i 
§°spodarcze tudzież grunta orne wraz z przy- 
b^leżnościami, składającemi się z studni, pi­
l i c y ,  sądu, ogrodzenia, 6 drzew czereśnio­
wych, młocarni z kieratem, 4 koni robo- 
e*ych, 2 krów, 3 jałówek, wozu ciężarowe- 
8° i wózka wyjazdowego tudzież rozmaitych 
Zrzędzi gospodarczych.

Nierucnomość wystawiona na licytacyę 
Jl'st oceniona na 6000 kor., przynależności 

na 2514 kor.
Najniższa cena wynosi 5676 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta mo- 

każdy przejrzeć wsądzie biuro Nr. 10.
O. k. Sad powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 10 marca 1910.

L. cz. E. 50/9 (28) (4303 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. dr. Feliksa Csesnaka 
adwokata w Krakowie jako zarządcy masy 
konkursowej Juliusza Przeworskiego odbę­
dzie się dnia 23 maja 1910 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 28 licytaeya pola górni­
czego „Juliusz" w Tenczyaku i Woli F ili­
powskiej w powiecie sądowym Krzeszowice 
w okręgu c. k. Starostwa w Chrzanowie po­
łożonego z jednej pojedynczej i z trzech po­
dwójnych miar górniczych o powierzchni 
315.811-475 nP się składającego, na wydo­
bywanie węgla czarnego nadanego, cd naj­
bliższej stacyi kolejowej w Krzeszowicach 
2-5 km. oddalonego dotąd jeszcze nie eks­
ploatowanego bez przynależności.

Wartość pola górniczego wystawionego 
na licytacyę ustalono na 25.000 kor.

Najniższa cena wynosi 25.000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się po spro­
stowaniu ustępu 2 i 4 zatwierdza niniejszem 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sąd.u najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanego pola gór­
niczego.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 29 marca 1910.

L. cz. E. 1099/9 (4367 1 -  3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Mandla i tow. od­
będzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 2 
duia 24 roąja 1910 o godzinie 9 przed po­
łudniem licytaeya realności lwh. 236 gm. 
Busk stron własnych a to celem zniesienia 
współwłasności tej realności według przepi­
sów patentu niespornego.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona na 11.211 kor.

Najniższa cena wynosi 5 605 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej realności dokumenta może każdy ma­
jący chęć kupienia przejrzeć w sądzie tut. w 
biurze nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 9 kwietnia 1910.

L. cz. E. 4363/9 (6) (4156)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 maja 1910 o godzinie 9 rano 
odbędzie się przymusowa sprzedaż realności 
objętych llwh. 266 i 1188 gm. Nadwóroa, 
składających się z pb. 622/2 i 622,1.

Na parcelach tych znajduje się dom 
drewniany podzielony sieńmi na dwie poło­
wy, kryty gontem, składający się z 4 ubi- 
kacyi.

Na podwórzu znajdują się oficyny, skła­
dające się z 7 ubikacji, gdzie również znaj­
duje się aparat do fabrykacji wody sodowej. 
Za oficynami są komórki i szopa. Na podwó­
rzu znajduje się studnia o żelaznej pompie. 
Pod głównym budynkiem jest piwnica.

Wartość szacunkowa tych realności we­
dle protokołu oszacowania wynosi, a to: a) 
realności lwh. 266, 5975 kor., b) realności 
lwh. 1188, 7345 kor.

Najniższe oferty, niżej których sprze­
daż nie przyjdzie do skutku, wynoszą: ad a) 
2987 kor. 50 hal., ad b) 3672 kor. 50 hal.

Każda z wystawionych na sprzedaż real­
ności będzie sprzedana z osobna.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego todzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem co dno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy
sądowej, jeśli .nie mieszkają w okręgu, sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu' zamieszkałego,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nadworna, 7 kwietnia 1910.

L. ez. E. 1379 8 (4328)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Reissa w Krysty- 
nopolu odbędzie się dnia 26 kwietnia 1910 
o godzinie 9 po południu w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10 licytaeya 1/4 
części realności objętej lwh. 10 ks. gr. gm. 
Krupiec, składające! się z pgrt. 201, 218, 
219, 220, 221, tudzież 1/4 części realności 
objętej lwh. 47 ks. grt. gminy Krupiec skła­
dającej się z pgrt. 202.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 960 kor.

Najniższa cena wynosi 633 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.;

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
tej minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ua powyższych nieruchomościach bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. E. V. 5245/9 (10) (4143)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy pożyczkowej powiato­
wej w Drohobyczu odbędzie się dnia 27 ma­
ja 1910 o godzinie 1.0 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 71 
licytaeya realności obj. lwh. 726 gm. Dro­
hobycz Zawieżna składającej się jedynie z 
parc. bud. lk. 1934/2 i połowy realności 
obj lwh. 346 tej samej gminy składającej się 
z parc. bud. 327 1 i parcel grt. 205/4 i 207/1 
tudzież pobudowanego na nich domu mie­
szkalnego z drzewa miękkiego, krytego bla­
chą, takichże oficyn i komórek gontem kry­
tych wraz z połową przynależności składa­
jących się z szafki drewnianej dobudowanej 
w sieniach do schodów na strych prowa­
dzących i sztachet z bramą wjazdową od ul. 
Stebnickiej.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę są ocenione na 6438 kor. 75 hal., a to:
1. realność obj lwh. 726 na 2520 kor., 2.
zaś połowa realności obj. lwh. 346 na 3918
kor. 75 hal., przynależności} tejże połowy na 
18 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 1260
kor., ad 2. 1968 kor. 38 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne zatwierdzone u- 
ehwałą z 22 listopada 1909 i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katatralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poetę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 9 marca 1910.

L. cz. E. 813/9 (5) _ (4280)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Pakieta i Chaima 
Zottenberga w Jeziernie odbędzie się dnia 31 
maja 1910 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 18 li- 
cytacya realności obj. lwh. 684 kg. Jezierna

Abrahama Pakieta w 1/4 części, Chaima Zot­
tenberga w 1/4 części i w 1/6 części z 1/4 
części, Andrueha Lubaczewskiego w 1/4 czę­
ści i 4 6 z 1/4 części, Eudokii Tomaszewskiej 
w 1/6 części własnej wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z jednej sosny, je­
dnej gruszy oraz częstokołu, a to celem znie­
sienia współwłasności realności.

Zaintabulowaue na tej realności prawa 
zastawu pozostają bez względu na cenę kupna 
nienaruszone.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1670 kor., przynależności 
zaś na 7 kor.

Cena wywołania wynosi 1677 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 27.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 1 kwietnia 1910.

G. Zl. E. 4305/9 (3) (4278)
Versteigerungsedict.

Auf 25 Mai 1910 Vormittags 9 Uhr 
findet bei dem i unten bezeichneten,/ Ge- 
richte Zimmer Nr. 19 die Versteigerung der 
Abraham Thau geborigen Realitaten und dem 
zwar 1. 2/6 Anteile G. B. E. Z. 1078 und 
2. 1/3 Anteil G. B. E. Z. 1079 von Zabło- 
tów.

Die zur Versteigerung gelangenden Lie- 
genschaften sind auf ad 1. 586 Kr., ad 2. 
2636 Kr. 66 hal.

Das geringste Gebot betragt ad 1. u.
2. 1611 K. 33 hal. unter diesem Betrage 
findet ein Verkauf nicht statt.

Die hiemit genehmigten Versteigerungs- 
bedingungen und die auf die Liegenschaf- 
ten sich beziehenden Urkunden (Grund- 
buehs, Hypothekenauszug, Catasterauszug, 
Schatzungsprotokolle u. s. w.) kónnen von den 
Kauflustigen bei dem unten bezeichneten Ge- 
richte, Zimmer Nr. 21. wahrend der Geschafts- 
stunden eingesehen werden.

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulassig machen wiirden, sind spatestens 
im anberaumten Versteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden kónnten.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an der Liegen- 
schaften Rechte oder Lasten begriindet sind 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begriindet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in  Kentnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be­
zeichneten Geriehtes wohnen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbeTollmachtigten namhaft machen.

K. k. Bezirksgericbt Abteilung IV.
Zabłotów, am 29 Marz 1910.

L. cz. E. 1461/9 (4327)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Lazar Lehrfreund 
w Lubaczowie odbędzie siędnia 26 kwietnia 
1910 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie. niżej wymienionym w biurze Nr. 11 w 
Cieszanowie licytaeya realności położonej pod 
lkons. 150 w Chotyłubiu objętej lwh. 160 
ks. gr. gm. Cbotyłub składającej się z pbud. 
103 i grunt. 618, 619/1, 620/1, 621/1, 622/1, 
623/1. 624/1/ 2592/2, 25941,2595/1,2596/1, 
2597/1, 2598/1.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 1585 kor.

Najniższa cena wynosi 951 kor. 68 hal. 
i poniżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiani: 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądit 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib!i 
sądu zamieszkałego.

C. k Sąd powiatowy, Oddział1 III.
Cieszanów, dnia 23 lutego 1910.
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L. cz. E. 1409; 9 (5) (4390)

W dniu 26 kwietnia 1910 o 10 godz.
rano odbędzie się w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 2 licytacja realności Iwh. 405 ks. 
gr. gm. kat. Lichwin.

Cena szaeunkowa 4753 kor.
Najniższa cena 8176 kor. 67 hal. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 2.

O k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tuchów, dnia 24 marca 1910.

L. cz. E. 3141/9 (13) (4372)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Kerna w Hali­
czu odbędzie się dnia 26 kwietnia 1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 dom Nagei- 
berga iicytacya a) realności lwh. 172 gm. 
Perłowce, b) realności lwh. 173 gm. Per­
łowce stanowiących gospodarstwo wiejskie 
wraz z przynależnośeiami, składającemi się z 
płotu grodzonego i drzew owocowych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to ad a) aa 100 kor., ad b) 
na 1030 kor., przynależności zaś na 66 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 33 kor. 
34 hal., ad b) z przynależnośeiami r. 97 kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
dom Nagelbarga.

C. k. Sąd powiatowy.
Halicz, dnia 17 marca 1910.

L. cz. E. 4317/9 (5) (4202)
Dnia 20 maja 1910 o godzinie 9 rano

w tut. sądzie, odbędzie się Iicytacya po­
łowy realności lwh. 32 ks. gr. gm. Polana
stanowiącej grunt z budynkiem Nr. 5.

Nieruchomość ta oceniona jest na 578
kor.

Najniższa cena wynosi 386 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenta przej- 

rżeć można w biurze Nr. 11.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dobromil, dnia 9 kwietnia 1910.

L. cz. E. 1431/9 (10) (4324)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wawrzyńca i Katarzyny 
Przybyłów odbędzie się dnia 9 maja 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 1 w Bie­
czu Iicytacya realności lwh. 281 i 182 gm. 
Libuszy.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę są ocenione a mianowicie: 1. realność 
lwh. 281 na kwotę 3089 kor. zaś 2. real 
ność lwh. 182 na kwotę 400 kor.

Najniższa cena ad 1. wynosi kwotę 
2059 kor. 33 hal.; ad 2. kwotę 266 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których mniej­
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n i  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

('. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 2 kwietnia 1910.

L. cz. E 281/10 (5) (4246)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jędrzeja Panka zastąpio­
nego przez dr. Chwaliboga odbędzie się dnia 
27 maja 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
33 w Jaśle Iicytacya połowy realności lwh. 
119 ks. gr. gm. kat. Skołyszyn wraz z przy­
należnośeiami, składającemi się z piwnicy z 
gliny i kamyczków zbudowanej.

Nieruchomość ta w połowie wystawio­
na na licytacyę, jest oceniona i wartość jej 
ustalona wraz z przynależnośeiami na kwotę 
1255 kor.

Najniższa cena wynosi 836 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej ro sz c z ę  
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praws lu t 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego po 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 29 marca 1910.

L. cz. E. 1008/9 (9) (4389)
W dniu 1.9 kwietnia 1910 o g. 10 30 

przed południem odbędzie się w sądzie tu ­
tejszym w biurze Nr. 2 Iicytacya realności 
1 h. 118 ks. gr. gm. kat. Bygliee objętej.

Cena szaeunkowa 8320 kor., przynale­
żności 40 kor.

Najniższa cena 5573 kor. 34 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 18 marca 1910.

L cz. E. 206/10 (4) (4268)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 maja 1910 o godz. 10 przed po­
łudniem oflhędzie się w biurze Nr. 6 sądu 
tutejszego Iicytacya a) 1/2 części realności 
lwh. 34, b) 1 8 części realności lwh. 31 gm. 
Ponice.

Powyższe części realności oceniono ad 
a) na 1646 kor. 17 hal., ad b) na 483 kor. 
64 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 1097 kor. 44 hal., 
ad b) 289 kor. 8 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tufcej* 
szym w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ. dnia 30 marca 1910.

L. cz. E. 4215/9 (4) (4105)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 maja 1910 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
nrenionym, w biurze Nr. 11 Iicytacya real- 
Dości lwh. 250 ks. gr. gm, Jaryczów nowy 
objętej zobowiązanych własność stanowią 
cych, składającej się z parc. bud. lk. 44/1, 
44/2, 44/5 i 45/1. i parcel gruntowych lk. 
47, 48/1 i 1131/39.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1374 kor. 60 hal. 
od czego odlicza się służebność mieszkania 
oceniona na 50 kor.

Najniższa cena wynosi 893 kor. 06 
hal.,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
naieruchomośei dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 11.

C. k. Sąd pow., S II., Oddział IV.
Lwów, dnia 23 marca 1910.

L. cz. E. 1592/ (9) (4326)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie nieletniej Hanki Kordupel 
zastąpionej przez matkę i opiekunkę Kata­
rzynę Kordupeł odbędzie się dnia 26 kwie­
tnia 1910 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie, biuro Nr, 11 w Cieszanowie Iicytacya 
realności objętej lwh, 110 ks. gr. gm. Żuków.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 808 kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdziedo skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnozące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejneć 
lodczas godzin urzęd. wych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oadział III.
Cieszanów, dnia 18 lutego 1910.

L. cz. E. VII. 2889/9 (6) (4256)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 maja 1910 godzinie 12 w po­
łudnie w sądzie niżej wymienionym, w biurze

Nr. 22 odbędzie się Iicytacya realności lwh. 
1135 gm. Delatyn.

Nieruchomość ta oceniona jest na 10 800 
koron.

Najniższa cena wynosi 5400 kor.
Warunki i dokumenta oglądać można, 

w biurze Nr. 3.
Takie prawa, wobec których niniejsza 

licytacja byłaby niedopuszczalną, zgłosić na­
leży najpóźniej do dnia terminu licytacyj­
nego.

Dla Chaima Dawida Blei i innych nie­
znanych wierzycieli, ustanawia się kuratorem 
p adw. dr. Eathausera.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 8 kwietnia 1910.

L. ez. E. 19/10 (2) (4157)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Alberta Birnbauma odbę­
dzie się dnia 23 maja 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie biuro Nr. 19 li 
cytacya realności lwh. a) 429, b) 704, c) 
769 ks. gr. gm. Kopki wraz z domem mie- 
szkalnem i stodołą.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 1630 kor., ad b) na 
175 kor., ad c) na 170 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 1087 
kor., ad b) na 117 kor., ad c) 113 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, 7 kwietnia 1910.

Konkursa.
L. cz. W. K. 1657/1910 (4281 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania pięciu posagów po 

600 (sześćset) koron z fnndaeyi Szczepana 
Zaremby Skrzyńskiego na wyposażenie pięciu 
panien szlacheckich ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Posagi te zostaną nadane w roku bie­
żącym pięciu wychodzącym w tym roku za 
mąż uczciwym pannom pochodzenia szlache­
ckiego, religi chrześcijańskiej, zrodzonym w 
prawem małżeństwie z ojca wylegitymowa­
nego szlachectwem polskiem w metrykach 
szlachty galicyjskiej.

Ubogie i sieroty mają pierwszeństwo.
Rozdawnictwo należy do Wydziału kra­

jowego.
Kandydatki winny wnieść podania swe 

do Wydziału krajowego najpóźniej do 30 
kwietnia b. r. i załączyć do nich : metrykę 
chrztu, świadectwo o stosunkach majątko­
wych, świadectwo moralności i dowody szla­
chectwa polskiego, a ewentualnie także do­
wody swego sieroctwa.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks.

Krakowskiem.
Lwów, dnia 31 marca 1910 r.

L. cz. 1196 (4023 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Ropczycach roz­
pisuje niniejszem konkurs na posadę aku­
szerki okręgowej z siedzibą w Wolicy pia­
skowej.

Do okręgu należą gminy: Boreczek, 
Borek wielki, Kawęezyn Sędziszowski, Przed­
mieście, Wolica ługowa i Wolica piaskowa, 
oraz obszary dworskie: Borek wielki, Kawę­
czyn sęlziszowski, Przednńeście i Wolica 
piaskowa.1’

Płaca roczna wynosi 200 koron płatna 
w ratach miesięcznych z dołu z kasy Wy­
działu powiatowego w Ropczycach.

Obowiązki akuszerki okręgowej okre­
ślone są rozporządzeniem wykonawczem do 
§ 17 ustawy z dnia 17 lutego 1891 Nr. 17 
i 82 Dz. u. kr.

Kandydatki ubiegające się o posadę 
mają przedłożyć metrykę urodzenia, świade­
ctwo ścisłego egzaminu z położnictwa, tu­
dzież świadectwo moralności i dotychczaso­
wej praktyki.

Podania wnosić należy do Wydziału po­
wiatowego w Ropczycach do dnia 1 maja 
1910 r.

Wydział powiatowy.
Ropczyce, dnia 21 marca 1910.

L. cz. 570/10 (4225 2 - 3 )
K o n k u r s . ,

Wydział powiatowy w Śniatynie rozpi­
suje niniejszem ponownie konkurs na posadę 
lekarza okręgowego w Rożnowie.

Do okręgu sanitarnego w Rożnowie na­
leżą następujące gminy i obszary dworskie: 
Rożnów, Dżurów, Nowosieliea, Popielniki i 
Trościaniee.

Płaca lekarza okręgowego wynosi 1.400 
koron, ryczałt na objazdy 800 koron.

Prócz tego ze strony Wydziału powia­
towego przyznanym będzie lekarzowi okrę­
gowemu dodatek osobisty w kwocie 600 kor. 
przez pierwsze trzy lata urzędowania.

Nadto lekarz okręgowy będzie miał wi­

doki na uzyskanie posad w kopalniach ^  
gla w Rożnowie i Dżurowie poc( w a r u n k i ?  
zezwolenia ze strony Wydziału krajowego n 
przyjęcie tych obowiązków.

Posada lekarza okręgowego połączo^ 
jest z prawem do emerytury, a to w gran.! 
c»ch postanowień ustawy z dnia 12 m9/ 
1909 Nr. 68 Dz. ust. kraj. j

Ubiegający się o tę posadę kandyd9? 
winni wykazać się z posiadania warnn*0 
przepisanych § 7 ustawy z 5 p aźd ziern ik  
1906 Nr. 148 Dz. ust. kr. a mi ano wi c i e :

1. obywatelstwa anstryackiego,
2. dyplomu doktora medycyny upra­

wniającego do wykonywania praktyki lekar- 
skiej.

3. nieskazitelnego charakteru,
4. znajomości języków krajowych,
5. praktyki najmniej dwuletniej w z9' 

wodzie lekarskim,
6. nieprzekroczonego wieku lat 40.
Pierwszeństwo między kandydatami

ją  ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu u)" 
plomy doktorskiego, albo egzaminem fi2)" 
kackim.

Lekarz okręgowy obowiązany jest u trzj' 
mywać aptekę domową.

Podania należy wnosić na ręce Wy* 
działu powiatowego w terminie do 30 kwie- 
tnia 1910.

Z Wydziału powiatowego.
Suiatyn, dnia 1 kwietnia 1910.

P rezes: 
M o y s a  w. r.

L. cz. 20660 (4185 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady rzeczywistego 
nauczyciela geografii i historyi w c. k. g*' 
mnazyum w Bochni, ewentualnie takiejże p°" 
sady, mogącej się opróżnić w innym zakł9' 
dzie, ogłasza się niniejszem konkurs.

Do posady tej są .przywiązane pobory 
w myśl ustawy z 24 lutego 1907, Dz. p. p- 
Nr. 55.

Kcmpetenci winni wnieść podania, z9' 
opatrzone w potrzebne dokumenta, za pośr«' 
dnictwem przełożenej Dyrekcji do c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 5 maj9 
1910, a Dyrekcye odeślą je bezzwłocznie u9 
ręce Dyrekcji c. k. gimoazyum w Bochni.

Kandydaci, którzy uzyskawszy zupełni 
kwalifikację, pełnili służbę w szkołach śre­
dnich lub seminaryach nauczycielskich, 9 
pragną, aby im tę służbę policzono, mają 
wykazać w tabelach kwalifikacyjnych doki*' 
dnie, podając datę i liczbę dekretów, od któ­
rego czasu, jak długo i w jakiej liczbie go­
dzin tygodniowo pełnili w tym czasie obo­
wiązki służbowe.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko­
wej, mają wykazać, czy uczynili temu obo­
wiązkowi zadość.

Zwraca się uwagę Dyrekcyi na zarzą­
dzony niniejszem odmienny sposób pośre­
dniego przedkładania podań kompetencyj' 
nych.

C. k. Rada szkolna krajowa.
Lwów, 8 kwietnia 1910.

Za c. k. Namiestnika : 
D e m b o w s k i  w. r.

L. oz. 1088 (3961 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Przemyślu roz­
pisuje niniejszem konkurs na posadę lustra­
tora gmin.

Do posady tej przywiązana jest roczB* 
płaca 2.300 kor., dodatek akty walny 300 
i dodatek drożyźniany (od płacy i dodatk11 
akty walnego) 30 pre , z czego 20 pre. do­
datek stały, 10 pre. prowizoryczny.

Osobno pobiera lustrator ryczałt na ob­
jazdy 1.500 koron rocznie.

W razie stabilizacyi nabiera lu s t r a t o r  

prawo do 3 pięcioleci po 230 kor. i pravf° 
do emerytury.

Kandydaci winni się wykazać:
1. Nieprzekroczonym 40 rokiem życ*9'
2. Świadectwem zdrowia.
3. Prawem obywatelstwa austryaekieg0’
4. Ukończoną szkołą średnią. ,
5. Dokładną znajomością języka p.°. 

skiego i ruskiego w słowie i piśmie, tudzi0, 
znajomością języka niemieckiego.

6. Egzaminem z rachunkowości P911 
stwowej.

7. Znajomością ustaw adm inistracją 
nych, względnie 2 - letnią praktyką na p°s!> 
dzie lustratora urzędów gminnych.

8. Nieposzlakowanem życiem. •
Posada nadaną będzie na razie pr°^

zorycznie na rok jeden, poczem w razie 29 
dowalającej służby nastąpić może stabilizacją

Ubiegający się o posadę winni wm09, 
udokumentowane podania do Wydziału P 
wiatowego w terminie do 10 maja b. r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Przemyśl, dnia 1 kwietnia 1910.

P rezes:
W. S a p i e b *

Ł



11
Ł. ez. 1332 (4179 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Wzywa się tych kompozytorów i lite­

ratów przynależnych do jednego z królestw 
1 krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa, którzy mają, zamiar ubiegać się w roku 
1910 o nadanie im stypendyum artystyczne­
go, aby swoje podania kompetencyjne wy- 
®tyiizowane do e. k. Ministerstwa Wyznań 
1 Oświaty wnieśli najpóźniej do dnia 1 maja 
1910 do c. k. Namiestnictwa.

Podania wniesione po upływie terminu 
nie będą uwzględnione.

Uprawnionymi do ubiegania się są tylko 
samodzielnie tworzący artyści z wyłączeniem 
Wszystkich uczniów.

Podania zaopatrzyć należy:
1. wykazem studyów i dokumentami 

Przedstawiającymi stosunki osobiste petenta 
(miejsce urodzenia i przynależności, wiek, 
stan, miejsce zamieszkania, stosunki mają­
tkowe i t. d.),

2. przedstawieniem sposobu w jaki pe­
tent zamierza użyć stypendyum państwowego 
celem dalszego kształcenia się,

3. próbami dzieł petenta, z których 
każdą zaopatrzyć należy nazwiskiem autora.

0. k. Ministerstwo Wyznań i O wiaty.
Wiedeń, dnia 30 marca 1910.

L. 795 (4285 1—3)
K o n k u r s  

na posadę inżyniera przy Wydziale 
powiatowym w Zbarażu.

Płaca roczna 3.000 koron i ryczałt na 
objazdy 800 koron.

Pięciolecia po 200 koron.
Emerytura zapewniona wedle ustawy 

z dnia 16 grudnia 1906, Dz. u. p. Nr. 1 
ex 1907.

Po roku zadawalniająeej służby nastąpi 
stabilizacya.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swe podania do dnia 20 maja b. r. i dołą­
czyć do nich:

1. m etr)kę urodzenia stwierdzającą, że 
ubiegający się przekroczył 24 rok życia,

2. świadectwo moralności,
3. świadectwo zdrowia,
4. dowód obywatelstwa austryackiego,
5. krótki opis życia,
6. świadectwo z ukończonych studyów 

technicznych z dziedziny budowy dróg i 
mostów.

Zbaraż, dnia 14 kwietnia 1910.
Prezes Rady powiatowej: 

Ignacy S o c h a n i k .

L. 1417 (4356 1 - 3 )
W myśl reskryptu Wydziału krajowego 

z dnia 24 marca b. r. L. 35290 Wydział 
powiatowy rozpisuje

k o n k u r s  
na posadę lekarza okręgowego w Rabce z 
płacą roczną 1.200 koron i ryczałtem na ob­
jazdy 600 koron.

Posada lekarza okręgowego w Rabce 
połączona jest z prawem do emerytury, a to 
w granicach nostanowień ustawy z dnia 12 
maja 1909 r. Nr. 68 Dz. u. kr.

Do okręgu w Rabce należą następujące 
gminy i obszary dworskie: Rabka, Krzeezów, 
Malejowa, Naprawa, Raba wyżnia, Skawa, 
Skomielna biała, Słonne, Spytkowice, Ten- 
czyn, Wysoka, Zaryte z ludnością około
15.000 dusz.

Podania o nadanie tej posady wnosić 
należy do Wydziału Rady powiatowej w My­
ślenicach w terminie do dni 30, i udowo­
dnić świadectwami lekarza powiatowego do­
stateczną fizyczną zdatność starającego się 
0 posadę, nieprzekroczone 40 lat życia, prawo 
obywatelstwa austryackiego, nieskazitelny 
charakter, znajomość języków krajowych, 
Praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie le­
karskim i dołączyć dyplom doktora medycyny 
nprawniający do wykonywania praktyki le-

Z kandydatów mają pierwszeństwo ci, 
tórzy wykażą dwuletnią służbę w szpitalu 
'°wszechnym po uzyskaniu dyplomu doktor- 
kiego, albo egzamin fizykaeki.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Myślenice, dnia 10 kwietnia 1910.

Prezes:
S t o 1 a s k i w. r.

Ł. 686 (4112 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia stałej posady labo- 
ranta przy I. pracowni chemicznej c. k. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, roz­
k u j e  się niniejszem konkurs z terminem 

0 dnia 31 maja 1910,
q Do tej posady przywiązana jest płaca

90 kor., dodatek akty walny 360 kor. ro- 
Czhie, ubranie służbowe w naturze, oraz 
Pr&Wo do dalszego awansu po myśli ustawy 
* dnia 29 września 1908 1. 204 Dz. p. p. i 
czporządzenia całego Ministerstwa z dnia 
* listopada 1908 1. 234 Dz. p. p. 

d Ubiegający się o tę posadę mają prze-
.^szystkiem udowodnić, że są uzdolniony- 

^  mechanikami, wykazać znajomość języka

polskiego w mowie i piśmie, fizyczne uzdol­
nienie do pełnienia swych obowiązków przez 
przedłożenie świadectwa lekarskiego, tudzież 
wiek, stan i dotychczasowe zatrudnienie i 
zachowanie się.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnieść w oznaczonym wyżej terminie 
do Senatu akademickiego c. k. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Jeżeli kandydat pozostaje w służbie 
publicznej, winien swe podanie wnieść za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 1. 60 Dz. p. p., pierwszeństwo do otrzy­
mania tej posady mają wysłużeni podofice­
rowie c. k. armii, posiadający certyfikat 
uprawnień: a i wyżej podane warunki, a do­
piero w braku tych kandydatów, mogą być 
uwzględnieni inni kandydaci.

Senat akademicki c. k. Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego w Krakowie.

Kraków, dnia 12 kwietnia 1910.
Rektor: Łazarski.

L cz. 968 (4355 1 - 2 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Tłumaczu rozpi­
suje niniejszem konkurs na posadę lekarza 
okręgowego z siedzibą w Ottynii.

Do okręgu Ottynijskiego należą nastę­
pujące gminy: Ottynia, Grabież, Zakrzewce, 
Targowica, Hołosków, Skopówka, Mołody- 
łów, Neudorf, Strupków, Uhorniki, Babianka, 
Winograd, Worona.

Z posadą tą połączona jest roczna płaca 
w sumie 1.000 koron z funduszu powiato­
wego i ryczałt na objazdy 400 koron z fun­
duszu krajowego.

Kompetenci winni wnieść swoje udo­
kumentowane podania do Wydziału powiato­
wego w Tłumaczu do dnia 15 maja 1910 i 
wykazać wiek, obywatelstwo austryaekie, 
uzyskany stopień doktora wszech nauk le­
karskich i dotychczasową praktykę.

Posada ta jest połączona z prawem do 
emerytury, a to w granicach postanowień 
ustawy z dnia 12 maja 1909 Nr. 68 Dz. u. kr.

Z Wydziału powiatowego.
Tłumacz, dnia 15 kwietnia 1910.
Sekretarz: Prezes:

W a l e w s k i .  J a k u b o w i c z .

LWkr. 36.550 (4020)
Ogłoszenie konkursów.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Ilcięstwem Kra- 
kowskiem rozpisuje niniejszem. konkurs:

1. Na posadę pierwszego sekundaryusza 
w szpitalu powszechnym w Dolinie.

2. Na posadę drugiego sekundaryusza 
w szpitalu powszechnym w Kołomyi.

Do każdej z tych posad jest przywią­
zane :

1. Płaca w kwocie 1.000 kor. rocznie.
2. Mieszkanie kawalerskie w budynku 

szpitalnym z opałem i światłem oraz wiktem 
w naturze, według normy oznaczonej dla 
lekarzy szpitali krajowych.

Obowiązek mieszkania w szpitalu jest 
bezwarunkowy, a wartość wiktu nie może 
być zamieniona na spłatę w gotówce.

Kandydaci powinni najpóźniej do dnia 
15 maja wnieść podanie do Wydziału kra­
jowego z dołączeniem :

a) metryki urodzenia, dla udowodnie­
nia nieprzekroczonego 40-go roku życia,

b) dyplomu doktora wszech nauk le­
karskich upoważniającego do wykonywania 
praktyki lekarskiej.

Lwów, dnia 1 kwietnia 1910.
Piotrowski.

L. cz. 270  ̂ (4286)
K o n k u r s .

W celu nadania stypendyum posago­
wego im. Arona Philippa w rocznicę śmierci 
bł. p. fundatora dnia 26 czerwca 1910 ubo­
giej dziewczynie wyzuania mojżeszowego 
przez losowanie w wielkiej przedmiejskiej 
bożnicy rozpisuje się niniejszem konkurs.

Stypendyum to wynosi 85 pre. czy­
stego dochodu z realności fundacyjnej za 
rok administracyjny 1909/10 ewentualnie w 
maksymalnej kwocie 2.400 koron.

W podaniu kompetencyjnem należy wy­
kazać dowodnie:

1. ubóstwo proszącej,
2. moralne prowadzenie się,
3. ukońszony wiek lat 18,
4. przynależność,
5. ewentualne pokrewieństwo z bł. p. 

fundatorem wraz ze stopniem tego pokre­
wieństwa,

6. ewentualne sieroctwo.
Podania jak wyżej udokumentowane 

wnieść należy do protokołu podawczego Gminy 
wyznaniowej izraelickiej we Lwowie (ulica 
Bernsteina 12) najpóźniej do dnia 15 maja 
1910 r.

Lwów, dnia 11 kwietnia 1910.
Przełożeństwo izrael. Gminy 

wyznaniowej we Lwowie.

L. cz. 1095 (4284)
K o n k u r s .

Odnośnie do reskryptu Wydziału kra­
jowego we Lwowie z dnia 16 marca 1910 
L. 24451 rozpisuje się ponownie konkurs na 
posadę lekarza okręgowego w Dębowcu z 
obowiązkiem utrzymywania apteki domowej, 
do której utrzymania winien lekarz okręgowy 
postarać się o uprawnienie na właściwej 
drodze.

Do okręgu sanitarnego w Dębowcu na­
leżą gminy i obszary dworskie: Dębowiec, 
Żółków, Mi ijseowa, Glinik niemiecki, Zarze­
cze, Załęże, Wola dębowiecka, Cieklin, Dzie- 
lee, Pagórek, Radość, Osobnica, Duląbka, 
Łazy dębowieckie i Niegłowice z ludnością 
10.510.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
w kwocie 1.000 koron, ryczałt na objazdy 
w kwocie 600 koron, przez pierwsze trzy 
lata dotacya z funduszu gminy Dębowiec po 
500 koron rocznie, a ponadto prawo do eme­
rytury w granicach ustawy z dnia 12 maja 
1909 Nr. 68 Dz. ust. kraj. Część X.

Podania o nadanie tej posady należy 
wnosić na ręce Wydziału powiatowego w 
Jaśle w czasie do dnia 15 maja 1910 roku 
i dołączyć:

1. metrykę chrztu na dowód, że petent 
nie przekroczył 40 lat wieku,

2. dyplom lekarski,
3. dowód odbytej przynajmniej dwule- 

jetniej praktyki lekarskiej i
4. dowód obywatelstwa austryackiego.

Z Wydziału powiatowego.
Jasło, dnia 12 kwietnia 1910.

Prezes: 
S r o c z y ń s k i  w. r.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 8.114 (4189 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

ogłasza niniejszem, te pan Jan Rastawieeki
c. k. notaryusz w Kulikowie wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 28 grudnia 1909 1. 
35.401, przeniesienia go na urząd c. k. no- 
taryusza w Horodence z dniem 22 kwietnia 
1910 z urzędowania w Kulikowie ustępuje, 
a dnia 26 kwietnia 1910 urzędowanie w Ho- 
rodeaee obejmuje.

Prezyayum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 30 marca 1910.

L. cz. Ne. III. 1 -9 /1 0  (1) (4279 2 — 3)
Po myśli postanowień § 13 ustawy 

z 11 czerwca 1901 1. 66 Dz. p. p., oraz § 
24—30 ustawy z 18 lutego 1878 1. 30 Dz.
u. p., wyznacza się celem zbadania i usta­
lenia wszystkich okoliczności mających wpływ 
na wysokość odszkodowania zapłacić się m a­
jącego przez e. k. Skarb Państwa za grunta, 
pod budowę dróg wodnych Kanał Odra-Wi- 
sła zapotrzebowane prawomocnemi orzecze­
niami c. k. Namiestnictwa we Lwowie wy­
właszczone :

audyencyę dnia 18 i 19 kwietnia b. r. 
na miejscu v? Ryczowie;

audyencyę dnia 20 i 21 kwietnia b. r. 
na miejscu w Półwsi;

audyencyę dnia 25 i 26 kwietnia b. r. 
na miejscu w Trzebieńezycach;

audyencyę dnia 27 kwietnia b. r. na 
miejscu w Laskowej;

audyencyę dnia 28 kwietnia b. r. na 
miejscu w Zatorze;

audyencyę dnia 2 maja b. r. na miej­
scu w Łączanach;

audyencyę dnia 7 maja b. r. na miej­
scu w Miejscu;

a to z przybraniem trzech znawców. 
Dla wszystkich tych osób, którym z ja­

kiegokolwiek powodu nie można doręczyć 
odnośnych uchwał sądowych, ustanawia się 
kuratorem ad setum :

dla gminy Półwieś: w osobie naczelni­
ka gminy Józefa Kubasa,

dla gminy Zator w osobie naczelnika 
gminy dr. Tarchalskiego,

dla gminy Trzebieńezyce w osobie na­
czelnika gminy Franciszka Smiecha,

dla gminy Laskowa w osobie naczel­
nika gminy Jana Pieli,

dla gminy Łączany w osobie naczelni­
ka gmiay Franciszka Kozła,

dla gminy Ryczów w osobie naczelnika 
gminy Jana Kądzioły,

dla gminy Miejsce w osobie naczelnika 
gminy Józefa Mamania.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Zator, dnia 9 kwietnia 1910.

L. cz. 392 (26 R. 8./10 (3304 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd krajowy karny we Lwowie 
zawiadamia niniejszem, że w depozycie są­
dowym znajdują się następujące z kradzieży 
pochodzące rzeczy pieniądze i przedmioty 
wartościowe do niewiadomych właścicieli na­
leżące jako to :

Yr. 2910/8 (19) Kwota 40 kor., wła­
sność poszkodowanego Grzegorza Korola, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane i wyśle­
dzone być nie może.

Yr. 473/8 Dwa worki i czapka baran­
kowa.

Yr. 2585/9 (27) Para bucików, 2 spó­
dnice.

Yr. 3651/7 (50) Laska z toporkiem.
Yr. 269/9 (19) Laska z monogramem

L. O.
Yr. 1074/9 (31) Lira we worku.
Yr. 3003/7 (225) 1 chusteczka liliowa 

do nosa, 1 łyżeczka alpakowa do kawy, 1 
widelec alpakowy, 5 łańcuszków długich do 
zegarków, 4 łańcuszki krótkie do zegar­
ków, 3 łańcuszki krótkie, 1 branzoletka 
łańcuszkowa metalowa, 1 łańcuszek na szyję 
z Matką Boską, 1 pudełeczko ze szpilmin- 
cami, 1 wieczko zielone z celuloidy, 1 pu­
dełeczko na zegarek z celuloidy, 1 zegarek 
popsuty bez koperty, 1 pularesik żółty, 1 ta­
bakierka z drzewa z 5 koralikami, 5 ka­
myczków, 2 igielniki blaszane, 1 igielnik ko­
ściany, 2 szpilki, 2 szpilki do krawatki, 1 
kolczyk blaszany, 1 broszka różowa, 1 stary 
pieniądz miedziany, 1 kawałek z perłowej 
masy, 1 szpinka do manszetów, 1 reisfeder, 
2 guziki, 1 ołóweczek, 1 kalendarzyk z r. 
1907 i 5 kawałeczków metalowych.

Yr. 1471/9 (49) Złoty pierścionek z 
opalem i 2 rubinami, latarka elektryczna, 
pas czarny pół jedwabny, flaszka soku m a­
linowego.

Yr. 2650/8 (44) Kawałek złotego pier­
ścionka, spinka z perłą, 2 luźne perły, szpilka 
do włosów z czerwonym kamykiem i dwoma 
białymi, krótki łańcuszek srebrny.

Yr. 1442/9 (49) 3 bluzki i koszula 
damska.

Yr. 1039/8 2 kuferki i butla szklana.
Yr. 1702/1 (20) 20 sznurków korali.
Yr. 3203/8 (48) 3 chustki damskie na 

głowę, 2 fartuszki, 7 koszul męskich, 1 
damska koszula, 1 koszula dziecinna.

Yr. 2315 9 (14) 2 noże, budzik.
Yr. 2336/9 (18) Srubsztak.
Yr. 574 8 (56) Seyzorek.
Yr. 921/9 Bańka i karafka z octem.
Yr. 3026/7 Kapelusz.
Vr. 3455/7 (70) Kwota 4 kor. 3 hal. 

pochodząca ze skradzionego w r. 1907 sre­
brnego łańcuszka, kwota 2 kor. 60 hal. ze 
skradzionych 2 złotych pierścionków i kol­
czyków i kwota 70 hal. ze skradzionych ko­
ralików i branzoletki srebrnej.

Yr. 2705 9 (21) Książka do modlitwy.
Yr. 3226/4 (19) Zwój firanek.
Yr. 2233/8 Rewolwer, 3 naboje i łuska.
Yr. 2860/8 Laska, 2 kapelusze.
Yr. 1896/8 Siekiera, 2 lampy i sztaba 

żelazna.
Wzywa się tedy niewiadomych właści­

cieli, aby w przeciągu jednego roku od dnia 
trzeciego ogłoszenia edyktu w urzędowej Ga­
zecie Lwowskiej licząc, swoje prawa własno­
ści przed sądem udowodnili, w przeciwnym 
bowiem razie wyż poszczególnione przed­
mioty jako przepadłość traktowane będą.

Lwów, dnia 26 lutego 1910.

L. ez, G. III. 192 10 (1) (4322)
E d y k t.

Przeciw Rozalii l-o  Kwaśnej 2-o Otrzą- 
sek gospodyni w Wilkowicach, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c k. sądu powiatowego w Białej przez 
Józefa Klimę pozew o 247 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min do ustnej rozprawy na dzień 20 kwie­
tnia 1910 o godzinie 9 rano sala Nr. 17.

Celem strzetenia praw pozwranej usta­
nawia się pana dr. Grossa adwokata w Bia­
łej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej "sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biała, dnia 6 kwietoia 1910.

L. cz. C. IY. 3//10 (2) (4338)
E d y k t.

Przeciw Jaśkowi Czerneckiemu i tow., 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Mostach wielkich przez Maryę Dańków zam. 
Sokierka w Derniowie pozew o zapłatę kwo­
ty 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała ustna rozprawa na dzień 26 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Michała Czerne­
ckiego ustanawia się pana dr. Kamma adw. 
kraj. w Mostach wielkich, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie aa jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IY.
Mosty wielkie, dnia 5 lutego 1910.

.Gazeta Lwowska" Nr. 87 z dnia 19 kwietnia 1910.
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Celem strzeżenia praw Antoniego Za­

jąca ustanawia się pana E. J. Jakubiczkę 
adwokata w Zakliczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto­
niego Zająca w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zakliczyn, dnia 11 kwietnia 1910.

L. ez. C. I. 86/10 (1) (4848)
E d y k t.

Przeciw Hryńkowi Dołhań, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. Sądu powiatowego w Zborowie 
przez Bank zaliczkowy w Zborowie pozew o 
870 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 22 kwietnia 1910 o godz 9 rano 
w biurze Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Hryńka Dołha- 
nia ustanawia się pana dr. Waeyka adw. 
kraj. w Zborowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zborów, dnia 6 kwietnia 1910.

L. cz. C. VI. 187/10 (1) (4879)
E d y k t.

Przeciw Annie Kurasowej, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Łańcucie przez 
Maryannę Machową pozew o 40.0 kor. i 
600 kor.

Na podstawie pozwu C. VI. 187/10 i C. 
VI. 145/10 wyznaczono audyencyę do ustnej 
rozprawy na dzień 26 kwietnia 1910 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. Kwiecińskiego w Łańcu­
cie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 2 kwietnia 1910.

L. cz. C. I. 121/10 (1) (4825)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Stanisławowi Ślipkowi przedtem w Li­
pnicy wielkiej, wniósł do tut. sądu Piotr 
Figas skargę o 400 kor.

Na skargę tę wyznaczono rozprawę na 
dzień 28 kwietn:a 1910 o godzinie 10 rano.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Wojciech Nowak z Li­
pnicy wielkiej będzie go zastępował dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ciężkowice, dnia 8 kwietnia 1910.

L. cz. C. II. 99/10 (2) (4172)
E d y k t.

Przeciw Stefanowi Wołosieńczukowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Tyśmienicy przez Kasę zaliczkową „Wiara" 
w Tysmienicy pozew o 820 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6 maja 
1910 o godzinie 9 rano w tut. sądzie, 
Oddz. II.

Celem strzeżenia praw Stefana Wcło- 
sieńczuka ustanawia się pana Józefa Łuckie­
go w Ladzkiem, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Stefana 
Wołosieńczuka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 6 kwietnia 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 96 Eg, A. 67 (4122 1 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje : m
Siedziba firmy: Olchowa.
Brzmienie firmy: Chaim Hauser, Józef 

Thaler i Markus Mlinz, posiadacze gruntów 
w Olchowej.

Przedmiot przedsiębiorstwa: parcelacya 
, gruntów.

Form a spółki: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Chaim 

Hauser, Józef Thaler i Markus Miinz.
Podpis firmy: podpisują wszyscy spól­

nicy przez wypisanie pełnego imienia i na­
zwiska.

Dzień wpisu: 19 marca 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV .|
Tarnów, dnia 19 marca 1910.

L. cz. Firm . 82 Eg. A. 59 (3262 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis do rejestru firmy spółkowej.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje.
Siedziba firmy: Tarnów.
Brzmienie firmy: Weiss, Ktihnberg & 

Biber wyrób kapeluszy w Tarnowie.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wspólny 

wyrób i wspólna sprzedaż kapeluszy.
Forma spółk i: jawna spółka handlowa.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Abra­

ham Noe Weiss, Józef Ktihnberg, Feiwel 
Biber

Podpis firmy: Pod wyciśniętą lub wy­
pisaną firmą „Weiss, Ktihnberg & Biber" 
podpisze się jeden ze spólników.

Dzień wpisu: 16 lutego 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 5 lutego 1910.

L. ez. C. III. 193/10 (1) (4263 1—8)
E  d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Janowi Sieńko wniesiony został przez 
Towarzystwo kredytowe dla handlu i prze­
mysłu w Leżajsku do tutejszego sądu pozew 
o 251 kor. 86 hal.

Ustną rozprawę wyznaczona na dzień 
27 kwietnia 1910 o godzinie 8 rano.

Kuratorem ustanowiony został Marcin 
Banas w Woli Zarzyckiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Leżajsk, dnia 7 kwietnia 1910.

L. cz. 1369 (4190)
O g ł o s z e n i e .

Na drugą zwyczajną, z dniem 1 czerwca 
1910 rozpocząć się mającą kadencyę Sądu 
przysięgłych w Nowym Sączu, mianowani 
zostali: Prezydent sądu obwodowego Józef 
Dobrowolski przewodniczącym, zaś radcy 
sądu krajowego Franciszek Pisztek, Teodor 
Ligęza-Przyehoeki i Witold Pawłowski jego 
zastępcami.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, 12 kwietnia 1910.

L. cz. O. IV. 186/10 (3) (4266)
Przeciw nieobecnemu Józefatowi Stro- 

czyńskiemu przedtem w Paryszczu, wniosła 
Marya Witowska, gospodyni w Majdanie 
górnym, skargę o 300 kor. zpn.

Pierwsza audyencya odbędzie się 27 
kwietnia 1910 o godz. 9 rano, w sali roz­
praw Nr. 24.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Wincenty 
Markiewicz będzie go zastępywać, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nadwórna, dnia 5 kwietnia 1910.

L. cz. O. II. 142/10 (1) (4262)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Józefowi Stafie przedtem w Eakszawie 
zamieszkałemu, wniosło Towarzystwo oszczę­
dności i kredytowe w Żołyni pozew o za­
płacenie 380 kor. zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 27 
kwietnia 1910 o godz. 9 rano, sala Nr. 1.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem Jan Mikulicki gospodarz 
w Eabszawi, będzie go zastępywać, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 9 kwietnia 1910.

L. cz. C. I. 152/10 (1) (4261)
E d y k t.

Przeciw Antochowi Bednar, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Kopyczyń- 
cach przez Iwana Cymbała pozew o 415 kor.

Termin wyznaczono na 27 kwietnia
1910.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratorem adw. dr. Moslera 
w Kopyczyńcach.

Kurator zastępywać będzie pozwanego 
w tej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki tenże w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Kopyczyrice, dnia 29 marca 1910.

L. cz. C. II. 58/10 (3) (4258)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Kusce z Męciny ma­
łej, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach przez Krystynę Przybycień po­
zew o 274 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 28 kwietnia 1910 o go­
dzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Michała Kuski 
ustanawia się pana adwokata dr. Sterna w 
Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Gorlice, dnia 13 kwietnia 1910.

L. cz. C. I. 64/10 (1) (4391)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu Zającowi z Koń- 
czysk, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowe­
go w Zakliczynie przez Marcina Zająca 
z Kończysk pozew o uznanie prawa własno­
ści posiadłości lwh. 78 ks. gr. gm. kat. 
Kończyska objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 21 kwietnia 1910 o godzi­
nie 8'30 rano w tut. sądzie Nr. b. 7.

L. cz. C. I. 63 10 (1) (4426)
E d y k t.

Przeciw Karolinie Grabskiej ze Zdoni, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Zakliczynie przez Piotra Grabka ze Stróż, 
pozew o 260 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 19 kwietnia 1910 o godzi­
nie 11 "rano w tut. sądzie Nr. b. 3.

Celem strzeżenia praw Karoliny Grab­
skiej ustanawia się pana Wojciecha Mytnika 
w Zdani, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ka­
rolinę Grabską w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Zakliczyn, dnia 6 kwietnia 1910.

L. cz. C. VIII. 78/10 (1) (4410 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Pesie i Janklowi Salzom, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Bro­
dach przez Itlę Salz zam. Szczogol pozew o 
zniesienie współwłasności realności objętej 
wyk. hip. 1. 1122 gminy Brody.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 20 kwietnia 1910 o go­
dzinie 8 rano, biuro II. tut. sądu.

Celem strzeżenia praw Pesi i Jankla 
Salzów ustanawia się pana dr. Wagnera 
adwokata w Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Brody, dnia 4 kwietnia 1910.

L. cz. Firm. 40 Eg. A. 61 (3102 1—3)
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis do rejestru handlowego firmy

Do rejestru Sddział A. wciągnięto co 
następuje:

Siedziba firm y: Tarnów.
Brzmienie firm y : Eosenthal i Eisen- 

berg w Tarnowie, (po niemiecku: Eosenthal 
und Eisenberg in Tarnów).

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel wło­
sów w Tarnowie, (po niemiecku : Hahrhand- 
lung in Tarnów).

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 1 stycznia 1910,

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Wolf 
Eisenberg i oLeon Esenthal, obaj w Tar­
nowie.

Podpis firmy: pod stampilią lub napi­
sem wyrażającym brzmienie firmy czy to w 
języku polskim, czy niemieckim podpisze 
którykolwiek spólnik swoje imię i nazwisko.

Dzień wpisu: 19 lutego 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 19 lutego 1910.

L. cz. Firm. 25 Eg. A. 35 (4121 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wykreślenie firmy.
Z rejestru oddział A. wykreślono: 
Siedziba firmy: Duleza mała.
Brzmienie firmy: Chaim Hersch Eis- 

land i Szymon Eisland, wyrąb lasu i handel 
drzewem w Dulczy małej.

Przedmiot przedsiębiorstw a: wyrąb la­
su i handel drzewem w Dulczy małej- 

Dzień wpisu: 16 lutego 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 29 stycznia 1910.

•Ł cz. Firm. 54/10 Eg. A. 21 (4061 1—3)
Zmiany i dodatki przy wpisanych już 

w rejestrze handlowym oddz. A. firmach.
Siedziba firmy: Klęczany.
Brzmienie firm y: Eafinerya nafty 1 

pierwsza krajowa fabryka wazeliny FerdJ' 
nanda bar. Brunickiego w Klęczanach.

Dotąd w łaściciel: dr. Teodor Kosch.
Odtąd: Na podstawie ustnej umowy 

z dnia 9 marca 1910 własność przedsiębior- 
stwa i firmy przeszła na Jana Stula.

Podpis firmy: Pod wyciśniętem lu^ 
wypisanem brzmieniem firmy będzie się pod' 
pisywał „Jan Szul".

Data wpisu: 19 marca 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.

Nowy Sącz, dnia 19 marca 1910.

L. cz. Firm. 266/10 Stow. II. 136
(4295 1 - 3 )

Zmiany i dodatki do wpisanych już 
firm stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń z®" 
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia : Kłaj.
Brzmienie firmy: Spółka rolnicza W 

Kłaju, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

Zmiana firmy na na • Spółka rolnicza 
w Kłaju, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką w likwidaeyi.

Wpisy szczegółowe: Uchwałą walnego 
zgromadzenia członków spółki z dnia 11 lu­
tego 1910 uchwalono rozwiązanie spółki z 
tem, że likwidacyę przeprowadzi dotychcza­
sowy zarejestrowany zarząd spółki składają' 
cy się z Mateusza Solarza, Michała Czubaka 
i Mateusza Cieślaka.

Wzywa sic wierzycieli spółki powyższej, 
by się do stowarzyszenia ze swemi preten- 
syami zgłosili.

Data wpisu: 18 marca 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 14 ma^ca 1909.

L. cz. Firm. 139 Eg. A. I. 203 (3752)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca pojedyriezego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A .:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: „W. Podhorodecki"- 
Przedmiot przedsiębiorstwa: odlewnia 

żelaza i fabryka maszyn rolniczych. 
W łaściciel: Witold Podhorodecki.
Dzień wpisu: 28 lutego 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 28 lutego 1910.

L cz. Firm. 80 Stow. II. 107 ® (3244)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru stowarzyszeń wykreślono:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo zali' 

czkowo-handlowe dla popierania przemysłu 
gospodarczo-szynkarskiego, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką.

Skutkiem ukończenia konkursu i zwi' 
nięcia przemysłu.

Dzień wpisu: 16 lutego 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 15 lutego 1910.

L. cz. Firm. 326/10 Poj. III. 73 (4 3 0 4 )
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm poje' 

dyńczych i spółkowych.
Do rejestru firm pojedynczych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: M. Jarra.
Zakład filialny w Pradze pod tą samą

firmą.
Dzień wpisu: 26 marca 1910.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 22 marca 1910.

L. cz. Firm. 197 Stow. IV. 1 (362d)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń *a'  

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Libiąż w id*1 

i mały.
Brzmienie firmy:. Parafialna spółka 

spożywcza w Libiążu wielkim i małym, 
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoU* 
poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: F rau 
ciszek Kasperczyk.

2. Członkowie dyrekcyi w ybrani: ^ 0̂  
ciech Łysak, rolnik z Libiąża małego.

Data wpisu: 24 lutego 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 21 lutego 1910.
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^ cz. Firm. 166/10 Stow. II. 391 (3105)

Protokołowanie firmy.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

"srnonolu ogłasza, że do rejestru dla sto- 
^afzypzrń zarobkowych i gospodarczych wpi- 
8»Ho fiimę: „Towarzystwo handlowe, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę-

w Mikulińcsch", po nie-miecku: „Han-
Geseilschaff, registrirte Genossenschaft

beschrankter Haftung" z tem, że stowa­
rzyszenie to zawiązało się na podstawie sta­
rtó w  z daty Tarnopol dnia 18 stycznia

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest do­
starczanie członkom swoim na umiarkowany 
Procent gotowych pieniędzy potrzebnych im

obrotu w gospodarstwie, przemyśle i han­
dlu za pomocą wspólnego kredytu wszystkich 
Glonków.

Dyrekcya składa się z dwóch członków 
a to z :

1. Antschla Milcha i
2. Ozyasza Sassa, kupców z Mikuliniec.
Do ważności zobowiązania stowarzysze­

nia wobec osób trzecich potrzeba podpisu 
dwóch członków dyrekcyi, tak samo do wa­
lnego kreślenia firmy stowarzyszenia, która 
^  ten sposób podpisuje, iż do firmy stowa­
rzyszenia wypisanej lub stampilią wyciśnię­
tej dołączają swe podpisy dwaj dyrekto­
rowie.

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo­
wiadają wszyscy członkowie aż do dwukto- 
tnej wysokości deklarowanego udziału.

Ogłoszenia stowarzyszenia uskutecznia­
ne będą przez przybicie na lokalu stowarzy­
szenia.

0. k. Sąd obwodowy jako handlówy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 17 lutego 1910.

L. cz. Pirm. 19 Eg. A. I. 201 (3251)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co 

następuje:
* Siedziba firm y: Lwów.

Brzmienie firmy: „Isidor Schapira & 
Bergtraum.

Przedmiot przedsiębiorstwa: ajencya
handlowa.

Forma spółki: jawna Spółka handlowa 
od 1 stycznia 1910.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Izy­
dor Schapira i Izydor BergtrauD, kupcy we 
Lwowie.

Do zastępstwa spółki są uprawnieni 
obaj spólnicy łącznie.

Podpis firmy: pod jej brzmieniem wy­
piszą obaj spólnicy własnoręcznie swoje na­
zwiska.

Dzień w pisu : 23 lutego 1910.
0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. Firm. 14 Stow. IV. 134 (3457)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Dobczyce.
Brzmienie firmy: „Bank komercyalny 

w Dobczycach, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką, po niemiecku: 
Kommerzialbank iD Dobczyce, registrirte Ge- 
fiossenschaft mit bescbraokter Haftung.

Data statutu: Dobczyce 14 grudnia
1909.

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­
nie człoiikom swoim na umiarkowany pro­
cent gotowych pieniędzy, potrzebnych im do 
do obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, prze­
myśle i handlu.

Dyrekcya składa się z dwóch członków, 
pbecnie wybrani Zacharyasz Kaufcr, kupiec 
* właściciel realności, Samuel Kaufer, prze­
mysłowiec w Dobczycach.

Podpis firmy (F. Z.): pod wyciśniętą 
stampilią lub wypisanem brzmieniem firmy 
Podpisują zbiorowo obaj członkowie dyrekcyi.

Ogłoszenia umieszczane będą w gazecie 
lwowskiej lub krakowskiej.

Udziały członków: Jeden udział wy­
nosi dziesięć koron, ilość udziałów członka 
Jest nieograniczona.

Odpowiedzialność ogramczona do udzia- 
i do dalszej kwoty równającej się dwu­

krotnej wysokości udziałów.
Data wpisu: 8 stycznia 1910.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 7 stycznia 1910.

L‘ cz. Firm. 117 Eg. 0. I. 56 (3460)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Eg. A. wciągnięto co na- 

8t§puje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Towarzystwo dla

8Przedaży motorów i samochodów w Krako­
wie, spółka z odpowiedzialnością ograniczo- 

po niem iecku: „Motoren und Motor-

wagen-Gesellsehaft in Krakau, Gesellschaft 
mit beschrśinkter HaftuDg".

Przedmiot przedsiębiorstwa: nabywanie 
i sprzedaż maszyn i narzędzi rolniczych, 
motorów samochodów, artykułów techni­
cznych oraz prowadzenie ewentualnie dzier­
żawienie fabryk wyliczonych dopiero co 
przedmiotów.

Forma spółki: Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w myśl ustawy z dnia 6 
marca 1906 1. 58 dz. p. p. oparta na kon­
trakcie z daty Kraków 3 sierpnia 1909 1. 
rep. 22.243.

Kapitał zakładowy wynosi 20.000 kor. 
został w połowie wpłacony gotówką.

Dyrektorami (zawiadowcami) ustano­
wiono : dr. Zygmunta Ehrenpreisa, adwoka­
ta w Krakowie, Jakóba Judkiewicza, prze­
mysłowca w Krakowie i Edwarda Maurizio, 
dzierżawcę dóbr Strzelce wielkie.

Do zastępywania spółki na zewnątrz 
uprawnieni są dwaj dyrektorowie.

Podpis firmy: Firmę spółki podpisy­
wać będą dwaj dyrektorowie kolektywnie w 
ten sposób, że pod wyciśniętą stampilią lub 
wydrukowaną lub przez kogokolwiek wypi­
saną nazwą firmy położą swe podpisy.

Dzień wpisu : 14 lutego 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11 lutego 1910.

L cz. Firm. 37/10 (3588)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia : Medenice.
Brzmienie firm y: Kasa zaliczkowa i 

oszczędności w Medenicach, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Wy­
stąpił dyrektor Stanisław Konasiewicz.

Członkowie dyrekcyi w ybrani: Józef
Bobik dotychczasowy zastępca dyrektora.

Data wpisu: 28 lutego 1910.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Stryj, dnia 25 lutego 1910.

L. cz. Firm . 19/10 Stow. I. 657 (3489)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczycli
Siedziba stowarzyszenia: Busk.
Brzmienie firmy: Zakład kredytowy w 

Busku, stowarzyszenie zarejestrowane ,z o- 
graniczoną poręką

Data statutu: Busk dnia 3 stycznia
1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmio­
tem przedsiębiorstwa jest dostarczanie człon­
kom swoim na umiarkowany procent goto­
wych pieniędzy, potrzebnych do obrotu w go­
spodarstwie, rzemiośle, przemyśle lub handlu 
zapomocą wspólnego kredytu wszystkich 
członków.

Czas trwania nieoznaczony.
Dyrekcya: 1. Schame Kess, 2. Salamon 

Goldberg senior i 3. Mozes Josel Friedmann, 
członkowie, zaś 1. Izak Danziger, 2. A bra­
ham Silberg i 3. Józef Schaffel, zastępcy 
wszyscy w Busku zamieszkali.

Podpis firm y: firmę podpisują ważnie 
dwóch członków dyrekcyi.

Ogłoszenia pochodzące od stowarzysze­
nia będą umieszczane w lokalu stowarzysze­
nia i jednym z dzienników we Lwowie wy­
chodzących.

Udziały członków: Jeden udział wy­
nosi 40 kor.

Odpowiedzialfiość do podwójnej wyso­
kości deklarowanego udziału,

Data wpisu: 5 marca 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 5 marca 1910.

G. Z. Firm. Firm . 22/10 Sp. I. 147 (3487) 
Anderuugen und Zusatze zu bereits einge- 

tr8genen Gesellschaftsfirmen.
Eingetragen wurde im Eegister ffir 

Gesellschaftsfirmen.
Sitz der F irm a: Bielitz-Biała.
Firm aw ortlaut: „Wiener Bank-Verein“ 

Filiale in Bielitz-Biała.
Vertretungsbefugt: nach statutarischem 

Firmierungsrechte die Direktoren Herrn 
SiegmuDd Ichenbauser, Alesander Weiner 
und Alfred Heinscheimer.

Datum der EintraguDg: 1 Marz 1910.
K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 

Abteilung II.
Wadowice, am 26 Februar 1910.

L. cz. Firm. 1866 Eg. A. I. 95 (3706)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm po­

jedynczych i spółkowych.
W rejestrze handlowego oddział A. 

wciągnięto co następuje:
Siedziba firmy: Lwów.

Brzmienie firmy: „Ehrenfeld & Eapa- 
port, kantor wymiany we Lwowie", po nie­
miecku: „Ehrenfeld & Eapaport, Wechsel- 
stube in Lemberg".

Specyalne w pisy : Spółka została roz­
wiązaną, likwidatorem ustanowiony został 
spólnik Maurycy Ehrenfeld.

Data wpisu: 20 grudnia 1909.
0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 19 grudnia 1909.

L. cz. Firm. 36 Eg. A. I. 199 (3247)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy i „Salamon Langnas, 

handel towarow łokciowych we Lwowie". 
W łaściciel: Salamon Langnas.
Data wpisu: 16 lut ego 1910.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 15 lutego 1910.

L. cz. Firm. 494/9 Stow. I. 359 (3348)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bursztyn.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Bursztynie, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Członek dyrekcyi wystąpił: ks. Stani­
sław Stasiński.

Członek dyrekcyi w ybrany: Jan Ło-
tocki, asystent c. k. urzędu podatkowego w 
Bursztynie.

Data wpisu: 10 lutego 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dnia 9 lutego 1910.

L. cz. Firm. 343 Stow. III. 170 (4059)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo zali­

czkowe dla rolnictwa i przemysłu rolniczego 
we Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

Członek . dyrekcyi wystąpił: Henryk 
Ostoja Broniowski.

Członkiem dyrekcyi w ybrany: Aleksan­
der Melbechowski, urzdnik prywatny we 
Lwowie, zastępcą dyrektora.

Data wpisu: 21 marca 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 20 marca 1910.

L. cz. Firm. 5L10 Stow. I. 77 (3465)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych — przy firmie

Towarzystwo kredytowe i oszczędności w 
Gwożdżcu, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką.

Zmiana s ta tu tu : § 3 i § 6 alinea 2, 
które odtąd brzmieć będą a to § 3 „Dy­
rekcya składa się przynajmniej z czterech a 
najwięeej z pięciu członków a oprócz człon­
ków Dyrekcyi z jednego zastępcy dyrektora, 
których wybiera walne zgromadzenie na 
przeciąg lst 6 absolutną większością głosów 
obecnych członków na walnem zgromadzeniu, 
zaś § 6 alinea 2. Do ważności zobowiązania 
wobec osób trzecich a wogóle wobec sądu, 
notaryatu bez żadnego zastrzeżenia potrzeba 
podpisu przynajmniej dwóch członków Dy­
rekcyi lub jednego członka dyrekcyi i za­
stępcy dyrektora, który to zastępca do pod­
pisu swego „w. z." dodać ma.

Zastępcą dyrektora wybrano Schaję 
Goldfelda, buchhaltera w Gwożdżcu.

Data wpisu: 28 lutego 1910.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy.

Oddział ii.
Kołomyja, dnia 28 lutego 1910.

L. cz. Firm. 160 Stow. II. 169 (3627)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bochnia.
Brzmienie firmy: „Eolnicza Spółka

magazynowa w Bochni, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką".

1. Członkowie zarządu wystąpili: 
Edward Maurizio, przełożony zarządu, Karol 
Bondi, zastępca przełożonego zarządu i Ma­
teusz Solarz członek zarządu.

2. Członkowie zarządu wybrani: Jan 
Stanisław Krzyżanowski, właściciel apteki w 
Łapanowie wybrany przełożonym zarządu, 
Władysław Siemieński, sekretarz Eady po­
wiatowej w Bochni wybrany zastępcą prze­
łożonego zarządu, Mateusz Solarz wybrany 
ponownie członkiem zarządu.

Data wpisu: 24 lutego 1910.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy.

Oddział III.
Kraków, dnia 21 lutego 1910.

L. cz. Firm. 120 Stow. III. 238 (3406)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firm y: „Lwowskie Towarzy­

stwo dyskontowe, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką".

Zmiana s ta tu tu : Na walnem zgroma­
dzeniu 16 stycznia 1910 uchwalono zmianę 
§§ 26 i 46 statutu w brzmieniu protokołu 
w zbiorze załączek przechowanego w szese- 
gólności.

Wysokość udziałtl dotąd 200 kor
Obecnie 50 kor.
Data wpisu : 7 marca 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 6 marca 1910.

Doniesienia prywatne.
Kolej lokalua Kraków-Kocmyrzów. 

Obwieszczenie.

Dziesiąte Zw yjza jn e Walne Zgromadzenie
a k c y o n a r y u s z y  k o l e i  l o k a l n e j  K r a k ó n - K o c m y r z ó w

odbędzie się dnia 4 maja b. r. o godz. 9 80 przed południem we Wiedniu w biurze Towa­
rzystwa I. Freyung 8, na które niniejszem zapraszam pp. akcyonaryuszy.

Porządek dzienny:
1. Złożeuie sprawozdania.
2. Przedłożenie zamknięcia rachunkowego za rok administracyjny 1909, sprawozdanie 

komisyi rewizyjnej, zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego, udzielenie absolutoryum radzie 
zawiadowczej i postanowienie co do użycia rocznego dochodu.

3. Wybór członków komisyi rewizyjnej.
Oo do uczestniczenia na walnem zgromadzeniu i wykonywania prawa głosowania, 

tudzież co do powzięcia uchwał nad przedmiotami będącymi na porządku dziennym wska­
zuje się na postanowienia §§ 16, 17, 18, 21 i 22 statutu towarzystwa; akcye — z wy­
jątkiem akeyj będących w posiadaniu kraju Galicyi, reprezentacyi powiatowej lub gminy 
w Galicyi — mają być złożone najpóźniej do dnia 25 kwietnia 1910 włącznie we Wiedniu, 
w biurze Towarzystwa I. Freyung Nr. 8.

Złożenie akcyj ma nastąpić przy załączeniu dwóch konsyguacyj, podpisanych własno­
ręcznie względnie firmowo, z których jeden egzemplarz zawierający poświadczenie złożenia 
otrzymuje deponent przy równoczesnym odbiorze karty legitymacyjnej. Po odbytem zgro­
madzeniu akcye wydawane będą tylko za zwrotem konsygnaeyi.

Odnośnie do akcyj, będących w posiadaniu kraju Galicyi, reprezentacyi powiatowej 
lub gminy w Galicyi wystarczy w miejsce złożenia akcyi przedłożenie potwierdzenia kasy, 
w której akcye są przechowane.

Wiedeń, dnia 15 kwietnia 1910.

Prezydent Rady zawiadowczej 
Towarzystwa akcyjnego: »Kolej lokalna Kraków-Kocmyrzów«.

D r .  S i e g f r i e d  W e r n e r  m. p.
(Przedruk nie będzie honorowany).



Telefon 4 SS. Telefon 4 5 3 .

JUiastowe Jjiuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

w ydaje s

BILETY zestawialne kombinowane-okręźue
_ ==^ = ^ ^ = =  do wszystkich i ze wszystkich zna­
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
9 0  do 1 2 0  dni.------

BILETY zestawialne w jednym kierunku
~  na niemieckich kolejach z ważnością

4 5  dni........................... ...

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
stacyj w kraju i za granicą. = =

Asygi ity na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż w szelk ich  ro zk ła ­
dów jazd y  i przew odników .

Zamówione bi lety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
: =i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. = = = = =

Adret? telegraficzny: „Stadtburean", Lwów.
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B L U S Z C Z NAJWIĘKSZE'1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

a r ty k u ły  w stęp u  e,
Artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

P o w ie ś c i. — N o w e le .

Prócz nowel piór najcelniejszych 
BLUSZCZ w roku 1910 drukować 
będzie powieści:
Kazimierza p - n  » -tji a T  

TETMAJERA AJT-Kii. JtA-JU
(początek przygotowano dla nowych 
prenumeratorów) M. W ierzbińskiego 
„ŚWIĘTY FEN“ i inne.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

I w arkuszach, zawierają Powieści i  No­
wele znakomitych autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

Numery okazowe wysy­
łane na żądanie franko 

i gratis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000
rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W zory  robót kobiecych, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działn „BLUSZCZ" dodaje:

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót

w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„B LU S ZC Z " ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1000 n.a, poT*rieść oTĉ cza- 

jową, współczesną.

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU", Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friediein.
Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron 5 , z przesyłką pocztową koron 6  hal. 6 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" War­

szawa, Nowy-Świat 41.

50 lat 
istnienia. TYGODNIK ILLUSTROWANY

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie,

50 lat 
istnienia.

Tygodnik ilustrowany
daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite­
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym.

Tygodnik lllustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarz© polscy i najwybitniejsi nasi artyści.

W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego:

c a r  l a r  i d m  o “99
r z e c z  o s n u t a  n a  tle  s to s im łró -w  ros^rjslso-polslsiclr z  c z a s ó w  S a m o z w a ń c ó w .

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA.
„G a licya  w  obrazach"

z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

podatki nadzwyczajne. — BLeproduŁcye barwne. — ReproduŁcye dwukarwne,

m b  p i n
, W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y
ł^~to t o m o w a  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
wIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
3 tomy 1 kor. 50 hal.

Prenumeratę przyjmuję,:
Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,

 ------- — oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. — —  -
we Lw ow ie:

kwartalnie 6 koj. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 1 6  kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 3 3  kor. 20 hal.

-w Galicyi z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ , 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal, „ „ 3 4  kor. 80 hal

Num eru. o k ax «w e  i b ex p ła tn ię .



|  S a j ł a f e  1 mmwm wełny na suknie damskie, je­
dwabie, zefiry, perkate, wsate

poleca magazyn
L w ó w j

0 ih r 7 v m i  w v h ó r

I  P A W Ł O W S K I
H a l i c k a  L  2 ©  W a t o w e j ) .

fJm iv ctrinmi Rwaiaco niskie I
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze.

P I S M A

LEOPOLDA STAFFA
Sny o potędze, poezje.

Kor. 3 — w oprawie Kor. 4 — 
Mistrz Tw ardow ski, pięć śpiewów o 

czynie.
Kor. 6 .— w oprawie Kor. 8 — 

Ikzieii duszy, poezye.
Kor. 3-— w oprawie Kor. 4 — 

Skarb , tragedya.
Kor. 41— w oprawie Kor. 5 — 

P takom  niebieskim , poezye.
Kor. 4-— w oprawie Kor. 5‘ — 

Godiwa, dramat.
Kor. 3.— w oprawie Kor. 4 .— 

Gałąź kw itnąca, poezye.
Kor. 3 — w oprawie Kor. 4 '— 

Igrzysko , dramat.
Kor. 3 '— w oprawie Kor. 4 — 

Uśm iechy godzin, poezye.
Kor. 3-— w oprawie Kor. 4 '—

Nakładem Księgami Polskiej 
B. POŁONIECKIEGO 

we Lwowie.

S .  B I L B E L
Ł w o w ,  

ul. Sykstuska 1. 18,
p ie rw s z o rz ę d n y m agazyn  i pracow nia

U B R A Ń  M E S K I O H
założony w  r. 1870

dostarcza w ABONAMENCIE na sposób 
angielski UBRANIA w najwytworniej­
szym smaku dla Panów, mundurki 
studenckie i uniformy dla P. T. Panów 

Urzędników.

Na żądanie wysyła na prowincyę swego 
przykrawacza z kolekcyą wzorów.

Do k a ż d e g o  u b r a n i a  dołączony jest 
czek na dwukrotne bezpłatne odpra­

sowanie tegoż.

Ogromne nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Komanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotknięta nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośba 
o nadsyłanie łaskawych datków  ̂do Admi- 

nistracyi naszego pisma

FABRYKA ASFALTU i PAPY DAGH8W EJ 
inż. SZEL1GI-ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL PANIENSKA.2J,

PŁYTY IZOLACYJIE 
i i i f l i i a i E i i l w ,

Km DACHÓW i DfiZEMi

L w ć « ,  n i. Hefansińtóa, 4. 
Największy magazyn juMlarski i zegarmistrzewsk!

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kapuje I sprzedaje stare argbro, złoto I kamlenls. 
Zlecenia załatwiać można poeztą i przez kore-

spondeneye.

Magayntei «3« gzynŁi od  k o r. 8"—. Soże do 
szynk i od  k o r . 1'20, T ortow nice od k o r. 

—'70, Form y do  w yp iekan ia

Wejfde i Pietrzyski, Lwów,
Pasaż Mikosascha.

P r o fe so r  g im n a z y a ln y  
na urlopie podejmie się za skromnem 
wynagrodzeniem uporządkowania bi­
blioteki w domu zamożnym (najchętniej 
na wsi). Łaskawe polecenia adresować: 
„Profesor-Bibliotekarz“ Lwów, poste 

rest. do końca kwietnia.
Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE” B iuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

mmmm m m m m m  mmmm

10 kor.
m ie s ię c z n a  

u b i e r a ć  się 
m ożn a s z y k o ­

w nie i ele­
gancko w  abo­

nam encie 
u firm y

I . Karol
L w ó w , 

S yk s tu s k a  29.
Prospekt 

na żądanie 
darmo.

Poleca się nowo otworzony pierwszy hygieniezny
S K Ł A D  W  Ę  D  L  I  N

własnego wyrobu

M ichała W ojciechom rs k ie g o  w e  L w ow ie .
Główny skład: ul. Adama Asnyka 2. Filia: ul. Krakowska 1. Fabryka: ul. Torosiewieza 1. 

W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. — Odsprzedającym ceny hurtowne.

R TKTf%T . P  MAUDEBTBft — BUCii^U..  W  W U  Filia w Wiedniu.
Zastępcy: Chylewski, Hruby & Gomp.

dawaiej Władysłrw Niemeksza we Lwowie.

Łokomobile na parę 
nasyconą

Przewozowe 
oraz stałe

patentowane de przegrzanej pary o sile 10 -  600 koni
parowych.

Najekonomiczniejsze, najtrwalsze i najpewniejsze silnice 
dla celów przemysłowych i rolnictwa,

Pojedyncza i łatwa obsługa. — Duży nadmiar siły.
Zużytkowanie każdego materyału opałowego. Wykorzysta- 

S -‘ nie wydmuchu do ogrzewania i t. p. celów.

Tablice i napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp. adwokatów, le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla
Kad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 17,

**””  odssnacssony medalem  rssądowym. **’“*"
Cenniki bezpłatnie.

Jedyne 
najtańsze
źródło dla 
P. Kolarzy!

Eowery najlepszej światowej marki „Premier" °.ry®- 
angielskie znacznie ulepszone z rurami gładkieID 
nie kręconemi, elegancko wykończone, oraz rower; 
„Brytania" po kor. 120 i wszelkie przybory p° 06 
naeh fabrycznych jako to: węże po kor. 3-—, 4’- ' ’ 
4-50, oryg. francuskie kor. 8-—, płaszcze pokor.
6-—, 7-—, 8-—, 10-— i 12'— poleca najbardziej s 
mienna firma: FBbus Rosenmann, skład nj*' 
szyn do szycia, rowerów i gramofonów 
K a r o l a  L h i d w i k a  2 7 .  Illustr. cenniki franc • 

P ilia  w Borysławiu u Lamensdorfa.

jbostarezona produkcja zwyż pół "miliona IIP .

l a w l a d o m i e i t i e  !
Ośmielam się donieść, że sprzedaję instrumenty miernicze 
z fabryki Starkę i Kammerer, Neuhofera, Rosta po cenach 
oryginalnych cennika, nie doliczając za transport i opakO' 

wanie loko dowolne.
Taśmy miernicze, stalowe i parciane, libelle, piony, reiS' 

zeigi, grafiony, metry i t. p. o 10 proc. taniej.
Binokle polowe od kor. 12’— , binokle pryzmowe Z e is s a f 
Górza i francuskie od kor. 75‘— , binokle teatralne, bar°' 

metry, okulary i cwikiery po cenach najtańszych.
Z poważaniem

A d o l f  S m i E a i S T J E D t f
opfjfk i m echanik

Lwów, ul. Karola Ludwika 9
u l .  S y k s t i n s i c i e j .

I H B E H B E s s a a a B a H a  a  s a g i s s K K i g g g g g g s ; ;
= = =  Na Sezon bieżący = = =

zaopatrzyłem mój skład
p rz y  u lic y  K opernika 2 w e  L w o w ie  od r, 1863 is tn ie ją c y

w wyroby wszelkiego rodzaju z zakresu 
s io d la r s tw a  — ry m arstw a  — k u fern lc tw a

a mianowicie:
ZAPRZĘGI -  SIODŁA -  KUFRY -  TORBY DO PODRÓŻY — PORT­
FELE -  PORTMONETKI -  TOREBKI DAMSKIE -  TEKI -  KASETY 
SZELKI -  SZLEJKI -  HALSZTUKI -  KAGAŃCE -  STYKI -  HA- 
= = = = =  RAPY -  BATOGI -  SMYCZE — CZAPRAKI —---------- =

W s z y s tk o  ty lk o  w yro b u  p ra c ow n i w ła sn e j —  p rze to  bez k o n k u re n c yi!
po cenach m ożliwie najprzystępniejszych.

! D ostaw ca dla c. k. Rządu I _  „  » »

Wyłączny dostawca wyrobów skórzanych S¥1 a \M SllICoIOMI^iCZ n
dla c. k. Dyrekcyi Poczt!

H E 2K E H E X 3E3E ł £ 3H E X S 3 E S  H S H H B E 5 J E E  U H S E 0  E?

Galicyjski Bank Ziemski z siedziba w Łańcucie.

I

F i l i a  w e  L w o w i e *
ulica Batorego L 32, I. piętro.

1. Nabywa majątki ziemskie celem odsprzedawania ich członkom Stowa­
rzyszenia w całości lub częściami.

2. Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich.
3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno 

gruntów.
4. Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 

50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5 procent z półrocznem oprocento­
waniem. Od kwot ponad 1000 kor., złożonych na czas dłuższy, opłaca Bank 
procent wyższy, aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umnwy z Byrekcyą. Po­
datek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów.

Chętnym przystąpienia z udziałami udzieła kierownictwo Filii wszelkich 
wyjaśnień, odnoszących się do stanu interesów Banku.

Godziny urzędowe Fiiii od godziny 9 rano do 1 po południu.
Lwów, w kwietniu 1910 r.

Dyrekcya.

Z drukarni WŁ Łozińskiego (pod narządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


